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GENERAŁOW IE

—  M ó w i p ro s ty tu tk a  H ild egard  

S chu lz  z rew iru  przy A lexande rp la tz  

7— 25. C h c ia ła b ym  zostać p a n ią  gene­

ra łow ą , p o ln ą  m arszą łkow ą . Proszę 

w p is ać  m n ie  na listę. T y lko  p a m ię ­

ta jc ie , że narzeczony m usi być w ysoki 

i  g ruby , bo  ja  lu b ię  g rubych ...
—  Tu dom  p ub lic zny  przy A ller- 

he iligengasse. Jest nas dw anaśc ie . 

S am e  doborow e dz iew czynk i. Czy m a ­

cie jeszcze na sk ładz ie  generalfe łd- 

m a rs za łk ów ?  Je ś li nie, to re fle k tu je ­

m y  na  zw yk łych  genera łów . N a jleps i 

b y lib y  nasi byw alcy ...

T ak ie  n iecodz ienne  zg łoszen ia n a ­

p ły w a ły  w iosną  roku  1938 do gm achu 

p rzy  b e r liń sk ie j Bcndlerstrasse, gdzie 

m ieśc iło  się m in is te rstw o  w o jny  h it ­

le row sk ie j I I I  Rzeszy. P achnący  ostrą 

w o d ą  ko lo ńsk ą  p anow ie  z cze rw ony­

m i n a szy w kam i n a  spodn iach  odb ie ­

ra li te lefony od k rzyk liw ych  b e r liń ­

sk ich  cór K o ryn tu  i p rze k lin a li szefa, 

k tó ry  w ysm aży ł im  k o m p ro m itu ją cy  

pasztet.

LIKWIDACJA RYWALA
P a n n a  E rn a  G ru h n , s teno typ is tyka 

w  K r ie g sm in is te r iu m  n ie  spodz iew a ła  

się, że je j zn a jom ość  z p o ln ym  m a r ­
s za łk iem  von B lom berg iem , p ie rw ­

szym  1 o sta tn im  z h itle row sk ich  m i­

n is trów  w o jny , doprow adz i do je d n e ­

go z n a jw iększych  skan da li w  „ ty ­

s iąc le tn ie j Rzeszy".

Dalszy ciqg na str. 4

ZIELONI IDA W GORE
Na szosie pojaw iła się sylwetka rowerzysty w czerwone] wełn ianej 

czapeczce. Pełne słońce, lecz poranek marcowy chłodny, a ten w cza­
peczce naciskał ostro pedały, pochylony nisko nad kierownicą.

— W Pawlikowicach już jeidżq -  zauważył siedzqcy za mną piego­
waty chłopak w brązowej kurtce ortalionowej.

— W Bełchatowie chyba też już zaczęli — powiedziałem.
— W Bełchatowie też. Aie Pawlikowice sq lepsze.
— No, a Kaczm arek?
— Józek jest z Bełchatowa, i on jest najlepszy, ale w Pawlikowicach 

jeździ więcej dobrych kolarzy, którzy wygrywają ważne wyścigi.

Zaczął sypać nazwiskami. Tak dałem się w ciągnąć w rozmowę, która 
zdopingowała mnie do zebrania m ateriału o „zie lonych” sportowcach 
Ziemi Łódzkiej. I nie tylko o kolarzach, najsiln iejszych reprezentantach 
sportu wiejskiego, który w okresie XXX-lecia przeżywał swoje wzloty 
i upadki.

Fot. Archiwum

DOBRE POCZĄTKI

W  roku  1947 rozpoczął tre n in g i w  

L K S  d ługonog i ch łopak , k tóry  bez 

trud u  zdoby ł m istrzostw o Łodzi w  

sko ku  w zw yż, zarów no  w  ka tegorii 

ch łopców  w  w ieku  do la t 15^ ja k  i 

starszych. K iedy  poszedł do w'ojska, 

z a ją ł się n im  C W K S  i ch łopak  zaczął 

b iegać przez p ło tk i. M ia ł sporo suk­

cesów na aren ie  k ra jo w e j, późn ie j w  

w o jew ódz tw ie  łó d zk im , a  jego  rekord
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KAROL BARSZCZEWSKI

L u b ię  Jeździć do P oznan ia . L u b ię  I koniec. L u b ię  to m iasto , k tóre  m im o , 

ie  nie jest d ru g im  co do w ie lko śc i m ias tem  w Polsce robi tak ie  w rażen ie  

w łaśn ie , jak by  d ru g im  było , ja k b y  sta ło  w  kolejce tu ż  za W arszaw ą; k tóre  jest 

m ias tem  zadbanym , ale  nie w y p ranym  i przepuszczonym  przez m ag ie l, k tóre  

do k łada  w sze lk ich  s ta rań , aby  być m ias tem  now oczesnym , zachow u jąc  obok  

ow e j ju ż  z rob ione j i rob ione j a k tu a ln ie  z coraz w iększym  rozm achem  now o ­

czesności, e nk law y  stare, p ieczołow ic ie  w  sw o je j zaby tkow e j starości u trzy m y ­

w ane , h o łu b ione  z p e łn ą  św iadom ośc ią , żc są nie ty lko  św iadectw em  la t m i ­

n ionych , la t daw nych , św iadectw em  m ozo lnego w ys iłku  naszych p rao jców , ale  

ie  są tak że  e m ito ram i nastro ju , specyficzne j a tm osfery , swoistego ro m an ty ­

zm u , którego g łód  odczuw am y , m y, ludz ie  w spó łcześn i, w p is an i w  now ocze­

sność ( jak a  by ona  nie  by ła ) coraz m ocn ie j, coraz w y ra źn ie j. W łaśn ie  tak . 

M y, lu dz ie  w p isan i w  nowoczesność osied li, typow i w  typow ośc i, s ta nd a rd o w i 

w  s tandarc ic , m y lu d z ie  zza m cb lośc ianek , szukam y  starych  m u rów , czu jąc  

in s tynk tow n ie , żc tkw i w  n ich  s iła , k tó r  pom oże  n am  znieść owe m eblościan-  

ki. k oszm arną  n u d ę  osied li, s ztam pę typow ych  m ieszkań  M-2 i M-3. A żeby 

n ik t  do m n ie  n ic  m ia ł p re tens ji w y ja śn iam , że n ic  d rw ię  tu  z nasze j n ow o ­

czesności —  bo ka żdy  m a  ta k ą  nowoczesność na  ja k ą  go stać i n a  ja k ą  zas łu ­

gu je , tak ą  ja k ą  sobie w ypracow a ł i ja k ą  pozw olono  m u  w ypracow ać.

L u b ię  w ięc  P o znań  ta k  ja k  lu b ię  

stary K ra k ów  i G dańsk , ale  p on ie ­

w a ż  częściej je żd żę  w ła śn ie  do P o ­

zn an ia , w ięc —  b liższa  koszu la  c ia łu ...

P onad to  w  P o znan iu  zawsze m i się 

coś tak iego  p *y tra fi, co m ogę n a ­

zw ać m a łą , m a le ń k ą  przygodą, co n a ­

uczy m n ie  czegoś now ego lu b  u tw ie r­

dzi w  czym ś, co w ied z ia łem  ju ż  

w cześn ie j, a czego n ie  by łem  do 

końca p ew ny ; zdarzy m i się tam  

zaw sze jak aś  tak a  h is to ry jka , k tó ra  

rzuci nieco odm ienne  św ia tło  na 

spraw y codzienne, b łahe , a  w tedy 

te spraw y b łahe  1 codzienne ja w ią  

m i sie w  in ne j zu pe łn ie  p ropo rc ji, w  

innych , n ieprzeczuw anych  k o n f ig u ­

racjach .

Poza tym  je żdżę do P o zn an ia  z ra ­

c ji d z ie jących  się w  ty m  m ieście ró ż ­

nych  Im prez, a przede w szystk im  

T argów , co z ko le i le ży  w  zakresie  

m o ich  obow iązk ów  zaw odow ych .

Przypuszczam  że pow yższe w y ja ­

śn ie n ia  w  s to pn iu  dostatecznym  t łu ­

m aczą  m o ją  o s ta tn ią  by tność w  m ie ­

ście P o zn an iu  tym  bardz ie j, że ja k  

poda ły  w iarygodne  ź ród ła  in fo rm ac ji 

odbyw a ły  się tam że  w  dn iach  od 17 

do 24 m arca  Targi K ra jow e  —  W io ­

sna 74. Targi owe d z ie ją  się na  tere­

n ie  zw anym  „terenem  ta rgow ym ’’, 

k tó ry  to teren otoczony Jest s łusznie  

m ie jscam i p ło tem , a m ie jscam i mu- 

rem  i n a  k tó ry  w e jść  m o żna  przez 

cztery portie rn ie , o ka zu jąc  de legację 

s łu żbow a  lu b  s łu żb ow ą  ka rtę  w stępu  

lu b  też nie  o k a zu jąc  nic.

Dalszy ciqg na str. 6

w  b iegu  p lo tk a rsk im  n a  100 m  w y no ­

s ił 13,8 sek.

W  1952 roku, po  odbyciu  s łu żby
w o jskow e j, jeszcze w  sortach kad ro ­
w ych C W K S , zg łosił się do SP , bo 

chc ia ł zostać k ie row cą, ale n a tk n ą ł 
się na  obecnego sekretarza RG  LZS , 

M arczew skiego i ten w c iąg n ą ł go do  
pracy w  Radzie  W o jew ódzk ie j zrze­

szenia. Zosta ł starszym  inspektorem , 

p ó źn ie j trenerem  —  koordynato rem  

R W  LZS . A le  n ada l b iega ł. N a jp ie rw  

w  „U n ii“, a  od 1956 r. w  L Z S , m . in .

d w u k ro tn ie  zdobyw a jąc  m istrzostw o  

w si w  b iegu  p lo tk arsk im .

Teraz proszę o rozgrzeszenie, gdyż 

csacząlem od chw a len ia  „góry1’, czy li 

pręzesa. Tym  p lo tk arzem  bow iem  

jest obecny przew odn iczący  R W  L Z S  
w  Lodzi, Z d z is ław  Sk ib io r .

—  Ja k o  zapa lony  lekkoa tle ta  —• 

m ów i S k ib io r  —  organ izow a łem  I 

p ropagow a łem  w  w o jew ództw ie  tę 

w ła śn ie  dyscyp linę  sportu. A le ja k ie  

by ły  początk i sportu  na  wsi, to p an  

sam  pow in ien  pam ię tać .

—  P am ię tam . To by ły  dobre  po ­

czą tk i. Do wsi p rzy je żd ża ły  ro bo tn i­
cze ekipy. P rzyw ożono  sprzęt, daw a- 
ino pokazy  m istrzów .

—  To trochę p ó źn ie j. Zaraz  po 

w o jn ie  b rak ow a ło  sprzętu  naw et w  

m ias tach . A le fak tem  jest, ie  w la ­

tach p ięćdz ies ią tych  sport w ie jsk i 

p rze żyw a ł okres ro zkw itu . P rzyczy­

n ia ła  się do jego rozw o ju  g łów n ie  SP . 

W  tym  okresie (la ta  50— 55) m ie liś ­

m y  w  w o jew ództw ie  łó d zk im  820 
LZS-fiffir, z ponad  50 tys. z aw od n i­

k ów . J a  by łem  m . in . za łożyc ie lem  

sekcji ł.a. w  Rzgow ie  I A nd rze jow ie  
1 je źd z iłem  tam  na  tren ine i. U tw o ­

rzona  p ó źn ie j sekcja ł.a. „P ilic a " , do 

k tó re j na leże li na jlep s i zaw odn icy  z 

w o jew ództw a , b y ła  zdecydow an ie  

p ie rw sza w  okręgu  łó d zk im , lic zy ła  

się też w  k ra ju .

Dalszy ciqg na str. 6

Fot. Archiwum

M O C N E  U D E R Z E N IE
Czytaj na str. 5



NOTY i OPINIE
Ł Ó D Z K I  O D D Z IA Ł  S T O W A ­

R Z Y S Z E N IA  D Z IE N N IK A R Z Y  

P O L S K IC H  dokonał obrachun­
ku trzyletniej działalności 1 wy­
brał nowe władze. W zebraniu 
sprawozdawczo - wyborczym 
SDP w Łodzi uczestniczyli: se­
kretarz KŁ PZPR — Zb ig n iew  

F a liń sk i, przedstawiciel Wydzia­
łu Propagandy, Prasy i Wydaw­
nictw KC PZPR — J . B arne t, 

prezes ZG SDP — St. M ojkow- 

ski, wiceprezes ZG RSW „Pra­
sa — Książka — Ruch” — W . 

Bek, kierownik Wydziału Pro­
pagandy KW PZPR w Łodzi — 
A . K us iak .

W referacie, otwierającym 
dyskusję, wygłoszonym przez 

W o jc ie cha  Drygasa, jak i w sa­

mej dyskusji mówiono o spra­
wach, które  powinny znaleźć 
się w centrum zainteresowania 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, a dzięki którym łódz­
cy dziennikarze będą mogli 
Jeszcze bardziej skutecznie wy­
pełnić swoje polityczne 1 społe­
czne zadania.

Prezesem nowo wybranego 
zarządu został ponownie W o j­

ciech D rygas (Karuzela), wice­
prezesami: W ies ław  M ache jko  

(TV) i E d m u n d  T u lko  (Głos Ro­
botniczy). Sekretarzem wybra­
no Jerzego Szelew ick iego 

(Dziennk Łódzki), skarbnikiem 
—  Z b ig n iew a  Sk ib ick lego  (PAP). 
W skład zarządu weszli: Ja n  

B ąb ińsk i (Polskie Radio) Jerzy  

K w ie c iń sk i (Głos Robotniczy), 
Z b ig n ie w  K orzen iow sk i fPolskie 
Radio), A n d rze j K ró lik ow sk i 

(Polskie Radio). Jerzy  P a lk a  

(Głos Robotniczy), Jerzy  P an a ­

sew icz (Express Ilustrowany), 
M ich a ł S trze leck i (Expre*s Ilu­
strowany) i W ies ław  W róbe l 

(Dziennik Łódzki).

Wybrano Komisję Rewizyjną 
! Sąd Koleżeński oraz delega­
tów na Krajowy Zjazd SDP. 
Łódzkie środowisko dziennikar­
skie reprezentować bedą w 
Warszawie: W ies ław  Bek (ZG 
RSW „Prasa — Książka — 
Ruch”), W ojc iech  D rygas (Ka­
ruzela). Sergiusz K łac zków  

(Głos Robotniczy), Je rzy  K a ta ­

ras ińsk i (Dziennik Łódzki). Ja n  

P a k u ła  (Polskie Radio), Zo fia  

T arnow ska (Dziennik Łódzki), 
E d m u n d  T u lko  (Glos Robotni­
czy), L uc jusz  W łodkow sk i (Od­
głosy) i Z b ig n iew  W o jc ie chow ­

ski (Polskie Radio).

A  W  P A N O R A M IE  T R Z Y ­
D Z IE S T O L E C IA  w kwietniu 
gości w Warszawie G D A Ń S K IE . 

W programie występy teatrów 
Wybrzeża Gdańskiego, Opery l 
Filharmonii Bałtyckiej, wraz z 
którą koncertować będzie K o n ­

stanty  K u lk a . W Pałacu Kultu­
ry i Nauki wystawa prezentują­
ca dorobek gospodarczy kultu­
ralny i naukowy Wybrzeża 
Gdańskiego. W warszawskiej 
„Gastronomii” potrawy kaszub­
skie i z ryb.

A „V E N U S  74” od maja w 
Krakowie. Tradycyjnie Już co 
roku Krakowskie Towarzystwo 
Fotograficzne organizuje wysta­
wę aktu i portretu kobiety. Jest 
to już piąty międzynarodowy 
salon fotograficzny poświęcony 
temu tematowi i — jak zawsze
— wzbudzający wiele kontro­
wersyjnych opinii.

Tym razem ze względu na 
wiele zgłoszonych prac ich eks­
pozycja odbywać się będzie w 
dwu etapach: pierwszy od 5 
maja do 31 października 1974 
roku i drugi — od 1 listonada 
1974 roku do 28 lutego 1975 ro­
ku.

A A U T O B U S  D L A  110 P A ­

S A Ż E R Ó W  kursuje w próbnej 
jeździe po Warszawie. Jest to 
trzydrzwiowy „Berliet" typu PR
— 110, który nie jest Jeszcze na­
wet prototypem. Francuska fir­
ma „Berliet" — współpracująca 
z Polską — skieruje również do 
Warszawy prototyp autobusu 
„PR — 110”. Seryjna produkcja 
tych autobusów przewidziana 
jest na przyszły rok i wtedy 
zaczną one kursować na liniach 
komunikacyjnych Warszawy.

A W S P Ó Ł P R A C A  P R Z E M Y ­

S Ł U  L E K K IE G O  Z  P O L IT E C H ­

N IK Ą  Ł Ó D Z K A  trwa już od 
dłuższego czasu. Przed 5 laty 
zapoczątkowano wspólne posie­
dzenie Rady Wydziału Włókien­
niczego PŁ i kierownictwa MPL. 
Ostatnio odbyło się wspólne po­
siedzenie Senatu PŁ i kierow­
nictwa MPL, na którym omó­
wiono kierunki rozwoju prze­
mysłu lekkiego do 1990 roku 
oraz możliwości i potrzeby ba­
dań naukowych uczelni.

Minister Tadeusz Kunicki zo­
stał udekorowany odznaką „Za­
służonego dla Politechniki Łódz­
kiej”.

A „S R E B R N Ą  Ł Ó D K Ę ” —

nagrodę Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Miasta Lodzi o- 

raz Łódzkiego Oddziału Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich otrzymała Ja d w ig a  A n ­

d rze jew ska z Teatru Powszech­
nego za kreac ję  ro li ty tu łow e j 
w  „M atce  C ourage" B. Brechta.

Jadwiga Andrzejewska w ple­
biscycie Czytelników „Odgło­
sów” i „Expressu Ilustrowanego 
uznana została za Łodtziankę 
1973 roku.

„PROWINCJAtKl” BEZ jp t
Wiosna się oieli, w sercach dzwoni romantyka, pod „sufitem" 

dzwoni pustka, bo — jak mówią medycy — na przednówku brak 
witamin w organizmie. Niebezpiecznie — mówią medycy — 
rwać się z rozpaloną głową do odkryć i kozackich przytupów.

Raz Szczerowicz z „Gazety Ziem i P iotrkow skiej", rozmarzo­
ny wiosennie, poszedł w miasto, aby napisać „Prowincjalki", jak 
Hamilton, bo w akapitach. Ucieszył się, że młodzież porządkuje 
przed szkołami, natomiast kredowe gryzmoly na ścianie jednej 
z posesji poważnie go zasmuciły. Ze „nikt się jakoś nie zabie­
ra do zmycia głupawych napisów. Czemu niektórzy ludzie są 
tak mało w rażliw i?”

Następnie, po zacytowaniu piosenki‘Matysiaków, Szczerowicz 
dokonał dwóch odkryć na raz. Że w Piotrkowie blisko cmentarzy 
jest ulica Krzywa, na której „też to 1 owo jest krzywo, uliczka 
jest zbliżona do luku , ale (uwaga! uwaga!) i niektórzy miesz­
kańcy choćby Ratajscy (posesja nr 26) potrafili ju ż  zadbać o u- 
porządkowanie rabatek przed wlasnyni dom kiem ..."

To jest bomba1 I dowód bystrości oraz wrażliwość felietonisty. 
Dostrzegł znieczulicę, wyszydził, ale dozorcy nie opieprzył złi 
gryzmoly, bo dozorca 1 tak nie czyta „Gazety Ziemi Piotrkow­
skiej”.

Z kolei Szczerowicz postanowi! przebudować Piotrków, z któ­
rym jest uczuciowo związany. Ale zabrakło mu jądra.

„Jakoś brak m i w  Piotrkow ie jąd ra  m iasta, centrum , city, tego 
liczącego ponad sześćdziesiąt tysięcy mieszkańców ośrodka".

Szuka wiec „stężenia m iejskości” i psioczy na puste place w 
centrum. Zabudować wszystko i zrobić zwartość, gdyż „przy­
pom ina to poszczerbione uzębienie babci. Potrzeba k ilku  plomb 
wyrazistych, rozświetlających o wieczornej- porze”.

No. proszęl Wszyscy mówią, że nowoczesne centrum winno 
być przestronne, pełne zieleni, a tu plomby! Tylko komu i gdzie 
wstawić te plomby?

Ale Szczerowicz wie, eo robi. Tylko przez dąsy można dojść 
do czegoś: „w dzia łan iu  (nie w gadaniu, a w dzia łan iu !) potrzeba 
nam więcej twórczego niezadowolenia, ażeby szybciej zm ieniać 
wyraz m iasta, jego twarz” .

Poruszając jeszcze wiele istotnych problemów, np. sprawę 
obwodnicy („w ielu turystów może obok Piotrkowa Trybunalskie­
go przelecieć, nawet się nie og lądając"), nazewnictwa ulic i u- 
stug, Szczerowicz wszystkich co zacniejszych piotrkowlan uzna­
je za debilów, dochodzi bowiem do wniosków, że Piotrków mo­
że tylko uratować ..rozmach faceta, szerokie horyzonty, odwaga 
w podejm ow aniu decyzji", a takim facetem mógłby być ktoś 
na wzór niedoszłego magistra historii z Wrocławia, czyli Henryka 
Rogalskiego, aktualnie prezesa PZGS w Nowej Rudzie.

Kiedy w sercach romantyka dzwoni 1 cieli się wiosna, rodzą 
się „Prowincjalki" bez jąder.

JAN GONTAL

„ C A Ł Y  N A R Ó D  B U D U JE  

S W O JĄ  S T O L IC Ę ” — oswoiliś­
my się już z tym hasłem. Stało 
się onę rzeczywistością 1 znikła 
potrzeba społecznego gromadze­
nia pieniędzy na odbudowę sto­
licy. Zbudowaliśmy Warszawę 
— piękniejszą niż dawniej, bo 
bardziej nam współczesną, bo 
bardziej odpowiadającą naszym 
wymaganiom i marzeniom.

Świat nie stoi jednak w miej­
scu 1 wiele narodów buduje 
swoje stolice, przeznaczając na 
to spore fundusze troszcząc się 
o zabytki swojej przeszłości, 
wytrwale dążąc do nowoczesno­
ści. Dla nas Polaków pojęc!e 
S T O L IC A , pojęcie W A R S Z A ­

W A  mają jednak szczególne 
znaczenie.

„W arszaw a  by ła , jak  I będzie 

c en tra lnym  punk tem  na  m ap ie  

k r a ju  — powiedział na spotka­
niu stołecznego aktywu partyj­
no* gospodarczego premier Piotr 
Jaroszewicz. — Z  n ie j id ą  n ic i 

zespa la jące  cały og ran izm  p a ń ­

stw a, ona jaiko skup isko  cen­

tra lnych  ogn iw  po litycznych  i o- 

g n iw  zarządzan ia , jak o  p rężny  

ośrodek gospodarczy, n aukow y  I 

k u ltu ra ln y  p ro m ie n iu je  n a  k r a j 

rosnącym i w arto śc iam i m a te r ia ­

ln y m i i in te le k tu a ln y m i.”

Ale nie tylko dlatego Warsza­
wa ma dla nas tak szczególne 
znaczenie, że koncentruje w 
swoich murach centralne ogni­
wa, że skupia ludzi, decydują­
cych o sprawach kraju. Jest też 
to dla nas Polaków miasto sym­
bol. Jest przykładem bohater­
stwa i pracowitości, przykładem 
najwyższych poświęceń dla oj­
czyzny.

Od chwilil, kiedy nadwiślań­
ska osada stała się stolicą Pol­
ski, zaczęła odgrywać decydują­
cą rolę w życiu narodu. To lud 
Warszawy wzywał na barykady, 
dążąc do wyzwolenia narodo­
wego i społecznego, to lud War­
szawy bronił Polski nawet wte­
dy, gdy ludziie nią rządzący szu­

kali schronienia na emigracji } 
rtiepomny na polityczne racje, 
chwytał za broń, aby skierować 
ją przeciw znienawidzonemu 
okupantowi. Warszawa jest 
symbolem męczeństwa i boha­
terstwa. Nie przypadkiem 
chciano ją zrównać z ziemią, a 
ziemię tę zaorać, aby nigdy już 
więcej nie powstało tu miasto. 
Ale Warszawa jest, żyje, rozwi­
ja się. Stała się też dla nas 
symbolem pracowitości. To 
właśnie tu — w latach jej od­
budowy — narodziło się między 
innymi „warszawskie tempo”. 
O Warszawie śpiewano piosen-

B iu ro  Po lityczne  K C  P Z P R  
pod ję ło  u chw a lę  o rozw o ju  

W arszaw y w  la tach  1976 — 

1980. Dzięki tej uchwale, w  o- 
p a rei u o społeczny i gospodar­
czy dorobek miasta, będzie za­
gwarantowany dalszy i ' szybki 
rozwój Warszawy. Nastąpi mo­
dernizacja przemysłu stolicy. 
Dalszy rozwój jej gospodarki 
daje bowiem podstawę dla po­
prawy warunków żyda i pracy 
mieszkańców stolicy. Dochód 
powstający w zakładach prze­
mysłowych Warszawy jest wy­
znacznikiem tempa rozwoju 
miasta.

k i Ktoś nawet w piosence za­
kochał się w „pewnym mieście" 
i choć śmiano się z tego później, 
piosenkę tę śpiewają do dziś.

Świat nie stoi jednak w miej­
scu. I jeśli Warszawa ma być 
dla nas nadal symbolem praco­
witości, pokojowej działalności 
dla całego narodu 1 dla innych 
narodów, bo stąd wielokrotnie 
rozlegał się głos, proponujący 
takie rozwiązania na międzyna­
rodowym forum, które pokój 
ten tylko by utrwalała — jeśli 
więc Warszawa ma być nadal 
takim symbolem, to musi na­
dążać za postęipem, musi uno­
wocześnić się, dyktować tempo 
krajowi i rozwijać się harmo­
nijnie razem z nim. I tak .właś­
nie będzie.

Nastąpi też szybki rozwój ba­
zy naukowej i dydaktycznej, 
aby myśl naukowa stolicy mo­
gła twórczo zasilać gospodarkę 
całego kraju, wspópracując o- 
wocnie z naukowymi ośrodka­
mi innych regionów kraju.

Warszawa powstała z gruzów 
wolą i wysiłkiem całego naro­
du. Był jednak w najnowszej 
historii miasta okres, kiedy roz­
wijało się ono wolniej, kiedy 
zahamowano wiele inwestycji 
ważnych dla teraźniejszości 1 
przyszłości Warszawy. Dopiero 
po roku 1970 ruszyły prace przy 
budowie Trasy Łazienkowskiej, 
Wisłostrady czy Dworca Cen­
tralnego. Dziś już pierwsze po­
ciągi zabierają pasażerów z 
pierwszych peronów budującego

się dalej dworca. W lipeu mo­
żna będzie wybrać się na spa­
cer Trasą Łazienkowską. W 
szybkim tempie rośnie Wisło­
strada, tak jak rosną nowe dziel­
nice Warszawy. Marzeniem 
przestało być metro. Przewidu­
je się, że prace nad jego budo­
wą powinny się zacząć w 1978 
roku, a w 1980 roku powinien 
być gotowy pierwszy, 8-kilome- 
trowy odcinek trasy łączącej 
Natolin z Hutą „Warszawa”.

Decyzja Biura Politycznego 
KC PZPR o rozwoju Warszawy 
w latach 1976 — 1980 stwarza 
możliwość harmonijnego pos­
tępu we wszystkich regionach 
kraju, stwarza podstawy dla 
tego postępu, kładąc duży na­
cisk na tworzenie warunków 
dla intensywniejszej pracy sto­
łecznych ośrodków nauki i kul­
tury, a to przecież nie pozosta­
nie bez wpływu na reszte kra­
ju. Dokonujemy przemian w'e 
wszystkich regionach, we wszy­
stkich dziedzinach. W ogólno­
narodowym dążeniu do przyś­
pieszania tempa, do nadrabiania 
zaległości i doganiania innych 
ma swój udział zarówno Łódź, 
Śląsk, jak i Wybrzeże. Różny 
jest wprawdzie nasz punkt 
wyjścia, różny poziom startu, 
różny zakres działań i celów, 
ale wszędzie jest ten sam za­
pał, ta sama dążność do tego, 
aby przyszłość nie zastała nas 
nieprzygotowanych, zapóźnio- 
nych.

D ecyzja  B iu ra  Po litycznego 

K C  P Z P R  o ro zw o ju  W arszaw y 

zapad ła  w  roku  ju b ile u szu  P o l­

ski L ud ow e j i da je  ona  w y raz  

d ą żen iu  p artii, aby  św ię tu jąc  

30-lecie k ie row ać spo jrzen ie  w  

przyszłość, o przyszłości m yśleć 

i d la  przyszłości d z ia łać , bo ty l­

ko  w  ten sposób bedz iem v m o­

g li w ięce j osiągnąć ju ż  dziś.

MARCIN RODAK

POWRdT NA MIEJSCE WYPADKU
* " 2

Na 13 kilometrze od granic Lodzi m iędzynarodowa E-12 
skręca łagodnym lukiem  w prawo. Tramwajowe tory li­
nii podm iejskiej przecinają szosę w poprzek, kierując się 
na wprost. Do tablic z napisam i „Pabianice" umieszczo­
nych na obu odnogach rozw idlenia pozostaje nie więcej 
niż 300 metrów...

W  tym właśnie m iejscu wydarzył się 17 lutego br. tra ­
giczny wypadek. Było mglisto. Mokre powietrze I sła­
ba widoczność. Naw ierzchnia szosy śliska. Kierowca ja ­
dący przez Łódź zatrzymywał się na przystankach tram ­
wajowych. Pyta ł o drogę do Katowic. Ludzie kazali mu 
jechać prosto, trzymając się cały czas szyn tramwajowych. 
Wyładowany rudą sześciotonowy „Star” jechał z prędkoś­
cią 46—47 km/godz. Żadnych znaków drogowych po pra­
wej stronie szosy nie było. Lewa strona drogi tonęła we 
mgle...

Na środku skrzyżowania, a więc niemal w ostatniej 
chw ili wyłoniły się św iatła samochodu wyjeżdżającego z 
drogi po prawej stronie. Nie pomogły gwałtowne ruchy 
kierownicą. Nastąpiło zderzenie. Po kilkunastu metrach 
oba pojazdy zatrzymały się. Tym drugim  okazał się „Tra­
bant” . Różnica masy była kolosalna. Rozpędzony „Star” 
uderzył z silą pneumatycznego młota.

Dwie osoby z „Trabanta" zginęły na m iejscu, zaś trzecią 
z wyjątkowo poważnym i obrażeniam i ciała, przewieziono 
do pobliskiego szpitala. Kierowcę zatrzymano. Śledztwo 
trwa.

W  odczuciu okolicznych mieszkańców ten odcinek dro­
gi jest strefą niczyją. Nie dbają o niego ani Pabianice, 
ani sąsiadująca od strony Lodzi gm ina Ksawerów. Ozna­
kowanie zakrętu tonącego nocą w egipskich ciemnościach 
pozostawiało sporo do życzenia. Drogowskazy były nieod­
powiednie i, co gorsza, n iefortunnie poustawiane. Ich od­
czytanie sprawiało niezależnie od pory dnia czy roku 
poważne kłopoty- Jeszcze w tej chw ili tablica z napisem 
„W rocław ” zasłonięta jest przez ustaw ioną poprzecznie 
tablicę z napisem : ,>Łodż 12”. W zbudzana przez tram w aj 
sygnalizacja św ietlna w dniu  wypadku okazała się akurat 
nieczynna. Poza tym. mów iąc ju ż  nawiasem, nigdzie nie 
była wcześniej oznajm iona. Noc, mgła albo rzęsisty deszcz 
czy śnieg mogły dopełnić reszty...

Jeszcze w tej chw ili najbliższe św iatła uliczne stoją na 
krawędzi Pabianic albo Ksawerowa. Tram waj jadący z 
Lodzi przez cały czas po prawej stronie szosy wymusza 
nagle podczas przekraczania jezdni należne sobie pierw­
szeństwo przejazdu. O  jego obecności in form ują od k ilku ­
nastu dni świeżo ustawione, now iutkie znaki drogowe.

Dla większości kierowców z dalekich tras była to — 
otwarcie mów iąc — pułapka, z której wychodziło się cało 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności.

— Latem - jak mamy pootwierane okna - wszystko 
słychać. W nocy budzimy się — mówi L. W lodarc/yKowa 
właścicielka zielonego drewniaczka, stojącego najbliżej 
zakrętu. Pisk hamulców jest szokujący. Rano, kiedy wy­
chodzimy z mężem do pracy, na szosie oglądamy czasem 
czarne ślady hamowania opon, albo resztki rozbitego 
szkła. Na zakręcie najgorsze są wyboje. W asfalcie obok 
szyn tramwajowych co rusz tworzą się głębokie wyrwy. 
Puste i wyładowane ciężarówki skaczą tam jak pasikoni­
ki.

Dziś zauważyłam, że dziury pozalewane są smolą. Zro­
bili to tramwajarze. Ekipy MPK przyjeżdżają bardzo czę­
sto, przeważnie nocą. Zawsze zalewali dziury cementem, 
a o 3 nad ranem wszystko zaczynało się od nowa. O tej 
porze ruszają zwykle ciężarówki rozwożące onleko i auto­
busy. Świeży cement pryskał spod kół jak rozdeptane 
bioto.

Kiedy jest mgła Ja sama boję się przechodzić przez je­
zdnię. W ogóle nic nie widać. Kiedy wracam z pracy ra­
zem z sąsiadką, bo pracuję tu w Pabianicach, w ..che­
micznych" — to obchodzimy zakręt z daleka. Idziemy 
zawsze obok płotu. To jest w końcu międzynarodowa tra­
sa. Tutaj jeżdżą bez przerwy. Wypadki sypią się jak z 
rękawa. Aibo pod samochód wpadnie rowerzysta, albo 
pieszy. Raz potrącili nawet idącą chodnikiem dziewczynę. 
Było ciemno, kierowca widocznie nie zauważył krawę­
dzi szosy, a kiedy zobaczył — byt o ju ż  eb pńfcno.

Na początku lutego też był wypadek. Z Krakowa Jecha­
ła „Warszawa”! Prowadził ją jakiś profesor z córką i nie 
zorientował się na zakręcie. Jechał prosto na slup tram­
wajowy. W ostatniej chwili skręcił, a samochód przesko­
czył ró”w i uderzył w naszą śliwkę. Drzewo złamało się 
i mąż musiał ją wykopać. Auto oczywiście zostało rozbite 
i musieli je tu zostawić.

Oficja lne dokum enty stw ierdzają, że na skrzyżowaniu dro­
gi E-12 z drogą lokalna w kierunku do centrum  Pabianic w 
miejscowości Ksawerów na przestrzeni k ilku  ostatnich łat 
zaistniało szereg poważnych I tragicznych w skutkach wy­
padków drogowych. M.in. 31 sierpnia 1972 roku w wyniku 
zderzenia się dwóch pojazdów dwie osoby poniosły śmierć 
na miejscu, a cztery doznały ciężkich obrażeń ciała...

Jedną z głównych przyczyn wypadków był brak właś­
ciwego oznakowania tego skrzyżowania — rozwidlenia. 
Zam iast znaków informacyjnych „droga z pierwszoń- 
swem przejazdu” postawiono przed drogowskazem tablicę, 
gdzie oznaczono przebieg trasy E-12 jako kierunek głów­
ny lin ią grubą, a dojazd do Pabianic, Jako kierunek bocz­
ny lin ią cieńszą. Podano także nazwy miejscowości doce­
lowych. Niby wszystko w porządku. Jednak brak właści­
wego oświetlenia tablicy i samego przejścia szosy w luk 
pozostawało niedostateczne. Ja k  również niew łaściw ie po­
stawione znaki.

Koncepcja tymczasowego zabezpieczenia skrzyżowania 
— według inform acji uzyskanych od przedstawicieli 
W ZD P  sprowadza się do oznakowania poziomego jezdni, 
oraz dodatkowego ustawienia zwiększonych tablic przed- 
dragowskazowych, które wytyczają główny kierunek Jaz­
dy, Na skrzyżowaniu zam ierza się także rozszerzyć w obu 
kierunkach istniejące w Ksawerowie ograniczenie szyb­
kości do .r>0 km/godz. Słowem potraktować luk  Ł-12 jako 
teren rzeczywiście niebezpieczny.

Generalne opracowanie przebudowy tuku zlecone jest 
fachowcom B iura Budownictwa Komunalnego w Łodzi. 
Ma to być rozw iązanie kompleksowe, łącznie z przebudo­
wą dotychczasowego systemu oświetlenia. W łaściw ie na­
leżałaby powiedzieć — budowy nowego systemu oświet­
lenia. Rozważana jest również koncepcja rozw iązania 
dwupoziomowego, z tram wajem  w wykopie...

Przebudowa rozpocznie się w drugiej połowie roku bie­
żącego i trwać będzie przez rok przyszły. Obok docelo­
wych rozw iązań oświetlenia, przewidziane jest także — 
co chyba najistotniejsze w chw ili obecnej — ustawienie 
po<, świetlonveh znaków drogowych.

Szkoda jedynie, że pomyślano I do roboty zabrano się 
dopiero teraz. Od w ielu lat nie zrobiono tu nic. Dopiero 
teraz drogowcy zaczynają m ów ić o rozw iązaniach rady­
kalnych. W iadomo przecież, że całkowite bezpieczeństwo 
uwarunkowane jest w tym miejscu zupełną zm ianą 
ukształtowania przejazdu kosztem wysokich stosunkowo 
nakładów . Dotychczasowe rozw iązania były i są tylko pół­
środkami. Czas więc najwyższy, aby szybko usunąć za­
grożenie. Cena opieszałości i niefrasobliwości była w tym 
przypadku szczególna: niepotrzebna śmierć ludzka.

JERZY GALĘBA
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OCHRONA PRAWNA ŚRODOWISKA
Stosunkowo bardzo niedawno ludzkość uświadomiła sobie ogrom 

niebezpieczeństwa, jak ie  zawisło nad nią z powodu degradacji środo­
w iska przyrodniczego. W słynnym raporcie z 1969 r. Sekretarz General­
ny ONZ stwierdził, że jeżeli proces degradacji środowiska przyrodni­
czego będzie kontynuowany, przyszłe życie na Ziemi może zostać za­
grożone. Znany francuski badacz głębin morskich. Jacques Cousteau, 
na konferencji naukowej w W aszyngtonie w listopadzie 1971 r. wyraził 
przekonanie, że ludzkość stoi w obliczu klęski, do której może dopro­
wadzić dalsze zanieczyszczanie mórz i oceanów. Jeżeli w ciągu n a j­
bliższych 50 lat nie nastąp ią w tym zakresie zasadnicze zmiany, życie 
w oceanach zgaśnie, a to z kolei spowoduje szereg nieszczęść w życiu 
ludzi. Już dziś istnieją całe  połacie wodnych obszarów, które można 
nazwać biologiczną pustynią. Jeszcze dobitniej unaocznił to M. Strong, 
sekretarz generalny konferencji O N Z nt. problemow środowiska natu­
ralnego człowieka, w kwietniu 1971 r. w Canberze, uznając, że luc^* 
kości grozi wymarcie w ciągu dwóch pokoleń, jeżeli nie zostaną przed­
sięwzięte odpowiednie środki przeciwko zanieczyszczaniu naturalnego 
środowiska człowieka.

Środki takie są na ogól podejmo­
wane. Czy są one jednak w stanie 
powstrzymać proces niszczenia środo­
wiska przyrodniczego, skoro jego 
główne przyczyny: przemysł, górnict­
wo, motoryzacja — rozwijają się w 
niespotykanym dotychczas tempie? 
Skoro zastraszająco szybko rosną roz­
miary wydalanych do atmosfery 
szkodliwych substancji, których np. 
tylko w Stanach Zjednoczonych w 
1969 r. wydalono 281 min ton, tj. około 
1,4 tony na osobę. Powoduje to, 
m.in., stały wzrost ilości dwutlenku 
węgla w atmosferze ziemskiej. Co ro ­

k u  p rzybyw a go 15 m ld  ton  1 w  

pierwszej połow ie  b ież. w ieku  ilość 

d w u tle n k u  w ęg la  w  atm osferze w zro ­

s ła  o 10 proc. Proces ten się nasila
1 przewiduje się, że w r. 2 000 wzrost 
ten wyniesie 30 proc., a ok. 1.150 r. 
Ilość dwutlenku węgla w atmosferze 
podwoi się. O wiele większa groźba 
zawisła nad wodami. Już obecnie w 
Europie i w Stanach Zjednoczonych 
pojawiły się wyraźne oznaki wyczer­
pywania się zasobów wodnych. Tym­
czasem zapotrzebowanie na wodę sta­
le wzrasta. Przewiduje się, żewroku
2 000 zużycie wody będzie 8-lcrotnie 
większe niż obecnie, a cały odpływ 
wody 7. kontynentów będzie musiał 
•być zużyty na rozcieńczenie ścieków. 
Te dwa podstawowe elementy przy­
rody. warunkujące żvcie biologiczne 
ma Ziemi są najbardziej zagrożone. 
Stąd też wynika najwieksze niebez­
pieczeństwo dla człowieka.

Stosunek do tego problemu dzieli 
ludzi na trzy grupy:
-fr k a t a s t r o f  i s t ó w, którzy utra­
cili nadzieję na powstrzymanie tego 
procesu;
*  n i e f r a s o b l i w y c h ,  d la  k tó ­
rych dew izą—jest -„jako* to będzie*1 1
*  u m i a r k o w a n y c h  o p t y m i ­
s t ów,  którzy wierzą w rozum czło­
wieka, tzn. są przekonani, że nie tyl­
ko trzeba, ale i można zapobiec dal­
szej degradacji środowiska przyrod­
niczego, a nawet przywrócić je do 
stanu pożądanego, chociaż jest to 
zadanie bardzo trudne.

P R Z Y C Z Y N Y  T R U D N O Ś C I

Główna przyczyna tych trudności 
tkwi w tym, że ochrona środowiska 
nie może hamować rozwoju gospo­
darczego, z którego ludzkość nie mo­
że zrezygnować, gdyż jest on niezbęd­
ny dla zaspokajania stale rosnących 
potrzeb wciąż powiększającej się licz­
by ludzi na Ziemi. Co więcej, ko­
nieczność przeznaczania na tę och­
ronę niemałych środków wymaga in­
tensyfikacji gospodarki, gdyż w na­

szym wypadku Jest to Jedyny sposób 
ich uzyskania. Za tem  ochrona śro­

dow iska  m usi być trak to w an a  jako  

e lem ent rozw o ju  gospodarczego, w  

żad nym  zaś razie  jak o  ak c ja  oder­

w a n a  od dz ia ła lno śc i gospodarczej. 

Stąd wynika szereg zadań, przede 
wszystkim konieczność poszukiwania 
nowych technologii produkcji i róż­
nych rozwiązań technicznych, ograni­
czających rozmiary zanieczyszczenia 
środowiska oraz podejmowania sze­
regu innych środków służących temu 
celowi, np. w dziedzinie gospodarki 
przestrzennej, tworzenia stref ochron­
nych itp.

Druga przyczyna ma charakter su­
biektywny. Wiadomo, że wszelkimi 
procesami społecznymi, a więc i gos­
podarczymi, które nas tu najbardziej 
interesują, kierują ludzie. Cr zaś z a j­

m u ją  często różne  postaw y, np . w  
pogon i za e fek tam i gospodarczym i, 

o cen ianym i ty lko  z p un k tu  w id zen ia  

jednego przedsięb iorstw a, lu b  d la  

u ła tw ie n ia  sw o je j ro li, m ogą n ic  do ­

cen iać zadań  ochrony środow iska.

Fot. E. Kuaa)

Niestety, często mają miejsce np. wy­
padki, że w zakładzie zaopatrzonym 
w dobre elektrolity do wychwyty­
wania pyłów, urządzenia te nie dzia­
łają z powodu niewłaściwej obsługi 
lub są celowo wyłączane, aby zmniej­
szyć kierownictwu zakładu kłopoty

Istotnie, autor „Skarg Jeremiego" byt 
w twardych, zdawałoby się beznadziej­
nych dniach niewoli, piewcą najszla­
chetniejszych tonów brzmiących w pol­
skiej tradycji rycerskiej od czasów 
zwycięskiego Grunwaldu, aż po nuty 
bohaterskie tych powstańców, którzy 
ginęli pod sztandarami z hasłami wol­
nościowymi w 1831 roku.

Ujejski nigdy nie prezentował bez­
krytycznego uwielbienia dla tradycji 
szlacheckiej, której spróchniałe składni­
ki wywoływały w nim wstręt i oburze­
nie. Z tego powodu nie wybaczył W in ­
centemu Polowi, dawnemu przyjacielo­
wi, gdy ten w gawędach próbował roz­
płomieniać ciemne strony tej tradycji.

W swojej poetyckiej drodze autor 
„Skarg Jeremiego" szedł samodzielnie, 
chociaż chętnie pławił się w promie­
niach słońca wielkich romantyków. Uj­
rzał przecież światło dnia w tym cza­
sie, gdy Adam M ickiewicz opublikował 
drugi tomik poezji oraz rycerską „Gra­
żynę", torując zwycięski przełom ro­
mantyzmowi w polskiej literaturze 1 
kulturze.

Chętnie też nawiązywał do tradycji 
swoich trzech wielkich poprzedników, 
ale chociaż objawiał niechęć do wykra­
czania poza zakres ich myśli, to jed­
nak jego „ lu tn ia ćwiczona na m ist­
rzach”, dźwięczała oryginalnie. W ten 
•posób jego talent skupiał na sobie re­

związane z dalszym wykorzystywa­
niem pyłów. Zdarzają się wypadki jesz­
cze gorsze. Oto np. w jednym z nowo 
zbudowanych na Śląsku zakładów 
przemysłowych, zaopatrzonym w 
oczyszczalnię ścieków, dyrektor tego 
zakładu kazał ułożyć poza projektem 
techniczno-ekonomicznym ukryty w 
ziemi przewód do odprowadzania 
ścieków bezpośrednio do Wisły z po­
minięciem oczyszczalni. I z przewo­
du tego zakład korzystał aż do czasu 
wykrycia tego procederu, odprowa­
dzając część swoich nieoczyszczonych 
ścieków bezpośrednio do rzeki.

S Z E R O K I F R O N T

Przełamywanie tych i innych trud­
ności, piętrzących się na drodze och­
rony środowiska, wymaga od wszy­
stkich zainteresowanych tą ochroną, 
tzn. właściwie całego społeczeństwa, 
aktywnej postawy. Chodzi o wytwo­
rzenie nacisku społecznego na orga­
ny i instytucje powołane do ochro­
ny środowiska i udzielenie lm zara­
zem wsparcia społecznego, aby zada­
nia te wykonywały jak najpełniej. 
Chodzi też o wytworzenie klimatu 
potępienia działalności godzącej w 
ochronę środowiska, je że li jest ona 

rów nocześn ie  naruszen iem  p raw a  lub  

n iena le ży tym  w yko nyw an iem  obo ­

w iązków .
Taka postawa społeczeństwa była­

by najpewniejszą podstawą dla u- 
miarkowanego optymizmu w zakre­
sie ochrony środowiska przyrodnicze­
go. Warunkiem zaś jej wytworzenia 
jest powszechna świadomość nie tyl­
ko co do przyczyn i skutków zanie­
czyszczenia środowiska, ale i co do 
prawa regulującego jego ochronę 
gdyż jest ono podstawowym jej na­
rzędziem. Ten wzgląd mając na uwa­
dze, Redakcja postanowiła spopulary­
zować przepisy prawa, regulujące tę 
problematykę w naszym kraju. Ar­
tykuł niniejszy otwiera szereg opra­
cowań jej poświęconych, które będą 
publikowane na lamach „Odgłosów”. 
Zaczynamy od przedstawienia naj­
bardziej ogólnego obrazu tych prze­
pisów.

R O Z P R O S Z E N IE  P R A W A

Zadania w zakresie ochrony środo­
wiska przyrodniczego określane prze­
pisami prawa narastały stopniowo, 
w miarę uświadamiania sobie przez 
właściwe organy państwowe realne­
go zagrożenia jego poszczególnych 
elementów i konieczności przeciwsta­
wienia się temu. Najwcześniej po­
wstało zagrożenie dla rzadkich ga­
tunków fauny i flory. Świadomość 
potrzeby zachowania tych gatunków 
ze względów .naukowych i innyęh do- 
p?Swadziła do wytworzenia ochrony 
konserwatorskiej, poszerzonej następ­
nie o restytuowanie przedmiotów pod­
danych ochronie oraz nakaz właści­
wego użytkowania zarówno zasobów, 
jak i tworów przyrody, przez które 
rozumie się pojedyncze wytwory przy­
rody żywej i nieożywionej oraz ich 
zespoły poddawane ochronie ze 
względów innych niż gospodarcze. 
Ochronę tworów przyrody reguluje 
ustawa z 1949 r., ustanawiając 4 for­
my prawne tej ochrony: pomniki 
przyrody, rezerwaty przyrody, parki 
narodowe, ochrona gatunkowa roślin 
i zwierząt.

Gospodarowanie za* zasobami przyrody 
i Ich oclirone reguluje szereg ustaw 
wraz. z aktami wykonawczymi do nich.
I tak: prawo górnicze z 1933 r„ znowe­
lizowane w r. 1960, w odniesieniu do ko­
palin i powierzchni ziemi, która stara sie 
chroni*1 przed szkodami górniczymi; usta­
wa z 1958 r. o gospodarowaniu terenami

KORNEL UJEJSKI
Kornel Ujejski — ostatni romantyk, przyszedł na świat w Beremianach na 

Podolu. 12 września 1823 roku. Ten z rzadka dzisiaj przypominany „Jeremi 
polski", cieszył się za życia ogromną sławą „poety rycerskiego”. Określenie to 
uzasadnił sam prof. Józef Tretiak pisząc, że była ona rycerska zarówno z du­
cha, jak i formy. „Jego  rym y  m ęsk ie  tn ą  ja k  m iecze, jego strofy krzyczą ja k  

trąby , d zw o n ią  ja k  surm y bo jow e, a  uczuc ia  p rze lew a jące  się w  tych strpfach , 

to  są uczucia , k tóre  ro zp ie ra ją  p ierś rycerską w  na jsz lache tn ie jszym  znaczen iu  

tego s łow a".

fleksy życia narodowego, lecz nigdy nie 
naśladował cudzych głosów. Jak słusz­
nie sądzi! Franciszek Rawita, nasz poe­
ta „myślał i cierpiał według wrażeń 
własnego serca, patrzył na wszystko 
własnym okiem... nie potrzebował więc 
zapożyczać się u nikogo; szedł drogą 
wspólną z innym i, ale w łasnym śla­
dem .”

Najszczytniejszy pomnik wystawił so­
bie poeta słynnymi psalmodiami. Ten ga­
tunek literacki zyskał w polskim piśmien­
nictwie szczególną popularność od cza­
sów Jana  Kochanowskiego. Na podobną 
kanwę twórczości poetyckiej transpono- 
wały swoje pióra liczne indywidualnoś­
ci literackie w XVI i XVII stuleciu, a 
w epoce romantycznej Wincenty Pol, 
Stefan W itw icki czy Apollo Korzeniow­
ski. Jednakże ci ostatni nie dorównywa­
li Ujejskiemu w tonach patriarchalnej 
prostoty biblijnej, ani w „jehowicznej” 
potędze wymowy związanej z boleścią 
i tragedią dziejową. Z tych łez, jak 
wspominał przed laty Antoni Bądzkie- 
wicz, wyrósł „taki świeży, a zawsze 
wonny bukiet poetyczny, który przetr­
w a niejedno pokolenie, niejeden okres 
poglądów  estetycznych i będzie zawsze 
żywą krynicą poetyczną, z które j dalsze 
pokolenia czerpać będą świeże zdroje 
piękności”.

Wprawdzie Ujejski potrafi! wyczaro­
wać nie tylko z przędziwa fantazji, ale

torfowymi! prawo geologiczne z 196(1 r. 
regulujące prowadzenie prac związanych 
z poszukiwaniem kopalin i naprawianie 
wynikających stąd szkód; ustawa z 1971 r.
0 ochronie gruntów rolnych i leśnych 
oraz rekultywacji gruntów; prawo wodne 
z 1962 r.: ustawa z 1966 r. o ochronie po­
wietrza atmosferycznego przed zanieczy­
szczeniem. Ponadto trzeba tu wymienić 
prawo leśne, na które składała sic dwie 
ustawy: z 1949 r. odnośnie lasów państ­
wowych I z 1973 r. dotycząca lasów nie­
państwowych. Prawo rvba«kie składa sie 
równie* z dwóch grup przepisów: usta­
wy z 1932 r.. która reguluje rybołówstwo 
śródlądowe I ustawy z 1963 r. o rybołów­
stwie morskim. Prawo łowieckie, które ma 
niemałe znaczenie dla ochrony dzikich 
zwierząt, reguluje ustawa z 1959 r.. zno­
welizowana w 1973 r. Nadto ogromna role 
w ochronie środowiska odgrywa usta w a 
z 1961 r. o planowaniu przestrzennym 
oraz prawo budowlane, pochodzące rów­
nie* z tego roku.

Jak widać, nie mamy kodeksu, któ­
ry by kompleksowo normował och­
ronę środowiska przyrodniczego, lecz 
przepisy służące temu celowi rozrzu­
cone są w wielu ustawach, co z pew­
nością nie ułatwia osiagania tego ce­
lu. Poza tym  b rak  jest dotychczas 

ustaw y o ochron ie  przed hałasem . 

T rw a ją  obecnie prace nad  przygoto­

w an iem  p ro jek tu  tak ie j ustaw y. Pod­
jęto też zadanie zaprojektowania ko­
deksu ochrony środowiska przyrodni­
czego.

R O Z P R O S Z E N IE  Z A D A Ń  

I  K O M P E T E N C J I

Istniejącemu obecnie rozproszeniu 
przepisów prawa odpowiada też roz­
proszenie kompetencji organów pań­
stwowych w zakresie ochrony środo­
wiska. W 1972 r. został utworzony 
resort gospodarki przestrzennej i och­
rony środowiska. Wbrew jednak lo­
gicznemu wnioskowi, że w ręku or­
ganów. tego resortu powinny być zło­
żone wszystkie zadania i kompeten­
cje dotyczące ochrony środowiska 
przyrodniczego, są one nadal rozdzie­
lone pomiędzy organy wielu n?sor- 

, tpw. Znaczy to, że i odpow iedz ia lność 

za stan środow iska przyrodniczego 

jest rozproszona pom iędzy  te organy.

1 tak, ochrona przyrody w tradycyj­
nym, ograniczonym zakresie należy 
do organów resortu leśnictwa i prze­
mysłu drzewnego, ochrona gruntów 
rolnych i leśnych — do organów te­
goż resortu oraz organów resortu 
rolnictwa. Zapobieganiem i napra­
wianiem szkód górniczych zajmuje 
się administracja górnictwa, tj. prze­
de wszystkim komisje do spraw 
szkód górniczych i urzędy górnicze. 
Zadania najtrudniejsze, bo dotyczące 
ochrony wód przed zanieczyszcze­
niem, zostały rozdzielone pomiędzy 
organy trzech resortów: rolnictwa, 
gospodarki przestrzennej i ochrony 
środowiska oraz żeglugi. Sytuacja ta 
budzi najwięcej wątpliwości, nie 
można bowiem wskazać resortu od­
powiedzialnego za stan naszych wód.*)

1 z szarej, pospolitej barwy codzienne­
go życia prawdziwe promienie światła, 
toteż zarówno przyroda jak ludzie wy­
nurzali się dzięki jego piórom z blas­
ków prawdziwej poezji, takiej, jakiej 
kolorów dostarcza! romantyzm swojej 
pierwszej doby. I chociaż Józef Tretiak 
sądził, że plon jego poezji, aczkolwiek 
szczupły, jest czysty i mocny, więc czas 
go nie zgasi, ale przeciwnie, z wiekiem 
nabierze jeszcze większego blasku i mo­
cy, możemy po latach stwierdzić, że z 
pieśni „polskiego Jeremiego” ulecia­
ło wiele.

Z całego dorobku pisarskiego Ujej­
skiego zasługują na ocalenie od niepa­
mięci przede wszystkim „Skargi Jere­
m iego", „Melodie b ib lijne ", „T łumaczenia 
z Szopena i Beethoyena” , Stanowiąc 
rdzeń jego spuścizny twórczej. Mniej 
udane są zwłaszcza utwory dramatycz­
ne: „Ro/.bitki", „Sm ok siarczysty" ( 
„Ostatni Buczaccy” .

W myśl trafnej krytyki Tadeusza P i­
niego prace dramatyczne raczej zasługu­
ją na nazwę dialogów, aniżeli drama­
tów. Brakuje w nich życia, solidnej 
podbudowy psychologicznej przy chara­
kterystyce, czy wypowiedziach osób, za­
wodzi również motywacja czynów.

Urodzony liryk także z trudem radził 
sobie grając na strunach poezji epic­
kiej. Stąd też mniej udały się poematy 
w rodzaju „Podróży przerwanej” , „K on ­
federata”* „Po latach osiemnastu” , 
„P ług I szabla” , czy „Ptasie gniazdko”.

Na harfach czystej liryki wyśpiewał 
natomiast z wielkim powodzeniem wier­
sze pochodzące z drugiego toru jego ak­
tywności twórczej i społecznej, a mia­
nowicie poezji poświeconej kwestii 
włościańskiej. Ujejski od kołyski zwią­
zany najściślejszymi więzami" z polską 
wsią, rozumiał dobrze dolę chłopską, 
którą interesował się przez cale życie. 
Nie wyobrażał sobie bowiem walki o 
wolność ojczyzny bez udziału szerokich 
mas chłopskich. Pod koniec życia przy­
zna! nawet ludowi rolę naczclncj siły 
w walce o wyzwolenie narodowe i soo- 
łeczne. A przy tym ostrza jego częstych

wystąpień publicystycznych kierowały 
się w stronę konserwatywnego stronnic­
twa krakowskich „stańczyków”, uderza­
jąc w ugodowe tendencje grona galicyj­
skich polityków, które zerwało ze zbro- 
>jną tradycją walki o wolność narodu.

Aktywność polityczna Ujejskiego ma­
nifestowała uczciwość I wrażliwość su­
mienia patriotycznego, aczkolwiek bra­
kowało mu konsekwencji w urzeczywi­
stnianiu swoich postulatów. Wprawdzie 
rozumiał, że bez czynnego udziału ludu 
nie do pomyślenia będzie walka naro­
dowo-wyzwoleńcza, ale nie umiat zrezy­
gnować z marzeń o harmonii wszyst­
kich stanów.

„Naród - głosi! - to w ielka rodzina. 
W  nim , jak  w rodzinie zdarzają się 
swary i nieporozumienia. Utrzeć je co 
rychlej należy ... Nam, nic m ającym  
spokojnego, państwowego bytu, każdy 
nierozw iązany zatarg wewnętrzny, sta­
je się chorobą śm ierte lną”.

Jednakże praktyka polityczna autora 
„Skarg Jeremiego”, wypełniona przecież 
tak pięknymi kartami, jak udział w 
konspiracji 1848 roku i 1863, nie jest naj­
ważniejsza przy ocenie poety i ideolo­
ga.

Jego poezja demonstrująca cierpienie
1 prześladowania narodowe, oddająca 
hołd bohaterom i męczennikom za spra­
wę ojczyzny odegrała dużą rolę w życiu 
narodu. Pomimo zdarzających się nie­
konsekwencji, częściowego odwoływania 
się do nadziemskich autorytetów i na­
dawaniu narodowej martyrologii wy­
miarów metafizycznych, mobilizowała 
do walki o godność i wolność narodową, 
uczyła przezwyciężać ideowy marazm.

Niekłamana miłość narodu u Ujejskie­
go, zdecydowanie antykapitulancka po­
stawa, a także z biegiem lat nasilające 
się ludowe tętno jego twórczości, świe­
żość języka i stylu, zadecydowały, że 
spora partia trudu poetyckiego z „M a­
ratonem” i „Skargam i Jerem iego” na 
czele, zachowały wciąż wartości artysty­
czne i ideowe.

Nieprzypadkowo entuzjazm ow ał stę 
poezjami Ujejskiego Stefan Żeromski.

Fot■ Archiwum

Ochroną powietrza atmosferycznego 
zajmują się organy resortu gospodar­
ki przestrzennej i ochrony środowi, 
ska oraz Państwowej Inspekcji Sani­
tarnej.

IN T E G R O W A N IE  F U N K C J I 

O C H R O N N Y C H

Sprawowanie funkcji ochronnych 
przez organy podporządkowane róż­
nym naczelnym organom administra­
cji państwowej stwarza konieczność 
koordynacji ich działalności, i to na 
różnych szczeblach: centralnym i te­
renowych. Odczuwa się też coraz 
mocniej potrzebę integrowania funk­
cji ochronnych wobec środowiska 
przyrodniczego. Proces taki niedawno 
się rozpoczął i można już odnotować 
pewne osiągnięcia na tej drodze. O to  

w  1970 r. został pow o łany  Polsk i K o ­

m ite t O chrony  Ś rodow iska , którego 
zadaniem jest koordynacja działalno­
ści wszystkich resortów i instytucji, 
zajmujących się ochroną naturalnego 
środowiska człowieka, czuwanie nad 
jego poprawą oraz współpraca z or­
ganizacjami międzynarodowymi w tej 
dziedzinie. Przewodniczącym Komite­
tu  jest wiceprezes Rady Ministrów.

W tymże roku został utworzony 
K o m ite t N aukow y  „C złow iek  i Ś ro ­

dow isko” Po lsk ie j A k ade m ii N auk  z 
ośmioma komisjami problemowymi. 
Do jego zadań należy przede wszyst­
kim Inicjowanie i koordynowanie 
badań o charakterze kompleksowym 
oraz opracowywanie opinii nauko­
wych w sprawach ochrony środowi­
ska.

Także w terenie zaczęły powsta­
wać wojewódzkie komitety ochrony 
środowiska jako organy koordynują­
ce przedsięwzięcia w tej dziedzinie. 
Przewodniczącymi ich są przeważnie 
wicewojewodowie.

Na tKfnntowanie zasługuje te2 po­
wołanie do życia,-nawęt przy pomocy 
ONZ, Centrum Ochrony Środowiska 
w Katowicach, którego głównym za­
daniem jest wypracowywanie opty­
malnych modeli ochrony wód i po­
wietrza atmosferycznego przed zanie­
czyszczeniem.

Nie można też pominąć znaczenia 
koordynacji międzyresortowej, spra­
wowanej w pewnym stopniu przez 
Ministra Gospodarki Przestrzennej 1 
Ochrony Środowiska, z którego ini­
cjatywy zostały opracowane komplek­
sowe, wieloletnie programy ochrony 
środowiska.

W  w y ko nan iu  tych program ów ' n ie ­

zbędny  jest je d n ak  u d z ia ł całego 
społeczeństw a.

•) Zainteresowanych ta problematyka 
odsyłam do mego artykułu: ..Ochrona wód 
przed zanieczyszczeniem” (Niektóre za­
gadnienia prawne). zamieszczonym w 
miesięczniku „Państwo i Prawo”. Nr 7/73, 
str. 61 1 nastepne.
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Foto. Archiwum

Karty Jego „D zienn ików " pełne są 
uwielbienia dla twórcy „Skarg Jerem ie­
go”, jako znakomitego poety opiewają­
cego z żarem walkę narodowo-wyzwo­
leńczą. Z tego powodu tak zachwycał 
się jego „M aratonem ”.

Przykład ten jest wzruszającym do­
wodem ciągłości ogniw narodowej tra­
dycji, spajającej w jeden nierozerwalny 
łańcuch walkę o postęp społeczny z 
walką o niepodległość narodową.
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GEORGES SIMENON W IEZIENIE

Tłumaczył: R. WYSOCKI

Odwrócił się, aby z kolei przyjrzeć 
się im. Sami idioci. W rodzaju Blan­
cheta. tylko kilka pięter niżej. Poka­
zał im język, następnie przez długi czas 
szukał samochodu. Oczywiście, czerwo­
nego. Żółty należał do Kocura. Byl w 
garażu. Zona przez długi czas nie bę­
dzie go potrzebować.

To śmieszne, prawie nieprzyzwoite, 
wyobrazić sobie żonę i szwagierkę jako 
dzieci, następnie panienki. Którędy 
przejechał na druga stronę Sekwany? 
Przypomniał sobie jakiś most, księżyc 
wyglądający zza chmur, jego odblask 
w wodzie.

Czuł. że musi odszukać kumpli. Znał 
wszystkie miejsca, gdzie miał szanse 
ich znaleźć. Pierwszych le.pszych. Czyż 
nie był człowiekiem, który ma najwię­
cej kumpli na świecie?

Nie powinien był się żenić. Albo 
człowiek decyduje się znaleźć sobie żo­
nę. albo też...

Nikogo?
— Nie w idać ich dziś panie A lain. 

Podw ójna?
— Jak uważasz, mój króliku?
Czemu nie? Nie miał nic Innego do

roboty. W redakcji nikomu nie jest 
potrzebny. Borys zajął się wszystkim. 
Dziwny typ. ten Borys. Był otoczony 
samymi dziwnymi typami.

— Cześć. Paweł.
— Dobranoc, panie Alain-
Musiało to być „Chez Germaine”, 

przy ulicy Ponthieu. Potem...
Połknął trzecią aspirynę, wyczyści! 

zęby, popluka! gardło, gdyż niesmak 
dokuczał mu w ustach. Przemył twarz 
zimną wodą, przeczesał włosy. Wyglą­
dał fatalnie. Czul wstręt do samego sie­
bie.

Chyba zatrzymał się gdzie indziej, 
ale gdzie? Tej nocy wszyscy gdzieś się 
zapodzieli. Ani jednego z całej paczki. 
Qo to mogło znaczyć? Zrobili tak na­
umyślnie, żeby się z nim nie spotkać? 
Bali się pokazać w jego towarzystwie?

Wróci! do sypialni, podniósł z dywa­
nu majteczki i biustonosz, które poło­
żył na krześle, uniósł kołdrę.
'Odkrył twarz, której nie znał. twarz 

bardzo młodą, która we śnie wyglądała 
niewinnie. Usta były wysunięte na­
przód, grymas jak u małej dziewczynki. 

Kto to był? Co tu zaszło?
Chwiejąc sie na nogach, zastanawiał 

się, czy położyć się jeszcze do łóżka I 
spać. Czuł, że krew uderza mu do 
oczu, było to wrażenie nieprzyjemne.

Wróci! do studia, gdzie sprzątaczka 
zaczynała robić porządki- W miejsce 
sukienki włożyła nylonowy fartuch na 
tyle przezroczysty, że widać było czar­
ne podwiązki-

— Jak pan się nazywa?
•* M-tnwi M ów iłam  Już parni.
Wciąż powstrzymywała się od śmie­

chu. Pewnie miała taką manię.
— No dobrze. Mina proszę mi zrobić 

bardzo moonej kawy.
— Przypuszczam, że przyda się to pa­

nu.
Nie był urażony. Przyglądał Jak 

idzie do kuchenki, kręcąc kuperkiem 
i pomyślał, że nie dziś to jutro prześpi 
się z nią. JeszczB nie spal ze sprzątacz­
ką. Wszystkie przekroczyły już granice 
wieku i jak pamiętał, miały twarze 
twarde I tragiczne. Kobiety, które spo­
tykały nieszczęścia I które miały pre­
tensje do całego świata.

Żółta smuga na niebie poszerzyła się. 
Żółć ta stała się jaśniejsza. Nie padało. 
Widział dalej, niż w dnie poprzednie, 
rysowały się nawet wieże katedry Notre 
Dame.

Któż to miał do niego telefonować? 
Była to jedna z myśli, które ocalały. 
Ktoś miał do niego telefonować. Było 
to bardzo ważne. Przysięgał, że będzie 
w domu.

Zapach kawy, tak znany, dotarł aż 
tutaj. Mina z pewnością nie wiedziała, 
żc pije kawę w dużej niebieskiej fili­
żance, którą z takim trudem kupił, w 
filiżance, w której mieści się trzy razy 
tyle. co w zwyczajnej.

Poszedł do kuchenki. Po jej oczach 
poznał, że myślała, iż przychodzi w in­
nym celu. Nie była przestraszona. Cze­
kała, odwrócona plecami.

Otworzył szafkę ścienną.
— To moja filiżanka, ta, której uży­

wam co dzień rano.
— Dobrze, proszę pana.
Dlaczego wciąż wstrzymuje się, żeby 

nie wybuchnąć śmiechem? Co jej na­
opowiadano na jego temat. Ktoś mu­
siał jej coś naopowiadać. W ostatnich 
dniach tysiące, dziesiątki tysięcy ludzi 
mówiło o nim-

— Zaraz panu przyniosę.
Weszła, kiedy gasi! papierosa. Tytoń 

miał zły smak.
— Niewiele pan spał dziś w nocyl 
Zrobił znak. że nie.
— Przypuszczam, że ta osóbka jesz­

cze śpi?
— Skąd pani wie, że w moim pokoju 

ktoś jest?
Podeszła do rogu pokoju 1 podniosła 

pomarańczowy pantofelek z satyny, na 
bardzo wysokim i bardzo ostrym obca­
sie.

— Muszą być chyba takie dwa, nie?
— To nawet prawdopodobne.
Zaśmiała się.
— Ale ubaw.
— Co ubaw?
— Nic. Wszystko. Pan.
Sparzył się, próbując kawę.
— Ile pani ma lat?
— Dwadzieścia dwa.
— Dawno pani w Paryżu?
— Dopiero sześć miesięcy.
Nie imia! pytać, co robiła przez te 

sześć miesięcy. Zdziwiło go, że wybrała 
sobie zajęcie sprzątaczki.

— To prawda, że pan mnie bierze 
tylko na pół dnia?

Wzruszy! ramionami.
— Wszystko mi jedno. A pani?
— Wolałabym miejsce na cały dzień.
— Proszę bąrdzo.
— Zapłaci pan podwójnie?
— Jak pani chce.
Wypił wreszcie kawę. małymi łyka­

mi. Pierwszy o mało nie zwrócił, po­
tem żołądek się przyzwyczaił.

— A dama nie będzie miała pre­
tensji?

— Nie mam najmniejszego pojęcia.
— Obudzi ją pan?
— Może. Może nawet lepiej to zro­

bić.
— Na wszelki wypadek zaparzę jesz­

cze kawy. Wystarczy tylko mnie za­
wołać.

Znnwu pstrzył, jak stę odHAInta. kó- *
łysząc się w biodrach. Wreszcie pchnął 
drzwi, zamknął Je za sobą, podszedł do 
łóżka i uniósł parę centymetrów prześ­
cieradło.

Otwarła jedno oko, nięblesko-zielon- 
kawe, przesunęła nim po jego sylwetce 
w górę od stóp do głów- Nie ruszając 
się, mętnym głosem mruknęła:

— Hallo, Alain.
Ona pamiętała. Jeżeli nawet była pi­

jana, to nie do tego stopnia, co on.
— Która godzina?
— Nie wiem. To nieważne.
Teraz już oboje oczu by!o otwarte. 

Odrzuciła prześcieradło, odkryła dwie

jędrne piersi, których różowe czubki 
ledwie były uformowane.

— Jak się czujesz? — zapytała.
— Zle!
— Sam sobie jesteś winien.
Mówiła z lekkim akcentem angiel­

skim, więc spytał:
— Jesteś Angielką?
— Ze strony matki.
— Jak się nazywasz?
— Nie pamiętasz mojego Imienia? 

Bessie...
— Gdzieśmy się spotkali?
Usiad! na skraju łóżka.
— Nie ma przypadkiem kawy w tym 

domu?
Z wielkim trudem wstał, przeszedł do 

studio, do kuchenki.
— Mina, miała pani rację. Ona chce 

kawy.
— Zaraz przyniosę. Może rogalików? 

Stróżka mówiła, żeby przynieść.
— Jak pani chce.
Wrócił do pokoju. Bessie nie było w 

rozgrzebanym łóżku. Zobaczył, że wra­
ca z łazienki, zupełnie nago i kładzie 
się do łóżka, przykrywszy się tylko do 
kolan.

— Czyja to szczoteczka do zębów po 
lewej stronie lustra?

— Jeżeli ta z zieloną rączką, to mo­
jej żony.

— Tej, która jest...
Zapukano do drzwi. Bessie nie zro­

biła najmniejszego ruchu. Mina weszła, 
z tacą w ręku.

— Gdzie postawić?
— Niech mi pani da.
Obie przyglądały się sobie z cieka­

wością, bez żenady-
Kiedy sprzątaczka wyszła, Bessie spy­

tała :
— Długo tu pracuje?
— Od dziś rana. Zobaczyłem ją po 

raz pierwszy, kiedy poszedłem otwo­
rzyć drzwi. ,

Chciwie pila kawę.
— O coś ty pytał?
— Gdzieśmy się spotkali?
— W „Grelot”.
— Przy ulicy Notre-Dame-de-Loretteł 

To ciekawe. Nigdy tam nie bywam.
— Szukałeś kogoś.
— Kogo?
— Nie mówiłeś. Powtarzałeś, że to ka­

pitalnie ważne, żeby go znaleźć.
— Jesteś fordanserką?
— Tancerką. Nie byłam sama.
— Kto ci towarzyszył?
— Dwóch twoich przyjaciół. Jeden 

mial na imię Bob..
— Demarie?
— Zdaje się, że tak. Pisarz-
Był to Demarie, który dwa lata temu 

otrzymał nagrodę Ranaudot i który 
pracował dla „Ty”.

— A drugi?
— Czekaj. Fotograf, słabowity 1 smut­

ny. Ma trochę przekrzywioną glowtj.
— Julian Bour.
— Możliwe,
— W wymiętoszonym ubraniu?
— To on.
Bour miał zawsze wymiętoszone 

ubranie, a ponieważ przekrzywiał gło­
wę na bok, zdawało się, że twarz ma 
na bakier.

KttłttrćWlf taWt. To'Tin roWł '‘Ty­
godnika najlepsze zdjęcia. Nie agre­
sywne nagości, jakie zamieszczały in­
ne pisma. „Ty” było pomyślane w ten 
sposób, że miało być blisko człowieka. 
Dziewczęta, kobiety powinny tu znaleźć 
siebie. Na przykład, dziewczyna śpiąca, 
widać odkrytą tylko jedną pierś, pierś, 
która w jakiś sposób nabiera walorów 
ludzkich. Taką właśnie gadkę serwował 
Alain swoim współpracownikom.

— Teksty powinny wyglądać, jak li­
sty, pisane przez którąkolwiek z na­
szych czytelniczek.

Bez sofistycznych ozdóbek. Pokój ta­
ki, jak większość pokoi. Precz z twa­

rzami zbyt umalowanymi, precz z dłu­
gimi rzęsami, purpurowymi ustami na 
pól otwartymi i ukazującymi lśniące 
zęby.

Na ten właśnie pomysł wpadł któ­
regoś popołudnia, przyglądając się jak 
się ubiera szwagiorka. Wówczas pisy­
wał artykuły o światku teatru i kaba­
retów. Spłodził też parę piosenek.

Tytuł zjawi! się przed nim od razu.
— Ty... — mruknął półgłosem-

— Oo. ja ?  Czymie ja się różnię o i 
Innych?

Właśnie, była taka. jak inne.
— Mam pomysł. Nowy tygodnik. Opo­

wiem ci o tym następnym razem.

Dalszy ciqg nastąpi

a a n s a
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Dalszy ciqg ze str. 1

N a jb a rd z ie j z ad z iw ien i w iadom ośc ią

o po rzucan iu  przez von B lom berga  

s tanu  w dow ca i p la n o w an y m  ślub ie  

z poś ledn ią  u rzędn iczk ą  by li g enera­

łow ie  z Bendlerstrasse. D la  ra to w an ia  

honoru  n ieb iesk ie j k rw i zdecydow ali 

się w ystąp ić  p rzec iw ko  g łów nodow o ­

dzącem u  W ehrm ach tu . Z  pow odu  

„ko m p ro m itu jąceg o  w y b ry k u "  posta­

no w ion o  zm usić  B lom berga  do d y m i­

s ji. Pozostał je dyn ie  p rob lem  następ ­

cy. Rozgorzały  spory.

P y tan ie : „kto  będzie  now ym  m in i ­

s trem  w o jn y "  n ie  p ozw a la ło  spać 

p rzede w szystk im  H erm anno w i Goe- 

r in g ow i. D ow ódca s ił lo tn iczych  m a ­

rzy ł o za jęc iu  m in is te r ia lnego  fotela. 

W ie d z ia ł je d nak , że B lom berg  jest w  

łaskach  u A d o lfa  H itle ra , a sam  m a  

n ie w ie lk ie  szanse. S y tu ac ja  zm ie n iła  
się, gdy B lom berg  w yzna ł w  z au fan iu  

G oe r ingow i, że jego przyszła żona m a 

za sobą „pew ną  przeszłość", a także  

m łodego , zapa lczyw ego  adora to ra  w  

lo tn ic zym  m undurze , co zm usza do 

szybkiego d z ia ła n ia .
K ło po tliw y  ryw a l m u s ia ł na  rozkaz 

G oe r ing a  p ow ęd row ać  do A m eryk i 

P o łu d n io w e j 1 w ten sposób o tw orzy­

ła  się na  trw a łe  fu r tk a  do serca 

u w ie lb ia n e j p anny  E rny  G ru h n  d la  

le j podstarza łego , a le  dziarsk iego  

jeszcze ko chanka  w  genera lsk im  

szyne lu .

ŚW IADKOW IE

D roga  do  u rzędu  s tanu  cyw ilnego  

b y ła  teraz z ab a ryk ado w an a  jedyn ie  

przez po łączonych  zm o w ą  oficerów  z 

m in is te rs tw a  w o jny . G oe r in g  zn a la z ł 

i na  to radę. N a m ó w ił H it le ra , aby  

oba j w y s tąp ili w  charak terze  św iad ­

ków  na ś lub ie , m an ife s tu jąc  przed ca­

łym  św ia tem , po p ierw sze —  „prze ­

zw yciężen ie " ró żn ic  k lasow ych , a po 

drug ie  —  p rze łam u jąc  w  ten sposób 

opór generałów . Byłego k a p ra la  od 

d aw n a  dene rw ow a ła  pycha ko rpusu  

oficerskiego, chę tn ie  w ięc zgodził się 

n a  pok rzy żow an ie  genera lsk ich  p la ­

nów .

12 styczn ia  1938 roku  generalfe ld- 

m arscha l W erner von B lom berg  i ste- 

no typ is tyka  E rn a  G ru h n  zaw ar li 

przed u rzęd n ik ie m  stanu  cyw ilnego  

zw iązek  m a łże ńsk i w  asyście A do lfa  

H itle ra  i H e rm an n a  G oeringa . G ene ­

ra łow ie  z m in is te rs tw a  w o jny  p ie n ili 

się ze złości. Z ra n io n o  honor ko rpusu  

oficerskiego, a co gorsze p lanow any  

upadek  B lom berga  sta ł się ju ż  ty lko  
n ie m o ż liw ym  do rea lizac ji m a rze ­

n iem . B ru n a tn i w odzow ie  p a rtii o d ­

n ieśli zw ycięstw o nad b łęk itnokrw i-  

s tym i a rys tok ra tam i w  m u ndu rach .

ZIĘĆ NA W IDOWNI

N a  w ieść o ś lu b ie  m in is tr a  w o jny  

u rzędn icy  z b e r liń sk ie j kom endy  po ­

l ic ji obycza jow e j p rzypom n ie li sobie, 

że d y sp on u ją  pok a źnym  p lik ie m  ak t 

w  spraw ie  by łe j p anny  E rny  G ru h n , 

z k tórych , o w ie lk i w stydzie , w yn ik a , 

iż  św ieżo  p oś lub iona  przez m arsza łk a  

polnego d am a  by ła  w ie lok ro tn ie  k a ­

rana , a z rac ji lekk ich  obycza jów  

jest pod s ta łym  nadzorem .

P rezydent p o lic ji, g ra f H e lld o r f po ­

p ad ł w  w ie lk i k łopot. Czy m ia ł po ­

psuć sw oje  dobre stosunk i z von 

B lom berg iem  i dodatkow o  w yw o łać  

n iezadow o len ie  H it le ra  i G oe r in g a?  

Czy m ia ł s tanąć  po stron ie  p łon ących  

p rag n ie n iem  zem sty genera łów ?

M yśla ł, m yśla ł, a ż  w ym yś lił. P osta­

no w ił p rzekazać ak ta  z nap isem

„E rna  G ru h n "  na  teczce, z ięc iow i von 

B lom berga , ów czesnem u szefow i tzw . 

u rzędu  W ehrm ach tu , W ilh e lm o w i 

K e itlow i. Z  n adz ie ją , że zięć zniszczy 

ko m p ro m itu jące  dokum en ty .

K e ite l w y b ra ł w ła sn ą  karie rę  1 

p rzekaza ł ak ta  w  ręce G oeringa . Do­

w ódca  lo tn ic tw a  u d a ł się na tychm iast 

do H itle ra . Pełen udanego oburzen ia  

z rac ji „h ańby , na ja k ą  narażono  

Fuehre ra  i K an ce la r ię  Rzeszy", za­

p roponow a ł zw o ln ić  na tychm ias t 

B lom berga , a m iano w ać  m in is trem  

w o jn y  jego —  G oeringa . T uż po Goe- 

r in g u  z taką sam ą p ropozyc ją  p rzyby ł 

g łów nodow odzący  a rm ią  lądow ą, ge- 

ne ra ł- pu łkow n ik  von  F ritsch .

PISTOLET, ŁÓ ŻKO  CZY  
STRYCZEK?

H itle r  przestraszy ł się w ie lk iego  

skan da lu  i n akaza ł na tychm iastow e  

zw o ln ien ie  B lom berga . G oe ring  i o f i­

cerow ie z m in is te rs tw a w o jny  żąd a li  

dodatkow o  u n ie w a żn ie n ia  m a łżeńs tw a . 

B lom berg  o d m ów ił i w y b ra ł roczną 

b an ic ję  do W łoch .

W  okresie rzym sk ich  m iodow ych  

m iesięcy by ły  m in is te r  w o jn y  nie 

zgodził się naw et na p rzy jęc ie  swego 

ad iu ta n ta . Dobrze zrob ił, gdyż a d iu ­

tan t m ia ł z ram ie n ia  k lik i o ficersk ie j 

zap roponow ać m arsza łk ow i w ybór 

m iędzy  rozw odem  a sam obó js tw em .

W  la tach  I I  w o jn y  św ia tow e j 

B lom berg  ży ł w ra z  z żo n ą  w  B a ­

w a r ii. U m a r ł w  roku  1946, w  łó żku , 

w  od różn ien iu  od zięcia , von  K e itla , 

k tó ry  w y s tąp ił jeszcze na  procesie w  

N orym berdze , a p óźn ie j skończy ł n a  

szub ien icy . P rzed  tym  losem  k e it la  

n ie  u ch ro n iła  n ie skaz ite ln a  przeszłość 
żony .

ZAMIENIŁ STRYJEK...

W raz  z u pad k ie m  B lom berga  spór

0 s tanow isko  m in is tra  w o jn y  rozgo­

rza ł z now ą  silą. G enera łow ie  z 

Bendlerstrasse rekom endow ali gene­

ra ła  von Fritscha. P ropozycja spo tka­

ła  się z zac iek łym  oporem  G oeringa

1 H im m le ra . O ba j m ie li apetyty na 

szefow anie  m in is te rs tw u  w o jny , ale 
okresowo zaw ar li sojusz przec iw ko  

F ritschow i. H im m le r  zresztą m acza ł 

pa lce  tak że  przy o rg an izow an iu  po ­

ra żk i B lom berga . Być m oże to on in ­

sp irow a ł te lefony be r liń sk ich  „p an ie ­

nek " do generałów .

W  a rch iw ach  w szechm ocnego szefa 

u rzędu  bezpieczeństw a I I I  Rzeszy 

zn a jd o w a ła  się d o kum e n tac ja  z n a ­

d ru k ie m  „G enera loberst von F ritsch ". 

H im m le r  p rzekaza ł j ą  H it le row i ju ż  

w  roku 1936, ale  w ów czas nie  by ł on 

za in teresow any „w ypadk iem  F ritscha" 

i n akaza ł zn iszczyć pro tokó ły . Z a n im  

je d n ak  gestapo spa liło  o ryg ina ły , 

sporządzono  na w szelk i w ypadek  ko ­

pie. H im m le r  zap e w n ił sobie poza 

tym  św iad k a  m iło snych  zaintereso­

w a ń  generała .

T ym  razem  H it le r  p os tanow ił w y ­

korzystać in trygę d la  um ocn ien ia  

sw o je j w ładzy . W ezw ał F ritscha *a  

aud ienc ję . G ene ra ł został skon fron to ­

w any  ze św iadk iem  i w y trącony  z 

rów now ag i. T w arz poszarzała m u  do 

ko lo ru  pop io łu  i zdo ła ł w ykrz tus ić  

za ledw ie  k ilk a  s łów  bez zw iązku .

H it le r  n akaza ł u r lopow ać dow ódcę 

w o jsk  lądow ych  na czas n ieokreślony.

W  ten sposób odpad ł k and yd a t k o r ­

pusu  oficerskiego na s tanow isko  m i­

n is tra  w o jny . G ene ra łow ie  z B end le r­

strasse znów  by li w śc iek li. Rozpoczął 

się now y etap „w o jn y  p od ja zdow e j" . 

Je j p ie rw szym  celem  by ło  z re h ab ili­

tow an ie  von Fritscha. T ym czasem  

G oering  w id z ia ł się ju ż  b lis k im  spe ł­

n ien ia  m arzeń . S zykow a ł rozgryw kę 
ze sw o im  do tychczasow ym  sp rzym ie ­

rzeńcem , H im m le re m . A le  4 m arca

1938 roku  H it le r  zdecydow ał się sam  

zebrać owoce afery i p rze ją ł bezpo­

średn ie  dow ództw o  nad  W e h rm ach ­

tem . M ian o w a ł ty lko  K e it la  szefem  

O be rko m m ando  der W e h rm ach t z u- 

p raw n ie n iam i m in is tr a  w o jny .

ZBRATANIE

W  dw a m ies iące  p ó źn ie j, w  m arcu  

1938 roku , zm ien iła  się sytuacja . A- 

neks ja  A us tr ii w zm o cn iła  popu larność 

H it le ra  w  korpusie  o ficersk im , k tóry 

zm ie n ił znaczn ie  zdan ie  o by łym  k a p ­

ra lu . Z  d rug ie j strony kasta o ficerów  

s ta ła  się n ieodzow na d la  partii faszy­
stow skie j, p la n u jące j i p rzyg o tow u ją ­

cej podbó j Europy. A  w  ko lach  w ie l­

k ich  po ten ta tów  fin ansow ych  i p rze ­

m ysłow ych  od d aw n a  uw ażano , że 

w sze lk ie  rozgryw k i m iędzy  poszcze­

g ó lnym i s iłam i „w ie lk ie j Rzeszy" m o ­

gą ty lko  zaszkodzić spraw ie .

A by  zaspoko ić am b ic je  G oeringa  

m ian o w an o  go genera lfe ldm arsza ł-  

k iem . W tedy  dow ódca s ił lo tn iczych  

rozpoczął energ iczne d z ia łan ie  w  celu 

ostudzen ia  rozgorączkow anych  g łów . 

S ąd  honorow y pod jego p rzew odn ic ­

tw em  u w o ln ił F ritscha z zarzu tów . 

O b c ią ża jący  św iadek  został z l ik w id o ­

w an y  na w iek i w ieków '. H it le r  z ło ży ł 

genera łow i serdeczne g ra tu lac je .

N ow o  m ian o w an y  dow ódca s ił l ą ­

dow ych  von B rauch itsch  bezustann ie  

m u s ia ł odw odz ić  przeniesionego z ra ­

c ji ja k o b y  nadszarpn ię tego  stanu  

zd row ia  w  stan  spoczynku Fritscha 

od w y zw an ia  H im m le ra  na po jedy ­

nek. K iedy  je d n ak  w  p ó łto ra  roku  

p ó źn ie j von F ritsch  w z ią ł u d z ia ł w  

napaści na  Polskę i poleg ł, urządzono  

m u  w span ia ły  pogrzeb na  koszt p a ń ­

stw a. Jego  k o m p an i: von Rundsted t, 

von  Bock, von Leeb, von K uech ler , 

yon K luge , von W eichs. von  M anste in  
i von W itz leben  o trzym a li z rąk  Hi- 

tle ra  b u ła w y  m arsza łkow sk ie

ALEKSANDER RUSS
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MOCNE UDERZENIE
Terminów stanowiących jej określenie było wiele: big-beatowa, 

młodzieżowa, rytmiczna — muzyka spod znaku „mocnego ude­
rzenia" narodziła się na Zachodzie w poczqtkach lat sześćdzie­
siątych. Prekursorskim jej nurtem było tzw. "Liverpool sound” 
proponujące, po okresie bezsprzecznego panowania rock and 
rolla i twista, nowe i interesujące rozwiązania muzyczne. Wkrótce 
jednak okazało się, że big-beat to nie tylko taneczna rozrywka, 
■tale zjawisko o szerszym charakterze.

W  wiosenne sobotnie przedpołudnie 
1983 roku sprzedano na łódzkich baza­
rach pierwszą płytę „Beatlesów"; póź­
n ie j na Czerwonym Rynku w każdą so- .  
botę kw itł handel nowościami i bublam i 
angielskich koncernów płytowych; ceny 
były zazwyczaj bardzo wygórowane. W  
tym  samym czasie kolportowano — ro­
bione z mocno wyeksploatowanych ne­
gatywów — odbitki z podobiznam i Jo h ­
na, Paula, George’a i Ringo. W  w itry­
nach małych prywatnych sklepów po­
jaw iły  sic fatalne technicznie pocztówki 
dźw iękowe 7. nagraniem  „Shc loyes 
you". Coraz częściej świeciły pustka fo­
tele salonów fryzjerskich, a na ulicach 
przybywało czupryniastych. d ługow ło­
sych m łodzianów , uczesanych 1. grzywą 
opadającą na oczy, jak ich bożyszcza. 
W  sklepach muzycznych podwojono za­
m ów ien ia na dostawy gitar elektrycz­
nych, a zagracone strychy, czasem klatki 
schodowe, nierzadko klubowe sale za­
częły rozbrzmiewać dźw iękam i instru­
mentów  początkujących wirtuozów , k tó­
re to dźw ięki m iały przypominać 
brzm ienie popularyzowane przez zacho­
dnie stacje radiowe w rodzaju „Radia 
I.uxem hourg". Tak było wówczas w ca­
łym  kraju . Dotknęła nas — jak  m aw ia­
no — „plaga beatlem anii". Na Wybrze­
żu, z inicjatywy red. Franciszka W alic­
kiego (znanego pod pseudonimem: J a ­
cek G rań), powstał pierwszy w Polsce 
zespól utrzymany w nowej konwencji — 
„Ry thm  and Blues", przekształcony pó­
źn ie j w „Czerwono-Czarnych” .

Powstanie pierwszej w Łodzi grupy 
„mocnego uderzenia" tonie w mrokach 
niepam ięci. Faktem jest jednak, że ju ż  
w  roku 1963 istniało ich sporo, co 
świadczy o tym, iż nasze miasto rów ­
nież uległo postępującej modzie. Zakła­
dane wówczas zespoły gitarowe skupia­
ły przede wszystkim amatorów, zapaleń­
ców, wytrwale kopiujących zachodnie 
wzory, uparcie naśladujących brzmienie 
K inksów  czy Yardhirdsów . W łasne pró­
by twórczości można by zliczyć na pal­
cach. Niebawem jednak am bicja i chęć 
pohuk iw an ia  wzięły górę; przełamano 
b?.rierę tremy, pow tarzając: „te angiel­
skie kawałki to dobre na chałturę, a Yia 
przegląd trzeba mieć też coś swojego”. 
W idząc powszechność zjaw iska, niektóre 
instytucje ku ltura lne (i nie tylko) na­
szego miasta w porozum ieniu z klubam i 
(przyzakładowymi, zw iązkowym i) zaczę­
ły organizować przeglądy i konkursy 
dla „dzik ich” zespołów. W iele z nich 
znalazło sobie potem protektorów w po­
staci wspomnianych klubów , domów 
kultury , a nawet zakładów pracy. W 
owym  czasie na czoło powiększającego 
się z dnia na dzień grona ansambli, 
w ybija ła  się grupa „Świerszcze" — w 
I-iodzi mów iło się nawet o „erze Świersz­
c zy '. Ale ery trw ają dziś bardzo krótko: 
po upływ ie kilkunastu miesięcy nikt do­
kładnie nie wiedział, co stało się ze 
„Św ierszczam i” . Zniknęły , a na ich 
miejsce pojaw iło się cale mnóstwo no­
wych zespołów. Każdy z nich prezento­
w ał w swoim repertuarze własne utwo­
ry. Często były to piosenki słabe, jesz­
cze częściej — szyte grubymi nićm i p la­

należał do czołowych w naszym mieście. 
Ich radiowe nagrania (np. „Ogary po­
szły w las") udowodniły, że — obok 
instrum entalnej — ważna jest strona 
wokalna wykonywanych utworów. Ro­
senberg i jego koledzy prezentowali 
songi dojrzale muzycznie i tekstowo, z 
harm onijn ie  rozłożonymi partiam i w 
chórkach (wszyscy śpiewali), a jedno­
cześnie na podkreślenie zasługiwała wy­
soka ku ltura wykonawcza. Nic więc

giaty utworów angielskich. Podobnie, a 
może i gorzej, wyglądała sprawa tek­
stów tych piosenek — z m ałym i w y jąt­
kam i była to amatorszczyzna i bezsens, 
w-iększość słów piosenek „tekściarzy z 
przypadku" tworzyła całości w stylu: 
„ ja  kocham cię, ty kochasz mnie, my 
kochamy się” albo „tak mi smutno jest 
bez ciebie, gdzie odeszłaś ju ż  sam nie 
w iem ". N iem nie j Jednak uznać należy 
dążenia tych domorosłych autorów I 
kompozytorów do w łasnej twórczości 
estradowej za czynnik pozytywny w ro­
zwoju łódzkiej muzyki m łodzieżowej.

Łódzka rozgłośnia Polskiego Radia 
wychodząc naprzeciw zainteresowaniom 
słuchaczy zaczęła em itować cotygodnio­
wy magazyn muzyczny Andrzeja K ró li­
kowskiego pn. „Melodia, rytm i piosen­
ka". Ważne jest. żc — ukazująca się 
do dnia dzisiejszego — „emeripe” pre­
feruje nagrania łódzkich wykonawców, 
i w ramach tej audycji m iało miejsce 
wiele antenowych debiutów rodzimych 
solistów i zespołów.

Prawdziwą gratką dla łódzkich melo­
manów spod znaku „mocnego uderze­
n ia” były zorganizowane w naszym m ie­
ście koncerty The Hollies (wraz z roz­
poczynającą św iatową karierę piosen­
karką — Lu lu), a w dwa lata później

— The Animals.

Były to czasy, gdy na plakacie zapo­
w iadającym  występ zespołu „P a jąk i"  
(gral tam na perkusji Janusz Koman, 
dziś znany kompozytor) w idniało zdanie 
wypisane czarnym tuszem: „gra 5 Pa­
jąków  w składzie"... i tuta j podano 
sześć nazw isk; były to czasy, gdy ce­
niony aktualnie twórca muzyczny — 
W łodzim ierz Korcz, uczestniczył w nie­
dzielnych „Spotkaniach z piosenką” w 
Parku Poniatowskiego, a Jego piosenka 
„Sen o maturze" cieszyła się nieprze­
m ija jącym  powodzeniem wśród... licea­
listów : były to wreszcie czasy, gdy obe­
cny prezes Stowarzyszenia M uzyki 
Estradowej — Andrzej Jóźw iak był trę­
baczem w jazzowym  zespole „O ld Jazz 
Stompers” ...

Jedną z zaw iązanych wówczas grup 
byli „Trubadurzy", występujący pod 
eksportową, nieco snobistyczną nazwą 
„The Truhadours". Oni to jako pierwsi 
przygotowali pełny, recitalowy, oparty 
na własnych kompozycjach członków ze­
społu program oraz wyszli ze swymi 
produkcjam i poza własne środowisko 
zdobywając na Festiwalu Polskiej Pio­
senki w Opolu nagrodę za wyśpiewa­
nego przez solistkę zespołu — Sławę 
M ikołajczyk -  „Ondraszka". Tymcza­
sem na estradach Polski, a także za gra­
nicą, występowali już dw aj innj łodzia­
nie: saksofonista W łodzim ierz W ander 
(brat sympatycznej spikerki te lew izyj-' 
nej) i mistrz perkusji Andrzej Nebeski, 
„zrzeszeni" później w grupie „Polanic".

Sukcesy „T rubadurów” spowodowały 
prawdziwą eksplozję: w Lodzi w krót­
kim  czasie powstało kilkanaście nowych 
zespołów: Impulsy, Dandysi, Żółw ie, 
Meteory i inne. Niektóre z nich nosiły 
nazwy dość dziwaczne: 47 Pokolenie P ia­
sta I Rzepichy, Ś liw ki. Ten ostatni zespól

drzeja P iasta (prawdziwe Jest tylko 
im ię, reszta to pseudonim pewnego re­
daktora) ; kończył się rok 1966, a łódzkie 
„mocne uderzenie” stanęło w przede­
dniu zm ian, jak ie  m ia l przynieść z so­
bą nadchodzący rok...

W  naszym mieście środowisko m uzy­
czne było zam kniętym  św iatkiem  w 
którym bez trudu znaleźć można było 
ambitnych muzyków i hochsztaplerów, 
nie odkrytych geniuszy i męty społecz­
ne, dobre piosenki i koszmarną tandetę, 
kluby z w ieczorkami tanecznymi i spe­
luny, z których zionęło „patyk iem " — 
wszystko było zmieszane jak w w ie lk im  
kotle lub jak w niektórych wierszach 
Boba Dylana, a nad tym  wszystkim

Fot. Archiwum

dziwnego,' ~ ie  uważani byli, przez 
wszystkie lata istnienia „Ś liw ek", za je ­
den z zespołów wiodących. Nieco inny 
styl prezentowali „Puchacze", w któ­
rych muzyce dostrzec można było w p ły­
wy w ojażu jącej po Polsce grupy The 
Artwoods. I ten zespół, szczególnie od 
czasu, gdy jego szef — Krzysztof Kanar 
nagrał w łódzk ie j rozgłośni PR piosenkę
o budziku. cieszył się powodzeniem 
wśród młodzieży, o czym świadczyła 
duża frekwencja (50% „gapowiczów” 
wchodzących przez okna) na ich w ie­
czorkach tanecznych w „akadem iku” na 
Bystrzyckiej. Zresztą w końcowej fazie 
istn ien ia „Ś liw ek" i „Puchaczy" le dv»t 
zespoły spotkały się na estradzie Teatru 
Rozmaitości w tzw. „meczu beatowym” 
(konferansjerem byl znany z telew izji
— Zbigniew Zaliński).

Wreszrie „Cykady”. Zespól ten Istniał 
pod opieką Komendy Chorągw i ZHP 
(jeszcze wówczas bez im ienia) w Lodzi. 
Ręcz jasna, w pierwszym etapie dzia­
łalności wieloosobowa (chór żeński, m ę­
ska grupa instrumentalna, soliści) gru­
pa, kierowana ‘przez Bernarda Sołtysika 
(dziś: szefa „Pro Contry"), wykonywała 
przede wszystkim program składający 
się z piosenek harcerskich lub z tą 
tematyką związanych (np. „Daleko szu­
kajcie nas"); dopiero po pewnym cza­
sie „Cykady" zaczęły upraw iać piosenkę 
popularną — niektóre z nich stały się 
prawdziwym i lokalnym i przebojam i (np. 
Zb igniew a Gajewskiego i Andrzeja M i­
chalskiego „Zatańcz ze m ną"). Aby do­
pełnić formalności. dodać należy, że 
„Cykady” w ogólnolódzkich festiwa­
lach muzyki m łodzieżowej zajęły trzy­
krotnie pierwsze miejsce zdobywając na 
własność główną nagrodę — „Złotą G i­
tarę" (była lo umieszczona w specjalnej 
obudowie m in ia turka instrum entu). Poza 
tym na tych przeglądach wyróżniono in ­
strumentalistów  z „Cykad” : gitarzystę 
Jerzego Rochalę (później członka orkie­
stry H. Dcbiclia) i basistę Janusza Płytę 
(dziś grającego w zespole Maryli Ro­
dowicz).

Pisząc o łódzk ie j muzyce drugie j po­
łowy lat sześćdziesiątych trzeba również 
wspomnieć o prowadzonym przez kom ­
pozytora — Janusza Sław ińskiego big- 
bandzie (a następnie sekcji) „Kanon 
Ry tm ”. H istoria tego zespołu wymaga­
łaby osobnej monografii, przypomnę 
więc tylko, żc była to prawdziwa „szko­
ła" m uzyków ; z „Kanon Ry tm em " wy­
stępowali m .in. P. Ciszek, T. Dziub ińsk i 
(dziś: „G rupa Test”), G. G icrlowski, K. 
Majchrzak, A. Rybiński (dziś: leader w 
grupie „Andrzej i E liza”), W . YVicsz- 
czycki — wielu z nich gra dzisiaj w 
krajach skandynawskich. „Kanon Ry tm " 
posiadał również solistów, wśród któ­
rych byl — tu ciekawostka! — Haakon 
Sandoy, norweski reżyser film owy, któ­
ry poprzednio współpracował w W ie lk ie j 
B rytanii z doskonałym i zespołami an­
gielskim i.

Kończył się rok 1966, gdy w Pałacyku 
ZM S przy ul. P iotrkow skiej reaktywo­
wano, zapomniany przez wszystkich, 
Jazz-CIub „S loryville", a w skład za­
rządu weszli m .in. Andrzej Jóźw iak i 
Krzysztof Cwynar; kończył się rok 1966, 
w  którym „Trubadurzy” nagrali swoją 
pierwszą płytę z czterema utworam i 
S ławka Kowalewskiego do tekstów A n ­

■
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dom inowało ,,cm rflran l«^ 't^nr1c-TYr^rr«y
i cień gitarowego gryfu. Uformowała się 
ju ż  w Lodzi beatowa „geografia” — 
istniały ośrodki m uzykowania, skupiska 
fanów (czyli „h itn ików "), m iejsca han­
dlu p łytam i. N iezmordowany pan Zyg­
m unt ̂ zp ade rsk i robił świetne bębny, a 
m łodzież słuchała piosenki lle rm an ‘s 
Hermits pt. „No m ilk  loday", co na 
„b ig lu” przetłumaczono natychmiast na 
swojskie „Moloka siewodnia nie nada" 
(nawiasem m ów iąc: piosenka „M leko” 
znalazła się na drugiej płytce „Truba­
durów "). Tak więc beztrosko toczył się 
big-beatowy światek ku niew iadomemu.

Tymczasem „Trubadurzy” przygotowy­
wali nowy program. Krawczyka i L icht­
mana, którzy eksperymentowali w war­
szawskim „Izom orfie 67” , zastąpili Bor­
kowski I Kawecki. Próby w nowym 
składzie odbywały się w podziemiach 
K lubu  Studentów  „Pod S iódem kam i". 
Pam iętam , że w niew ie lk ie j piwniczce 
w arunk i były raczej spartańskie — poza 
aparaturą i instrum entam i było tam tyl­
ko k ilka  fotelików . M imo to „Truli » ’u- 
rzy" spędzili tam prawie całą wiosnę, 
a na lato przygotowywano wspólny w y­
jazd, bodaj na Wybrzeże...

W  lipcowe przedpołudnia pod nam io­
tem sopockiego Non-Stopu, Piotr Jan- 
czerski wraz ze Zbigniewem Podgnjnym 
opracowywali piosenkę „Gdy byłem 
chłopcem chciałem być żołnierzem”. W 
dwa miesiące późnie j utwór ten ćw i­
czyła ju ż  w K lubie Handlowca grupa 
złożona z łódzkich muzyków , których 
Piotr „zaraził” folkiem 1 skifflem . 
Dźw ięk gitary Jurka Krzem ińskiego do­
biegał z „Hermesa" na ruchliw ą P iotr­
kowską. wtórowały mu instrumenty 
Borkowskiego, Kaweckiego i k ilku  in ­
nych weteranów łódzkiego „mocnego u- 
derzenia” . fi grudnia odbyła się telew i­
zyjna premiera nowej grupy, która nie­
bawem przybrała nazwę „Grupy 
N 0T0C0” .

S. Kowalewski byl przez moment je ­
dynym  „trubadurem ”, ale wkrótce w ró­
cili z Warszawy „izomorfiścl", a w ja ­
kiś czas później czwartym członkiem  
zespołu został organista, znany kom po­
zytor szlagierów — Ryszard Poznakow­
ski. Późną jesienią piosenka „Chcę po 
twoich poznać oczach” (Gaertner — D zi­
kowski) święciła trium fy na antenie PR. 
Po nich przyszły następne — tym razem 
w TV Giełdzie Piosenki oraz w wydaw ­
nictwach płytowych.

Obydwa zespoły stały się łódzk im i re­
welacjam i na skalę krajow ą i wypły­
nęły na szerokie wody, zyskując przez 
pewien czas konkurentów  jedynie w 
N iemenie i Czerwonych G itarach. Na 
placu boju pozostały „B iałe K ruk i" 
(„Dziwne Rzeczy”), którym i zaopieko­
wał się Cezary Juszyński (czyli Jan 
Gwóźdź) oraz „Piotrusie” . gdzie grywał 
także Marian SJejka (dzisiaj szwagier 
samego Piotra Figla). Pozostało również 
wiele innych, m nie j znanych zespołów; 
wiele nowych m iało dopiero powstać...

Wtedy, w połowie 1968 r„ ktoś pow ie­
dzia ł: „mocne uderzenie — słabnie". Za­
częto wzdychać do starych dobrych big- 
bealowych czasów. Ale przecież i te, 
które m iały nadejść, nie były gorsze; 
były po prostu nieco inne.

KRZYSZTOF DRZEWIECKI

AGENT
BRUTUS

W »wojeJ książce o brytyjskim syste*

mte podwójnych agentów podczas II 

Wojny SwtatoweJ John Masterman nia 

podawał oczywiście prawdziwych naz­

wisk swoich bohaterów. Jak ta się zwy« 

kle czyni w takich wypadkach, zadawa­

lał się kryptonimami, tymi pod którymi 

występowali oni w brytyjskiej siuZbie 

wywiadowczej, nie podając kryptonimów* 

pod którymi figurowali oni w kartote­

kach wywiadu niemieckiego. Brytyjski 

historyk tak właśnie postąpił opisująa 

działalność dwóch agentów w sluibia 

brytyjskiej, którzy byli Polakami.

0  pierwszym z nich — uZywaJąc kryp­

tonimu Careless — powiedział stosunkowo 

niewiele. Wiadomo, że był on polskim 

lotnikiem, zestrzelonym przez Niemców 

w 1939 r., który drogą przez Francję* 

Hiszpanię dostał się na wyspy brytyj­

skie, gdzie mial zbierać dla Niemieo 

Informacje z zakresu lotnictwa, w szcze­

gólności o dostawach amerykańskich sa­

molotów dla wielkiej Brytanii, o produ­

kcji zbrojeniowej 1 systemie przeciwlot­

niczym.
„Na tym polu Careless miał spore osią­

gnięcia — pisze J. Masterman — i udało 
mu się zaszczepić Niemcom strach przed 
silą naszej biernej obrony przeciwlotni­
czej".

Znacznie barwniej przedstawia się hi­
storia innego Polaka, będącego podwój­
nym agentem w sluzoie brytyjskiej, opa­
trzonego kryptonimem Brutus, Który 
działał od października 1942 r. aż do sty­
cznia 1945 r .1 został określony jako „nie 
opłacany agent, pracujący z pobudek 
ideologicznych". Brytyjski historyk wie­
lokrotnie podkreśla, Ze Brutus był nad­
zwyczaj ważnym agentem, który oddal 
Wielkiej Brytanii szczególnie doniosłe 
usługi. Był on „ogromnie ważną dla nas 
zdobyczą roku 1943" — powiada J. Mas­
terman. Brutus byl Polakiem, który w 
1940 — 1941 r. „w sposób wybitny wyró­
żnił się jako szef tajnej organizacji dzia­
łającej we Francji". Wpadł w ręce nie­
mieckie w listopadzie 1941 r., przez osiem 
miesięcy przebywał w więzieniu, kiedy 
zaś Niemcy byli Już przekonani, ie cał­
kowicie „urobili" go dla współpracy, po­
zwolili mu „uciec” w lipcu 1942 r. Brutus 
znalazł się w Wielkiej Brytanii w paź­
dzierniku 1942 r. 1 zaraz porozumiał się
1  przedstawicielami wywiadu brytyjskie­
go. Usilnie nalegał — pisze J. Master­
man — „abyśmy włączyli go do, Jak to 
sam określił, „wielkiej gry". „Tymcza­
sem brytyjska Rada Wojenna m iała Ja­
kieś wątpliwości i dopiero w styczniu 
następnego roku zatwierdziła Brutusa ja ­
ko podwójnego agenta. Zgodnie 7. instru­
kcjami, otrzymanymi od Niemców, „Bru­
tus miał przekazywać różnego rodzaju 
Informacje wojskowe, ale pierwszym 1 
podstawowym jego zadaniem było do­
prowadzić do wsoółorary miedzy polski-

- f l » W ! n ^ T ^ i . :
zdolną do prowadzenia akcji sabotażo­
wych l propagandy dywersyjne}**. Tale 
brytvjskł historyk ocenia zadania, wy­
znaczone przez Niemców Brutusowi, nie 
oceniając orzy tym. czy i w jakiej mie­
rze byty one w ogóle realne.

J. Masterman nie ukrywa, że z Brutu­
sem Brytyjczycy mieli nieco kłopotow. 
Byt on polskim oficerem w służbie czyn­
nej, którego podstawową zasadą życiową 
„była wierność Polsce” , więc ..chcąc go 
wykorzystać musielibyśmy poinformo­
wać jego polskich zwierzchników w An­
glii o naszej działalności", to zaś nie by­
ło w pełni możliwe ze względu na wa­
runki bezpieczeństwa. Byty jeszcze i in ­
ne trudności, również natury politycznej* 
które jednak szczęśliwie udało się prze­
zwyciężyć; nawet polskie czynniki woj? 
skowe wyraziły zgodę na nie żądania 
kopii materiałów, przekazywanych Niem­
com przez Brutusa.

„Jak się okazało — pisze J. Masterman
— Brutus byt naszym najlepiej osadzo­
nym agentem do spraw informacji woj­
skowych, a w miarę Jak rosło nasze prze­
konanie zarówno ?o do niego samego, 
jak do zaufania, jakim  go Niemcy darzy­
li. powierzaliśmy mu coraz więcej zadań, 
tak że w końcu odegrał on dużą rolę w 
akcji maskującej operację Overlord“.

Również i sam Brutus sprawiał niekie­
dy kłopoty, jak wówczas, kiedy to zaan­
gażował się w działalność polityczną 
przeciwko głównodowodzącemu polskich 
sił lotniczych i nawet stanął przed są­
dem wojennym. Brytyjski uczony nie za­
trzymuje się dłużej nad tym epizodem
— zapewne dlatego, by nie ułatwiać swym 
czytelnikom możliwości rozszyfrowania 
prawdziwego nazwiska podwójnego agen­
ta — ale zauważa, że cała ta historia była 
wysoce niebezpieczna, groziła bowiem 
zdemaskowaniem, ewentualnie niemożli­
wością dalszego wykorzystywania Bru­
tusa jako podwójnego ngrota, „jednakże 
wszystko jakoś się ułożyło*’.

Właśnie Brutusowi przypadła szczegól­

nie ważna rola w dezinformacji Niemców 

co do lądowania w Normandii (operacja 

Overlord): istota brytyjskiego planu po­

legała ,.na stworzeniu groźby zaatako­

wania rejonu Pas de Calais 1 że zagroże­

nie to było oparte na utworzeniu pew­

nych fikcyjnych jednostek wojskowych* 

głównie znajdujących się w południowo- 

wschodniej Anglii, czy też. określając to 

ściślej, na wywołaniu w umysłach Niem­

ców wiary w lenienie i taką właśnie lo­

kalizację tych jednostek” . Brutus nie był 

oczywiście Jedynym podwójnym agen­

tem, zaangażowanym w tę wielką dezln- 

formacyjną operację, ale Jego rola była 

szczególnie znaczna. Został wyłączony z 

gry dopiero po jej zakończeniu, wtedy 

kiedy aresztowania i procesy sądowe na 

terenie Francji stwarzały zagrożenie u ja ­

wnienia jego siatki w tym kraju. I na 

tym kończy się historia Polaka, podwój­

nego agenta w służbie brytyjskiej, opat-' 

rzonego kryptonimem Brutus. Znawcom 

dziejów II Wojny Światowej przyjdzie 

teraz próbować odsłonić jego prawdziwe 

nazwisko: nie można wątpić, że kiedyś 

to nastąpi.

LEKTOR
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Z  L Z S  w o je w ód z tw a  łódzk iego  w  
la ta ch  1953—5(1 „ w y p ły n ę li '1 tacy le k . 

koa tlce i, ja k  B artos /czyk  (10,9 na  100 

n i) , M iltk o  (49,4 na  400 m  i 1,58,7 na 

800 m ), m istrz  zrzeszen ia M . K o w a l­

sk i w  b iegach d ług ich , czy Z  Mo- 

tloch , b iega jący  trzy k ilom e try  z 
p rzeszkodam i i 5 km .

A le  n a  w si d o m in o w a ły  in ne  dy ­
scyp liny  sportu , lekkoa tle ty ką  n ik t 

s ię  spec ja ln ie  n ie  chc ia ł parać . z re . 

s z tą  nasze w o jew ództw o  jest je d n y m  

a  na jubo ższych , je ś li idz ie  o ilość sal 

g im nastycznych . O d  1950 r. le kkoa tle ­

ty k a  zaczyna podupadać . N ie w ą tp li­

w ie  je d n ą  z p rzyczyn u pad k u  było 

ro zw ią zan ie  S łu żb y  Polsce. Jednocze ­

śn ie  ro zw iązano  sekcję lekkoa tle ty cz­

n ą  „P ilic a " , z aw odn icy  rozsypa li się, 

poszli do m a łych  k lu b ów , gdzie  nie 

m a  na jlepszych  w a ru n k ó w  do u p ra ­

w ia n ia  te j dyscyp liny  sportu...

A le  ja  tu ta j w je żd żam  ze sw oim  

ko n ik ie m , a  p an  chc ia łby  też coś na 

tem at innych- dyscyp lin . K o lars tw em  

m o że m y  się dziś chw a lić , a ko larstw o  

to B e łcha tów  i  P aw likow ice ...

NA PRZYKŁAD BEŁCHATÓW

Pojechałem do Bełchatowa. Jó ze fa  

K a c zm a rk a  nie zastałem, gdyż udał 
się na zgrupowanie przygotowawcze 
do wyścigu Paryż — Nicea. Na ten 
czas jego żona wraz z dzieckiem wy­
niosła się do rodziców w Kumosie. 
Ale byl przewodniczący PKKF, Ito- 
jn a n  P ruchn ick i.

Kiedy zacząłem się przyglądać sto­
jącym w gablocie pucharom, pośpie­
szył z wyjaśnieniem:

—  To jeszcze z p oczą tków  sportu  
w  Be łchatow ie . B y ły  tak ie  wyścigi z 

o k a z ji 1 M a ja , lu b  22 L ipca . N a ro ­

w erach  turystycznych , p ó źn ie j ju ż  na  

w yścigow ych . Zaczę ło  się w  roku  

1960. a  w  62 pow sta ła  zare je s trow a­

n a  sekcja ko larska . P ierw si d a li się 

poznać Ja śk iew icz , C iupa , Sobutkow - 

sk i. W  m ia rę  w zrostu  popu larnośc i 

tych w yśc igów  na starcie  s taw a li u z ­

n a n i dziś zaw odn icy : Paw łow sk i. R u ­

b in , Bek. Szkop , K ow a lsk i. T u ta j za ­

czyna ł też Jó ze f K aczm arek ...

Próchnicki urwał, potem zaczął s!ę 

rozwodzić na temat życia sportowego 
w Bełchatowie. Że mimo braku bo­

Dalszy ciqg ze str. 1

i i

Na tegorocznych Targach Krajo­
wych — Wiosna 74 do dyspozycji 
wystawców oddano powierzchnię 
76.445 m kw. Obok wystawców kra­
jowych znalazły sie na Targach rów­
nież firmy zagraniczne ze Związku 
Radzieckiego. Jugosławii i NRD. Mo­
żna więc rzec, że były to Targi Kra­
jowe ale w obsadzie międzynarodo­
wej. Globalna oferta wystawców sza­
cowana była na 61,2 mld zł, co prze­
wyższało o 29 proc. ogólną wartość 
obrotów z ubiegłorocznych Targów 
Wiosna 73. Przedmiotem kontraktacji 
były towary przewidywane na zaopa­
trzenie rynku wewnętrznego w III i 
IV kwartale br. Najwyższy udział w 
ofercie miał Przemysł Lekki — 25.700 
min zł oraz w\stawcy podlegli resor­
towi Ministerstwa Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu — 9.568 min zł, Zjed­
noczeniu Ministerstwa Przemysłu 
Chemicznego — 8.100 min zł i Spół­
dzielczości Pracy — 7.700 min zł. 
Firmy ze Związku Radzieckiego i 
NRD wystawiały kosmetyki.

I I I

Przyjechałem do Poznania w okre­
sie, kiedy na terenie Targów wrzały 
prace przygotowawcze, kiedy po ha­
lach szalały i miotały się ekipy sto­
larzy. elektryków, malarzy, monte­
rów, kiedy nad planszami ślęczeli 
słaniający się ze zmęczenia plastycy 
wykonujący grafikę reklamową, kie­
dy dla postronnego obserwatora nie 
wiadomo było co, z czego 1 gdzie 
będzie i czy będzie to Disneyland, 
jakaś nowa Wieża Babel, dekoracja 
ćo jakiegoś współczesnego polskiego 
filmu z retrospekcjami w czasy woj­
ny. czy też jeszcze coś zgoła innego. 
Wtajemniczeni byli jedynie projek­
tanci i wykonawcy. Oni wiedzieli co 
się dzieje i oczyma wyobraźni wi­
dzieli kształt przyszłych pawilonów, 
stoisk oraz nranżac.ię przestrzenną 
terenów targowych. Nawet przedsta­

gatych mecenasów („fabryka" cukier­
ków 1 „Bawełnianka“ tylko), niedo­
statku sal gimnastycznych i wykwali­
fikowanych nauczycieli wf, można się 
pochwalić wynikami. A zaczynano od 
kawałka pagórkowatego pola z bram­
kami. Była tylko pitka nożna, potem 
tenis stołowy, siatkówka, piłka rę­
czna, gimnastyka, kolarstwo. Propa­
gowano też zapasy, ale nie chwyciły.

Bełchatów przed utworzeniem po­
wiatu liczył siedem, obecnie dziewięć 
tysięcy mieszkańców. Słabe zaludnie­
nie to też przeszkoda w szybkim roz­
woju sportu. Brak sprzętu i mece­
nasów nie pozwala na wychowanie 
wielu wyczynowców, ale popularność 
sportu wśród młodzieży ze szkól 
podstawowych i średnich jest znacz­
na, o czym świadczą wysokie lokaty 
w spartakiadach.

Trzeba przyznać, że z pewną po­
mocą przychodzi sportowcom spół­
dzielczość pracy, lecz jest to niewiel. 
ki zastrzyk finansowy. Dlatego też 
sami sportowcy starają się o zdobycie 
pieniędzy. Np. przy sekcji kolarskiej 
działa Kolo Przeciwalkoholowe, które 
„świadczy” usługi dla Powiatowego 
Komitetu Przeciwalkoholowego, u- 
rządzając propagandowe wystawy, 
redagując okolicznościowe gazetki, 
kolportując ulotki i afisze. Stąd pie­
niądze odkładane na książeczkę SOP
i przeznaczane na zakup sprzętu.

Dzięki działaczom — zapaleńcom, 
takim jak choćby Sobutkowski, i do­
brej organizacji, można również „do­
chrapać" się obiektów sportowych. 
Np. bez czekania na decyzję władz, 
„półprywatnie" doprowadzono do 
■zbudowania pięknej sali gimnastycz­
nej o wymiarach 24x14. Albo kąpie­
lisko z basenem w Domiechowicach,
o wymiarach 63x35, z 40 kabinami, 
położone w głębi starego pgrku Ko­
sztowało 1 200 tysięcy złotych, a wy­
konano je w czynach społecznych.

BO LO  I TEN STARSZY

W Bełchatowie wszyscy liczą na 
młodzież kolarską. Na Fajksa i Ko- 
cińskiego, na Józefa Kaczmarka 
„młodszego" i na powrót z wojska 
Wolskiego, który jeździ teraz w „Or. 
le“.

Ale fachowcy twierdzą, że lepsze 
są P aw likow ice . Pawłowski to już 
starsza historia, ale taki Bylicki! In­
teligentny chłopak, on wygrywał z 
Józefem Kaczmarkiem „starszym".

wiciele wystawców łazili w tym chao­
sie jak błędne owce. usiłując połapać 
s>' - o co tu właściwie chodzi. A w 
skrzyniach czekały cierpliwie towary
— oferty, a więc to, co dla handlu a 
zatem — to co dla nas.

Nauczony doświadczeniem, czyli 
życiem, zacząłem swój pobyt w stolicy 
polskiego handlu od załatwiania so­
bie jakiegoś pokoju albo chociażby 
łóżeczka. Lojalnie, po obywatelsku, 
najpierw udałem sie do biura rezer­
wacji. — W hotelach wszystko zare- 
ze. owane. a kwatery prywatne też
— wypowiedziały obojętnie prześlicz­
nie wykrojone usteczka panienki u- 
formowanej przez naturę bardzo 
starannie, z przedziwną a godną po­
chwały dbałością o detale. Pomyśla­
łem sobie w skrytości ducha, że może 
gdybym był młodszy, dziewczyno, to 
w twym serduszku znalazłbym iakiś 
cichy, przytulny kącik na tych kilka 
nocy 1 krokiem człowieka, który zna 
różne ścieżki ruszyłem do „Merkure­
go”.

W recepcji siedział facet w unifor­
mie (ceglastym) i w okularach.

— Chciałbym pokój. Na cztery 
doby.

— Nie ma. Zarezerwowane.
Żle się czuje człowiek, którego od­

prawiają z kwitkiem nawet nie spoj­
rzawszy na niego. Krew sarmacka 
zaczęła mi się w żyłach formować w 
bąbelki, co jest oczywistym sygna­
łem, że trzeba natychmiast dostać 
kierownika, dyrektora, prezesa, na­
czelnika czyli tzw. WŁADZĘ, która 
MOŻE

Kierownik, kiedy do niego wlazłem 
i wvłuszczyłem sprawę, w przeciwień­
stwie do urzędnika z recepcji przyj­
rzał mi się ciekawie jakby zoba •! 
rzadko spotykany okaz jakiegoś zwie­
rzaka.

— Wszystkie miejsca mamy zare­
zerwowane — rzeki statycznie.

— Może jest jakiś wolny aparta­
ment na jedną, dwie noce.

— Apartamenty to też pokoje.
V’tedy poczułem się małym człe­

czyną, który do „Merkurego” przy­
jechał z Koluszek. Apartamenty to 
też pokoje. Fakt. Podziękowałem za 
informację i wyszedłem w Poznań

Szkoda, że prześladują go dolegliwoś­
ci żołądkowe.

Wszyscy jednak są zgodni, że chlu­
bą kolarstwa wiejskiego jest ten 24- 
-letni pracownik P Z G S  w Bełchato­
wie, Jó ze f K aczm arek  „starszy" Po­
nieważ w Domiechowicach mieszka 
jego kuzyn, też Józef Kaczmarek, je­
den z najlepszych juniorów w okrę. 
gu, dla odróżnienia nazwano go „Bo­
lo’1.

W skrócie o „starszym" Kaczmar­
ku. Jako junior był współautorem 
zdobycia przez reprezentację woje­
wództwa (LZS) mistrzostwa Polski. 
Jako senior powołany do kadry olim­
pijskiej, a po roku do kadry na Wy­
ścig Pokoju. Sukcesy: III miejsce w 
górskich mistrzostwach Polski, trzeci 
w wyścigu we Francji, piąty w wyś­
cigu Dookoła Polski. Drugi kolarz 
Polski w zrzeszeniu LZS.

W Bełchatowie mówią, że byłby 
pojechał na mistrzostwa świata ale 
coś się „pokićkało" z paszportami. I 
że przeżył ciężko niepowodzenia pod­
czas wyścigu w Algierii. Nie poje­
chał na Wyścig Pokoju, ale też się 
nie załamał. Kiedy wrócił do Bełcha­
towa mówią, to złapał trochę świe­
żego, swojskiego powietrza i zaraz 
chciał wsiadać na rower. Ale facho­
wcy powiedzieli, że ma sobie zrobić 
rok przerwy. Skończyło* się na czte­
rech miesiącach, ponieważ w Bełcha­
towie uznano, że Józef Kaczmarek 
powinien jeździć na rowerze nawet 
do ustępu, kochać rower i spać z 
nim. No i Kaczmarek będzie się ści­
gał z Merckxem...

Zarabia w PZGS tyle, że wstydzi 
się do tego przyznać kolegom na 
ugrupowaniu. Chciało go podkupić 
kilkanaście możnych .klubów, ale on 
pozostaje wierny Bełchatowowi. 
Choćby ze względu na trenera Sobut- 
kowskiego, który dla kolarzy jest 
drugim ojcem, a zwłaszcza dla Kacz­
marka. Sobutkowski, mówią, sam nie 
zje, a da kolarzowi. Jeśli go z urzędu 
wypędzą drzwiami, to wejdzie ok­
nem.

Trzeba przyznać, że władze rów­
nież interesują się życiem i karierą 
sportową Kaczmarka. Kiedy wrócił z 
wyścigu w Maroku, otrzymał klucze 
do nowego mieszkania. Odwdzięcza 
się sumiennością, pracowitością, dba­
łością o sprzęt, a trzeba wiedzieć, że 
dobry rower na włoskich częściach 
kosztuje kilkanaście tysięcy złotych.

bogatszy o jakiś tam okruch nowej 
wiedzy, ale za to bezdomny.

Bąbelków było jednak coraz więcej 
w mojej krwi i tak jakoś dziwnie 
mnie łaskotały. W recepcji hotelu 
„Bazar” strzeliłem z dwururki. Z 
obu luf naraz.

— Have you any rooms available?
— What kind of room do you re- 

ąuire? *
— I'd like to have a single room,
— Please. Would you please com- 

plete this form.
Nonszalanckim ruchem wziąłem 

kartę meldunkową 1... wpisałem zgo­
dnie z prawdą. Panienka w recepcji 
spojrzała na mój dowód, który nie 
był paszportem, na mnie. wokół sie-

Ostatnto Józef Kaczmarek, Jako 
jedyny reprezentant województwa, 
znalazł się na liście dziesięciu naj­
lepszych sportowców Lo'dzi.

LICZĄ SIĘ W KRAJU

—  Przed w o jn ą  — mówi Zdzisław 
Skibior — is tn ia ło  w  w o jew ództw ie  

za ledw ie  k ilk a  k lu b ów  sportow ych 

n a  wsi. W  r. 1970 zrzeszenie L Z S  po­

s taw iło  na  m ilio n  cz łonków  w  k ra ju . 

O becn ie  w  w o jew ódz tw ie  łó d zk im  

d z ia ła  około 1200 LZS-ów , p o s ia d a ją ­

cych 73 tys. cz łonków . Z  c h w ilą  u- 

tw o rzen ia  Federac ji, LZS-y prze ­

kszta łca  się n a  k lu by , m iędzy  in n y ­

m i k lu b a m i sta ły  się LZS-y w  B e ł­

cha tow ie  i w  S ieradzu .

C hyba  na jlep szym i w y n ik am i m oże 

się poszczycić p ow ia t łask i, gdzie  i- 
s tn ie ją  tak ie  s ilne  sekcje, Jak  k o la r ­

stw o, p iłk a  no żna , c iężary , s ia tk ów ­

ka  (D obroń) i  n ie z ła  sekcja lekk ie j 
a tle tyk i.

W  k ra ju  liczy się w ie lu  spo rtow ­

ców  w ie jsk ich  Z ie m i Ł ódzk ie j. W śród 

ko la rzy  sen iorów  na leży  w ym ien ić , 

oprócz K ac zm a rk a : P ierzy ńskiego, 

B y lick iego , M a jch row sk iego , S za lka  i 

W ęg low skiego , a w śród ju n io ró w  Kę- 

dz iarę , S u jk ę , P ią tkow sk iego .

Z n a n i są c iężarow cy : Iw ańc zyk , 

M ichn iew ic z , W ło da ra  i G n iazdow icz  

oraz je źdźcy , cz łonkow ie  kadry n a . 

rodow e j z B ogus ław ie : Sońta , K u ­

b ia k  (ósm y n a  m istrzostw ach  E u ro ­

py  w  K ijo w ie ) , A nd rze jew sk i i Ma- 

de jczyk . C z ło nk iem  kadry  narodow e j 

jest też w a lczący  w  sty lu  w o lnym  

zap a śn ik  W ie low sk i.

Tyle Skibior o tym, czym można 
się pochwalić. Są jednak i sprawy 
przykre. Jak mi wiadomo, w roz­
sypce znajduje się klub „Ziemia 
Łódzka", skupiający najlepszych cię­
żarowców i lekkoatletów. „Ziemia 
Łódzka" była we wszystkich katego­
riach wiekowych najlepsza w okrę­
gu (lata 1972—73), a trzecia w Pol­
sce, po Legii i Agromelu z Torunia. 
Jednakże mimo zabiegów Rady 
Przyjaciół L Z S , wsparcia ze strony 
W K K F  i R P  L Z S , nie zdołano zape­
wnić odpowiednich środków na u- 
trzymanie klubu. Wojewódzka Fede­
racja nie może pomóc, bo twierdzi 
że, „Ziemia Łódzka" nie jest klubem, 
gdyż nie prowadzi działalności szko­
leniowej „na dole”, w związku z 

czym nie można jej sfederować.

Tak więc kolarze i ciężarowcy ro­
zejdą się do swoich małych klubów, 
gdzie będą niczym, bo nie znajdą od­
powiednich warunków. Nie sfedero- 
wana „Ziemia Łódzka" to klub II ka­
tegorii, z której mogą zabierać zawo­
dników „Społem" i „Włókniarz”, klu 
by I kategorii.

r.bs- '»!d - ą%r.y"

bie — jakby brała na świadka cały 
świat, że oto dzieje się tu ohyda nad 
ohydami i powiedziała wolno a wy­
raźnie — Pan nie jest cudzoziemcem. 
Mamy miejsca zarezerwowane tylko 
dla cudzozi nców.

I przes*ałem dla niej istnieć. Prze­
stałem istnieć w ogóle. Polazłem z 
powrotem, pod biuro rezerwacji. Bą­
belków w mojej krwi było już co 
niemiara. Prze... biurem jakaś paniu­
sia pociągnęła mnie za rękaw:

— Pokoik?
— Tak. W centrum. Bliziutko Tar­

gów. Wanna, ^elefon. Bez pcheł. Bez 
dzieci. Bez psów. W willi. Z ogrodem. 
Telewizor. Kolorowy.

— Tak. tak, jest wszystko. Pan 
pójdzie ze mną.

Poszedłem. Było wszystko jak w 
anartamencie, tylko że o wiele lepiej. 
Mieszkałem tydzień. Paniusia jeszcze 
tego samego wieczora dyskretnie za­
pukali do drzwi.

— Może pan się nudzi? Znam bar­
dzo Interesującą młodą panienkę...

— Nie. Ja to robie tylko z chłop­
cami — warknąłem arogancko.

— A nie znam. Nie znam. — I wy­
cofała się dyskretnie.

JAK USPORTOWIĆ GMINĘ

Wraz z utworzeniem nowego po­

działu administracyjnego wsi oraz 

powołaniem Rad Gminnych LZS 

wzrosło zainteresowanie władz tere­

nowych, zwłaszcza naczelników gmin, 

sprawami rozwoju kultury fizycznej 

1 sportu. W porozumieniu z urzęda­

mi gmin R W  L Z S  przyjęła zasadę, 

że w województwie łódzkim budować 

się będzie kompleksowe obiekty spor­

towe jako Gminne Ośrodki Sportu i 

Wypoczynku, administrowane przez 

Urząd Gminny. Takich komplekso­

wych obiektów jest w tej chwili 30 

na 157 gmin), ale w ramach zobowią­

zań podjętych dla uczczenia 30-lecia 

PRL, zmierza się do powiększenia 

bazy obiektów gminnych o 37.

R W  Z S L  idzie gminom z pomocą, u- 
dostępniając m. in. dokumentację, 
starając się jednocześnie o opracowa­
nie centralne typowej dokumentacji, 
maksymalnie uproszczonej.

Wydaje się, że w atmosferze wspól­
nego zaangażowania aktywu LZS i 
Urzędów Gmin sport wiejski rozpo­
cznie nowy, pomyślny etap swt*o 
rozwoju.

W trakcie obchodów XXX-lee!a 
PRL w każdej gminie i powiecie od­
będą się spartakiady; czynem społe­
cznym doprowadzi się do porządko. 
wania stadionów, wiele uwagi po­
święci się budowie nowych obiektów 
oraz konserwacji i modernizacji już 
istniejących. We współpracy z ZSMW 
zorganizuje się wiele imprez sporto­
wych i turystycznych, takich jak wy­
ścigi kolarskie, biegi przełajowe, raj­
dy piesze, rowerowe i motorowe.

Myślę, że te imprezy, a przede 
wszystkim zapalone dla sportu wiej. 
skiego zielone światło pozwolą wy­
łowić i wychować nowe talenty, któ­
rych na wsi nie brak. Józsf Kacz­
marek będzie się ścigać z Merck. 
xem...

RYSZARD BINKOWSKI

P.S. Ostatecznie Kaczmarek, który 

podobnie jak pozostali polscy kola­

rze nie wytrzymali trudów wyścigu 

(niedostatek startów w wyścigach 

przygotowawczych), na ostatnim eta­

pie wycofał się z wyścigu. Eddy 

Merckx też przegrał...

li

R .B . / ’

Wycofała się bez słowa i bez zdzi­
wienia. Zabiłem jej klina. Czegoś nie 
dopatrzyła w interesie. Ale głowę 
dać mogę, że błąd ten naprawi.

Teraz wykłócam się z szefem, żeby 
mi za reportaż zapłacił parę złotych 
wię ej, bo się jednak wpędziłem w 
koszty.

IV

Tegoroczne Targi — Wiosna 74 mia­
ły szczególnie bogatą oprawę. Ale 
mnie utkwił w pamięci jeden pawi­
lon. Pawilon pełen słońca. Dzień był 
piękny, Słońce świeciło gdzieś tam, 
w błękicie nieba 1 w tym pawilonie, 
w którym spędziłem pól dnia też było 
dużo, dużo słońca. A był to pawilon 
z zabawkami. Jedno tylko powiem: 
nareszcie nasz przem ysł rob i zab aw k i 

d la  dzieci. Zabawek estetycznych, we­
sołych, mądrych, uczących było wiele. 
Było wiele zabawek zabawnych. Sam 
chciałbym mleć kilka z nich. Przed 
takim jednym uśmiechniętvm Misiem-
- loduszką stałem długo i śmiałem 
się do tego Misia, a on śmiał się do 
mnie i tak obaj śmieliśmy się do

Fot. W. Paryt
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CZYŻBY SAMOTNY
TEATR

KUBUŚ FATALISTA
1.

Babel mówi, że są ludzie, którzy pi­
ją wódkę i ludzie, którzy nie umieją 
pić wódki, a też piją. Babel byl mą­
drym człowiekiem.

Pisałem kiedyś o m a l a r s t w i e  Be­
nona Liberskiego; nigdy nie przyszłoby 
mi do głowy napisać o którymś z o- 
brazów Liberskiego Można mówić o ar­
chitekturze budynku, o stylu w którym 
został zbudowany i źródłach tegoż sty­
lu, można wreszcie mówić o funkcjo­
nalności budowli, czy też o jej braku, 
można na koniec snuć rozważania o ak­
tualnych, dawniejszych i ewentualnie 
przyszłych jej użytkownikach. Kto jednak 

będzie mówić o cegłach, z których ów 
budynek został wzniesiony?

Malarstwo Liberskiego jako całość, 
jest pewnym, wcale nienowym, i wca­
le nietrudnym do określenia zjawis­
kiem. Na gruncie polskim stanowi ono 
zapewne wyjątek, aczkolwiek nie jest 
to wyjątek na tyle duży, aby samo ma­
larstwo uważać za wy j ą t k o we .  Za 
granicą może ocena malarstwa Liber­
skiego byłaby inna, ale przed wysłucha­
niem takiej oceny należałoby zadać py­
tanie: zza jakiej granicy pochodzi? Je­
żeli ktoś chciałby się przyjrzeć uważnie 
malarstwu Liberskiego, niewątpliwie 
przyznałby mi rację, że w pytaniu tym 
tkwi sens głębszy.

Bożena Kowalska we wstępie do ka­
talogu wystawy Benona Liberskiego w 
Salonie Sztuki Współczesnej informuje, 
że właściwy mu sposób malowania 
skrystalizował się u niego około roku 
19li(). Tak się złożyło, że miałem okazję 
śledzić rozwój owego skrystalizowanego 
około 1960 roku sposobu malowania, i 
muszę powiedzieć, że było to tak, jak 
bym oglądał cegły w murze. Mijały la­
ta. Mur rósł wyżej i wyżej, powoli 
przekształcał się w budowlę o pewnym 
charakterystycznym i — trzeba tu znowu 
przyznać — nietypowym stylu, lecz cegły 
pozostawały cegłami; jedna podobna do 
drugiej jak krople wody. Jednakże nie 
zapominajmy, że jednorodność materii i 
formatu, słowem jednorodność struktu­
ry jest podstawowym (chociaż nie je­
dynym) parametrem zezwalającym aby 
cegła mogła być cegłą i spełniać funkcje 
cegły wobec innych cegieł, o identycz­
nych parametrach.

Liberski nie tworzył nigdy poszczegól­
nych obrazów — tworzył masę  o b r a- 
z ó w. Tworzył z obrazów widowisko, 
panopticum, cyrk, kalejdoskop, fotopla- 
stikon, polski Disneyland, okolicznościo­
wą dekorację. W twórczości Liberskiego 
pojedyncze dzieło zostało sprowadzone 
do roli podrzędnego elementu, z które­
go można zbudować układankę — lote­
ryjkę. Zaletą czy też wadą — to zale­
ży od punktu widzenia — owej loteryj­
ki jest absolutna dowolność układów: 
jeden element łatwo zastąpić innym i 
nie zmieni to w niczym charakteru i 
całości, ani też jej intelektualnej wy­
mowy. Powtarzam: jest to zaleta lub

siebie, aż w  końcu  zebra ła  się w okó ł 
nas cala gromada ludz i i śm ie liśm y  
się wspólnie i przez tę chw ilę  tego 

śmiechu wspólnego byliśmy g rom adą 

ludzi, których nie dzieli nic, a łączy 

prawdziwie szczery śmiech. Byliśmy 
gromad ludzi szczęśliwych. 1 by ła  

w nas wielka i prosta zarazem ra­
dość, której nie trzeba się wstydzić, 
a której tak bardzo brak jest nam 
wszystkim w życiu, na co dzień, a 
iktóra jest przecież tak potężną silą, 
łączącą i oczyszczającą zarazem.

Pamiętam Cię, uśm iechn ię ty  M is iu . 

Kosztujesz dwieście parę złotych 1 
bardzo chciałbym spotkać C ię w  ja ­

kimś sklepie z zabaw kam i i zaraz 

b y m  Cię kupił i pow ies ił za T w oje  
śmieszne uszy nad sw oim  stołem , 

przy którym jakże często m uszę p i­

sać o rzeczach smutnych, bolących,
o tragediach i niedostatkach ludzkiej 
kondycji. I kiedy popatrzyłbym na 
Twój uśmiechnięty pyszczek w chwili 
zwątpienia miałbym znowuż tę waż­
ną pewność, że w arto  pode jm ow ać 

każdą, nawet na jd rob n ie jszą  p róbę 

naprawy tego św iata . A także  n a j­

bardziej ryzykowną próbę. —  Bo Ty 

wiesz i ja wiem, że św 'iat ten za­

sługuje naprawdę na to, żeby by ło  na  

nim więcej śmiechu serdecznego, 

więcej radości. Do zobaczenia wiec 
Uśmiechnięty Misiu z P oznańsk ich  

Targów.

V

W  p aw ilo n ie  Cepe lii b u b li, szm iry , 

pseudosztuk i do w yboru , do ko loru . 
Poczu łem  się tam  ja k  dzikus, którego 

o b d a ro w u ją  ko lo row ym i p ac io rkam i. 

W  co tu  jest g rane?  C h a łtu ra  też m a  

sw o je  gran ice. Chociaż...

W yroby , k tóre  s kupu je  i sprzeda je  

C epe lia , w  m o im  po jęc iu  p ow inny  
odznaczać się w ysok im  i na jw yższym  

poz iom em  artystycznym . 1 tak  też 

jest w  n iek tórych  w ypadkach . S ą to  

je d n ak , n iestety. p adk i sporadycz­
ne. B oda jże  w  je d n y m  z cepe liow ­

sk ich  sk lepów  w  Łodzi og ląda łem  

p ię kne , p raw dz iw e  p iękne  ko ronk i 

lu dow e  i hafty  p odha lańsk ie  i inne  

o raz  ciekaw y zestaw  ludow ych  p o li­

ch rom ow anych  rzeczy. N iestety, obok 

ta k ic h  w y robów  k w itn ie  b u jn ie  ko ­

s zm a rna  łączka , ' a  raczej zarasta  

chw astam i ugór naszego p a m ią tk a r ­

stw a, którego sym bo lem  m ogą być 

np . lich ta rze  z kości je len i. O d w ie ­

d z a ją  nas turyści zag ran iczn i coraz 

częściej —  niechże  w yw io zą  z naszego 

k r a ju  rzecz jeśli ju ż  n ie  p ię kn ą , to 

p r z y n a jm n ie j estetyczną. K iedyś w y ­

w o z ili w o rk a m i dob ra  naszej k u ltu ry , 

k u p ow an e  za psie p ien iąd ze  w  „ D e ­

sach”, n a  baza rach  i od p ryw a tnych

wada; Cygan lubi babę, a Żyd lubi ce­
bulę.

2.

Obrazy Liberskiego, które wiszą w sa­
lonie na Piotrkowskiej, wisiały już wie­
le razy w wielu innych miejscach. Je­
żeli są lam jakieś nowe obrazy, to wy­
glądają one tak samo, jak wyglądają 
stare. Skoro nie zmienia się malarz — 
może powinien zmienić się odbiorca? 
Byli onegdaj malarze, którzy „nie zmie­
niali się" tworząc jednocześnie każdym 
nowym obrazem nową wartość; mówiąc 
każdym nowym obrazem coś nowego. 
Ale to bylo dawno i nieprawda — jak 
powiada mój przyjaciel Kazio, który co 
prawda nie jest mądrym człowiekiem, 
ale za to jest bardzo roztropnym dziec­
kiem. Liberski powtarza wciąż to samo 
w ten sam sposób, czyli w sposób, któ­
ry skrystalizował się u niego około 1960 
roku. Może Liberski chce dojść do do­
skonałości? Nie wiem, czy droga Liber­
skiego do doskonałości, jeżeli chce on 
dojść do niej rzeczywiście, biegnie w 
tym samym kierunku, co droga do sztu­
ki. Twórczość i percepcja sztuki to 
przecież tak indywidualne i subiektyw­
ne sprawy. A aktualna mapa drogowa 
sztuki i doskonałości hie daje nam ja­
snego obrazu sytuacji.

S.

Słusznie napisałem , że Liberski poka­
zuje wciąż to samo. Zmieniły się jed­
nak u niego w sposób widoczny propor­
cje wątków tematycznych. Procentowo 
tego, czego kiedyś bylo więcej, ną obec­
nej wystawie jest mniej, a tego, czego 
kiedyś było mniej — jest stanowczo za 
wiele. Otóż Liberski pokazuje na wy­
stawie dużo obrazów z dużą ilością na­
gich dziewcząt. Kiedyś pokazywał dużo 
obrazów z  żołnierzami, sztandarami, ko­
minami, i takimi innymi re­
kwizytami. Teraz pokazuje dużo nagich 
ciał. W różnych pozach. Z twarzami i 
bez twarzy. Przypuszczam, że wiąże się 
to z faktem, iż wystawa Liberskiego 
jest kolejną z cyklu wystaw prezentu­
jących tendencje nadrealne i metafi­
zyczne w polskiej sztuce współczesnej. 
A gdzież można znaleźć więcej nadreal- 
ności i metafizyki niż w gołej dupie.

4.

Niewątpliwie interesującą rzeczą jest 
zbadanie, czym charakteryzuje się spo­
sób malowania Liberskiego skrystalizo­
wany około 1960 roku. Otóż sposób ten 
charakteryzuje się najprościej mówiąc 
n i e s t o s o w a n i e m  koloru, a uży ­
wa n i e m  jedynie farby utrzymywanej 
w ryzach na płaszczyźnie płótna czar­
nym konturem, który ponoć, jak twier­
dzi cytowana już Bożena Kowalska, Jest 
wynikiem studiów Liberskiego na Wy­
dziale Grafiki Propagandowej, a nie na 
Wydziale Malarstwa. Studia na Wydzia-

„ko lekc jone rów ”. Cp p raw da  nieco 

późno , ale  ten proceder został ju ż  w  
du że j m ierze  ukrócony. N iech w ięc 

n ie  c zu ją  Się b iedacy pok rzyw dzen i —  

n ich  C epe lia  postara się d la  n ich  o 

ładne , o ryg ina lne  p am ią tk i. W  Polsce 

ostatn io  coraz rzadzie j chodzą po 

ulicach  m ias t i m a ły ch  osied li n ie ­

dźw iedzie . S w l_c zn ik  z je len ich  ro­
gów  n iekon ieczn ie  nńusi być symbo­
lem?) naszej „ lu do w e j’’ k u ltu ry .

Z d a ję  sobie spraw ę, że tem at, k tóry  

pow yże j poruszy łem  jest trudny . 

„T rudny  tem at C e p e lii"  w a łkow any  

jest przez prasę od lat, a u ludz i 

w ra ż liw ych  na w artości estetyczno- 

-m ora lne  budzi uczucia bardzo z ło ­

żone. E tnog ra fow ie  i h and low cy  m a ją  
w  tym  w zg ledzie  też sw oje zdan ia , 
n ie  zawsze pozosta jące  we w za je m ­

ne j h a rm o n ii. N iem n ie j tem at w art 
jest dalsźego w a łk o w an ia  i m oże 
kiedyś, oby ja k  na jszybc ie j, doczeka 

się pom yślnego ro zw iązan ia , czego 
sobie i W am  życzę,
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Podsłuchane  w  e leganck ie j k a w ia r ­

n i „C a fe- lta iia ” w  p aw ilo n ie  w łosk im . 

(Bardzo w ygodne fotele).

—  W iesz, Ja d źk a , p rzy jecha ł Już 

K az io , m ieszka w hotelu...

—  Z now u  ap a r tam e nc ik ?

—  Tak. K az io  fa jn y  facet. Żeby 

wszyscy dyrektorzy  by li tacy.
—  P oprzedn im  razem  ja k  by ł to 

przez tydzień nie w ychodz ił z hote lu . 

Ba lec iarz .
__ Rozryw kow y  facet. W ie  co chce

od życia. J a k  trzeba.
—  S łu ch a j, K rycha , m us im y  do 

niego zadzw on ić  w ieczorem ...

M ów ię  do siebie: —  S łu ch a j B a r­

szczewski, k iedyś ta tw o ja  parszyw a 

m a n ia  p od s łuch iw an ia  co szepczą 

m iędzy  sobą lu dz ie  a zw łaszcza p a ­

n ie nk i, w pędz i cię w  niezłe  tarapaty .
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J a  się m oże n a  tym  nie znam , ale 

to  co w id z ia łem  z w ystaw ione j na 

T argach  odzićży  nie  budz i m ojego za­

chw y tu . U ją łb y m  to tak : z m odnych  

ub io rów  to na jsm aczn ie jsze  były k ie ł­

bask i z rożna w  je d n y m  z k iosków , 

a m y, szarzy ludzie , - icem y  się ub ie ­

ra ć  n ie  szaro, ale  estetycznie, m odn ie  

i tan io . N ad m ie n iam , że nie  roszczę 

sobie p raw  au torsk ich  do  pow yższej, 

z ło te j m yśli. O sobiście  od dw óch  m ie ­

sięcy szukam  bu tów . N um er siedem . 

N ie  na ko turn ie , a z lec iu tko  pod ­

w yższonym  obcasem . L ekk ich , a nie  

p rzypo m ina jący ch  przys łow iow e bu ty  

h iszpańsk ie , w  k tó rych  n ie jeden  he ­

re tyk  czu ł się ta k  znakom ic ie , że co

KOWBOJ?
le Grafiki Propagandowe] dały Liber­
skiemu, wedle sugestii Bożeny Kowal­
skiej, „nie tylko inny punkt spojrzenia 
na otaczające obiekty i zjawiska, a 1 
odmienny punkt wejścia w malarstwo, 
ale także odwagę niczym nie krępowa- 5 
nej, żeby nie powiedzieć bezceremonial­
nej, interpretacji. Stosowany przez nie­
go odrealniający i arbitralny kontur, 
proporcje deformowane ekspresyjnie lub 
dekoracyjnie, stypizowanie postaci i ak­
cesoriów, ujednolicenie, lub wyjaskra­
wienie kolorystyczne — dają w rezulta­
cie opowieści o mitycznie groźnym ma­
jestacie urządzeń przemysłowych, o 
dziewczynach z reklamowego wyobra­
żenia, o kowbojach z filmowej przygo­
dy, o owocach i jarzynach z koloro­
wych etykiet”. j

I to właściwie wszystka co dałoby się 
powiedzieć o sposobie malowania Liber­
skiego. Gdyby natomiast znalazł się 
ktoś. kto zarzuciłby mi, że w sposób 
nieadekwatny używam słowa „malowa­
nie”, musiałbym mu wyznać szczerze, 
że używam go, bo akurat żadne inne 
nie przychodzi mi do głowy.

5.

W polskiej sztuce uwiło sobie gniazd­
ka wcale wygodne wiele mitów. Jednym 
z takich „mitów łagodnych", jest mit, 
że jeśli ktoś czerpie ,,-z komiksów”, . to 
już złapał Pana Boga za nogi jeśli nie 
za coś innego. Jest on już wtedy dla 
niektórych kimś takim, kim dla Wier­
nych jest ktoś. kto odbył pielgrzymkę 
do Mekki. Liberski jest jednym z tych, 
którzy czerpią z komiksów. Komiksów 
u nas nie ma. chyba że ktoś coś z Pa­
ryża lub Londynu przywiezie. Jest w 
„Expressie Łódzkim" komiks, ale z nie­
go i Salomon by nie naczerpał. Przed 
wojną drukowano u nas komiksy, ale 
to bylo przed wojną i nie były to ko­
miksy prawdziwe. Nigdy się one u nas 
na stałe nie zadomowiły. Przypuszczam 
więc, że właśnie dlatego, że komiks Jest 
obcy naszej kulturze masowej, istnieje 
w pewnych kręgach fascynacja tym ga­
tunkiem twórczości, która jest twór­
czością jak najbardziej Zachodnią. Fa­
scynacja ta nie nobilituje samegp ko­
miksu, bo Jest już on dostatecznie zno- 
bilitowany, ale wyróżnia tych, którzy z 
komiksu czerpią. Liberski na przykład 
czerpie z komiksów od roku. w którym 
skrystalizował mu się sposób malowa­
nia. Liberski czerpie także z westernu- 
Można sądzić, że komiksy i westerny 
zrobiły na nim kiedyś duże wrażenie 1 
to wrażenie pozostało do dzisiaj. Medy­
cyna zna określenie na nazbyt długo­
trwały stan fascynacji. W sztuce uży­
wano dawniej określenia: „Pozostał 
wierny pierwszym... itd".

Jak uczą nas stare mity — a Liber­
ski mity lubi i sam mity tworzy — 
wierność zawsze bywała nagradzana.

rychlej powracał na łono prawowite­
go kościoła. Butów modnych, wygo­
dnych, tanich, i takich, które nosić 
może nie pierwszej już młodości męż­
czyzna, dbający nieco o swój wygląd 
zewnętrzny i o wygodę, pilnie po­
szukuję. I co? 1 kupić nie mogę. I 
czy to jest w porządku? Ja się pytam 
producentów? Produkujecie „modele’’ 
albo dla młodzieży, albo dla ćwoków 
spod Koluszek, którzy nie wiedzą, że 
apartamenty to też pokoje. A w czym 
ja mam chodzić? 1 w czym ma chodzić 
mój przyjaciel Jureczek Wilmański i 
mój przyjaciel Rysio Binkowski, nie 
mówiąc już o samym sekretarzu re­
dakcji? Butów dla nas n ie  ma.

V II I

I tu muszę zacytować Tadeuv'.a 
Dolała z „Gazety Poznańskiej”, który 
■w dniu otwarcia Targów Krajowych 
Wiosna-74 pisał: •

„Na .takie wyroby czek* rynek wewnę­
trzny 1 czego spodziewaj;* sit l><> Targach 
Krajowych „Wiosna-74" konsumenci? Od­
powiedzieć na to zasadnicze pvtanle mo­
żna w Jednym zdaniu: klienci oczekują 
na wyroby dobre pod każdym względem. 
Nie wnikając w szczegóły dotyczące tego 
problemu, aie jednocześnie nie przesadza­
jąc niczego z góry, można wszakże awan­
sem powiedzieć, iż zgodnie z zasadami 
obowiązującej strategii gospodarczej, prze­
mysły rynkowe zaprezentują dużo wyro­
bów odpowiadających kryteriom nowocze­
sności. A także i to. że leli ocena będzie 
wyjątkowo surowa. Poczynając od decy­
zji, czy dopuścić wyrób do udziału w 
Tamach.

Sprawy jakości artykułów zostaną pod­
dane różnym badaniom w kilku formach. 
Bcdą np. pr/.edmlotem zorganizowanego 
Po raz pierwszy na Targach sympozjum 
środowiskowego, poświeconego sterowuniu 
jakością produkcji w wybranych dziedzi­
nach. Tematyką sympozjum obtęte beda: 
z przemysłu lekkiego obuwie oraz odzież 
z tkanin i dzianin, z przemysłu spożyw­
czego koncentraty i przetwory mleczne, a 
ponadto szkło 1 ceramika dla gospodar­
stwa domowego. Inicjatywa la prowadzo­
na pod auspicjami Głównej Kotnisil Zna­
ku -Jakości, kontynuowana ma być na 
Targach Jesiennych w dalszych dziedzi­
nach przemysłu.

Temu samemu celowi podporządkowana 
jest specjalna ekspozycja złożona z około 
30(1 wyrobów zgłoszonych do konkursu 
„Produkujemy dla rynku — Merkury s:i“. 
Ma ona służyć aktywizacji podaży no­
wych, względnie zmodernizowanych wy­
robów przemysłowych na zaopatrzenie 
rynku wewnętrznego z najbardziej wy­
różniających Sie nowości ubiegłego roku” .

Nic dodać, mc ująć — pełny opty­
mizm, a ja jestem za optymizmem. 
Mam tylko dwa życzenia — w imie­
niu swoim i klienta. Oby towarów 
było jak najwięcej i żeby były jak 
najatrakcyjniejsze. A teraz wznieśmy 
wszyscy chóralny okrzyk: nie chce­
my bubli: nie chcemy tandety; nie 
chcemy towarów niemodnych i nie­
estetycznych!

KAROL BARSZCZEWSKI

Nie przerażajcie się Kubusiem 
Ze po bukłaczek sięga znów 
Ze jak niesione w worku prosię 
Chrząka me mogąc znaleźć słów 
Bo Pytia też pijana była 
Kiedy wieściła losy państw 
Z zadartą kiecką na trojnogu 
Spowodowała więcej draństw

Niż Kubuś co
Przystojnie tak
Na komu swym
Przemierza świat
W bukłaczku ma
Zaklętą moc
1 wróży nam
Przez rausz ad hoc
Co nas za rogiem czeka dziś.

Za rogiem ulic Więckowskiego 1 Za­
chodniej w Matej bali Teatru Nowego 
czeka na nas „Kubuś fatalista".

Tekst piosenki otwierającej przedsta­
wienie, który we fragmencie przytoczy­
łem, napisał reżyser spektaklu i autor 
scenariusza Witold Zatorski. Muzykę 
skomponował najciekawszy po Zygmun­
cie Koniecznym krakowski kompozytor 
Stanisław Radwan.

„Kubuś fatalista” jest luźną przeróbką 
scenicznej powiastki filozoficznej osiem­
nastowiecznego pisarza i moralisty De­
nisa Diderota.
Z lektury szkolnej — powinienem po­

wiedzieć licealnej — pamiętam Diderota 
głównie z powieści „Zakonnica”, której 
rzecz jasna zabroniono nam czytać. „Ku­
busia fatalistę 1 Jego pana" oraz „Ku­
zynka mistrza Rameąu” czyta się gorzej. 
Nieco nudne dywagacje filozoficzne roz­
pisane na dialogi pana i służącego, nie 
cieszyły się i chyba dziś też nie cieszą 
się zbytnią popuiarnośćcią u młodzieży. 
Zapewne do Woltera i Diderota trzeba 
dojrzeć, trzeba rozsmakować się w 
naiwnym filozofowaniu zabarwionym tak 
zwanym rubasznym dowcipem. Z przy­
krością muszę stwierdzić, że choć doj­
rzałem w pełni do powiastek filozoficz­
nych i rozumiem co należy rozumieć, to 
smutek mnie ogarnia, że i dowcip jurny 
jakoś zwietrzał i filozofia zblakla...

Przyrównywanie Diderota do nieco 
starszego Woltera na nic się nie zda, ani 
„Kubuś fatalista" ani „Kuzynek mistrza 
Rameau” nie dorównują „Kandydowi”. 
Diderot ma niemałe zasługi w tworze­
niu encyklopedii, jest też autorem świet­
nego, do dziś aktualnego podręcznika 
gry scenicznej pt. „Paradoks o aktorze" 
no i „Zakonnica" filmowana i adaptowa­
na wielokrotnie dla teatru oparła się 
działaniu czasu, ale powiastki zestarzały 
się. zwietrzały... Wiedzą o tym najlepiej 
Francuzi, ilekroć sięgają do tekstów 
osiemnastowiecznych pisarzy-filozofów 
biorą z nich wątek fabularny, kilka afo­
ryzmów i usiłują w schemat powiastki 
wpisać jak najwięcej treści współczes­
nych, starając się usilnie aby rzecz by­
ła lekka i zabawna. Z moralizatorskich 
wywodów nie korzystają.

Witold Zatorski poszedł tropem Fran­
cuzów Powiastkę mistTfcrDlflfrrófa ,,'KU- 
buś fatalista i lego pari” przyrządził moż­
liwie strawnie a więc: z oryginałem ob­
szedł się... oględnie, wybrał kilka dialo­
gów i sytuacji fabularnych, dołożył pio­
senki i rzecz całą przyprawił aluzjami do 
współczesności. Byłoby dobrze, byłoby 
świetnie gdyby nie nadmiar! Kto to po­
wiedział, że od przybytku głowa nie bo­
li? Oj boli, boli i to jeszcze jak!

Nie ma potrzeby grać Diderota „z 
przymrużeniem oka", sam tekst orygi­
nału jak by go nie podać, zabrzmi dziś 
żartobliwie. Nie ma potrzeby — a przy­
najmniej ja nie widzę takiej potrzeby — 
aby aluzje do współczesności w rodzaju:

Ciekawe, jak żywotny literacko (1 dra­
maturgicznie, co w danym wypadku na 
Jedno wychodzi) okazuje się mit o proro­
ku, zbawicielu ludzkości, ilu Już twórców 
uległo pokusie ponownego sprowadzenia 
Chrystusa na ziemię, aby przeraził się 
razem z nami znlkomością moralnego 
postępu i obudził sumienia obrazem zu­
pełnie przerażających skutków opacznego 
pojmowania Jego nauk, przez tych, którzy 
czują się do ich głoszenia powołani.

Taka konfrontacja ideału z praktyką 
życia jest zresztą artystycznie ponętna nie 
tylko w kategoriach religijnego mitu. 
gdyż protetyczny motyw może dobrze 
służyć lako literacki pretekst. Dowodem
— sztuka Mrożka „Testarium" *), która 
odbiega od najczęściej poruszanej proble­
matyki: „co by dziś powiedział Chrystus"
I podobnie Jak w opowiadaniu Janusza 
Głowackiego „Raport Piłata", przesuwa 
punkt ciężkości sprawy na kwestię: „co 
mieliby ludzie począć z prorokiem, gdyby 
się dziś pojawił ?“

Mrożek nie ma na ten temat złudzeń 
i od razu zadaje pozornie absurdalne py­
tanie — Jakim wyobrażeniom ludzkim 
musiałby odpowiadać prorok, upragnio­
ny, cudowny wybawiciel od wszelkich 
trosk I kłopotów, aby można bylo uwie­
rzyć w Jego prawdziwość. Odpowiedź 
brzmi iaskakująeo: Ze Jest Jedyny, że nie 
ma oprócz niego kogoś drugiego, kto by 
obiecywał ściśle to samo. I, trzeba przy­
znać, Jest w tym Jakaś logika, wyprowa­
dzona z samej niejako semantycznej isto­
ty superlatywu. Bo Jeśli (dopowiedzmy tu 
myśl Mrożka) ktoś lub coś jest ..naj", 
to musi być jedyne, po prostu pojedyn­
cze.

A tu właśhie pojawiają się dwaj iden­
tyczni prorocy, nie tylko podobni Jak 
dwie krople wody, nie tylko o identycz­
nym programie, ale 1 o takiej samej bio­
grafii, o tym samym sposobie mySlenla i 
odruchach emocjonalnych. S!owrem, Jeden 
stanowi Jakby lustrzane odbicie drugiego. 
Cl, co zapowiedzieli tłumom nadejście 
zbawcy, wpadają w zrozumiały popłoch. 
Wiedzą, że Jeden z proroków musi być 
fałszywy, ale który? t co począć z tym 
„nadliczbowym"? Dla starych wyżeraęzy, 
macherów od zaspokajania duchowych 
potrzeb tłumu, nie jest to oczywiście pro­
blem moralny, lecz Jedynie kwestia tak- 
tyczno-techniczna. Skoro nie można poka­
zać tłumowi dwóch proroków, to może 
„zmagazynować" Jednego jak konseowę, 
a może nawet i zabić?

W tej niestworzonej historii z pograni­
cza satyry i groteski jest mnóstwo świet­
nych sytuacji, Jakie wynikają m. in, z 
wprowadzenia postaci Trzech Króli jako

„rok ten był ciężki... każdy klos na wa­
gę złota" specjalnie wygrywać. Jeśli do 
tekstu Diderota włoży się hasło „każdy 
klos na wagę złota” to reakcja widowni 
jest murowana, po cóż więc przedo- 
brzać?

Mówiąc o nadmiarze mam na myśli nia 
tylko zbyt obszerny scenariusz spektak­
lu, rzecz można bylo skrócić o pól go­
dziny, ale także nieokiełznaną wyobraź­
nię sceniczną reżysera. Czegóż to Witold 
Zatorski nie wymyślił i nie zapożyczył 
pakując w jedną „beczkę śmiechu”!

Niektóre rozwiązania sceniczne spraw­
dziły się. Widownia szczególnie w pierw­
szej części przedstawienia bawi się świet­
nie, niemal tak jak aktorzy. Śmieszą 
pantomimiczne scenki jazdy Kubusia i 
jego pana na koniach, śmieszą grupowe 
inscenizacje obrazków: „w karczmie" i 
„na strychu", ale nudzą nadmierne 
przypisy czyli komentarze odautorskie, 
nudzą publiczność a aktorów jak sądzę, 
męczą.

Tak było np. w niezwykle długim epi- 
zodzie-relacji z romansu pani de Pom- 
meraye zagranym przez Zofię Grązie- 
wicz. Nagle do „beczki śmiechu" wcho­
dzi smutny człowiek 1 opowiada całkiem 
serio historię swojego życia a później 
odśpiewuje song o niewiernej miłości. 
Publiczność zaskoczona milczy, później 
zaczyna się nudzić. Taką właśnie smut­
ną dygresją w „Kubusiu fataliście” by­
ła opowiastka Zofii Grąziewicz.

Trochę mi ten spektakl przypomina 
dyplomowe przedstawienia studentów 
szkoły aktorskiej. Dużo ruchu, popis 
sprawności fizycznej i swobodne ekspe­
rymentowanie. Scena bez kurtyny, akto­
rzy na oczach publiczności wcielają się w 
kolejne role z zachowaniem jednego 
kostiumu, umowność gestu i sytuacji, 
kontakt z widownią w postaci biegania 
aktorów po sali, dialogowanie z foteli 
przeznaczonych dla publiczności, no i 
na koniec kanonada z korkowców.
Czy nie należałoby zrezygnować z nie­
których popisów sprawności fizycznej na 
korzyść czytelności tekstu? Myślę, że z 
części bieganiny po widowni i dialogo­
wania z pierwszego rzędu można by zre­
zygnować ? pożytkiem dla spektaklu. A 
ze śpiewaniem w tym przedstawieniu 
jest tak, jak to zwykle bywa „trochę 
dobrze, trochę źle”, sądzę że w niektó­
rych przypadkach przymuszanie aktora 
do śpiewania przyniosło efekt niezamie­
rzony. Dlaczego aktorzy dramatyczni mu­
szą śpiewać? Dlaczego wszyscy? Choćby 
Bogusława Sochnackiego można było 
zwolnić 7 tego obowiązku.

Kubuś Sochnackiego Jest jeszcze jedną 
dobrą rolą tego świetnego aktora. Jest tak­
że popisem Jego umieietności warsztato­
wych. Każdą sytuację sceniczną, każdy 
dialog prezentuje lekko I dowcipnie. Po­
trafi ukryć wysiłek fizyczny, pokonać 
zmęczenie i przez ponad dwugodzinny 
spektakl ani przez chwilę nie wychodzi 
z roli, ani przez moment nie widzimy 
prywatnego Sochnackiego, co się nieste­
ty inrtym aktófótn zdarzało''dosyć cż^sto.

Zacząłem recenzję od piosenki otwie­
rającej spektakl, pozwolą czytelnicy, że 
1 piosenką zakończę.

Pełni zapału jak pierwszaki
Uczmy się od Kubusia że
Rausz gniazdem jest różpwych ptaków
Co mogą zdziobać troski twe
Że ledwie szampan zrzuci czapkę
Zasyczy białą pianą coś
Olśnione oko twe o.gląda
Świat, który nie wie, co to złość!

wypróbowanych ekspertów od spełnio­
nych proroctw. Jest wiele Igraszki słow­
nej, jest rodem z „Lejzorka Rojtszwańca" 
liii Erenburga, z przewrotną skrupulatnoś­
cią moralną dokonany wybór skromnego 
łagodnego człowieka na narzędzie krwa­
wej sprawiedliwości (bo lak w zakazanych 
tańcach Lejzorka najważniejsze Jest. by 
odczuwać odrazę moralną wobec zla. któ­
re się czyni). Jak  to często u Mrożka, 
pointa nie zawisa w próżni, lecz Jest wy­
punktowana ostro i zdecydowanie — mord 
popełniony za pierwszym razem w imię 
wzniosłego celu, staje się nagle najłatwiej­
szym sposobem wyplątywania się z za­
gmatwanych sytuacji, ba! — można do 
niego nabrać smaku...

Utwór ten, drukowany po raz pierwszy 
w „Dialogu" w 1967 roku, ze względu 
na swoją zawartość Intelektualną I na 
precyzyjnie stosowane słowo, wymaga z 
pewnością dużych umiejętności w poda­
waniu tekstu i z tej przyczyny wybór 
sztuki przez amatorów należy uznać za 
niezbyt szczęśliwy. Wyraźnie widać to w 
borykaniu się z trudnościami przez człon­
ków zespołu, z wyjątkiem aktora odtwa­
rzającego postać Woźnego, Krzysztofa 
Rutkowskiego.

Sama inscenizacja sztuki dostosowana 
była chyba nieźle do nleśwletnych możli­
wości scenki przy ul. Wólczańskiej, widać 
bylo też, że reżyser przemyślał sposób 
operowania światłem i nagraną Hustraclą 
muzyczną, choć niezbyt fortunna wydaje 
mi się na zakończenie kolęda z wyraźnie 
zrozumiałym polskim tekstem, co sprawę 
fałszywego proroctwa zawęziło do anty- 
chrześcljańsklego akcentu. W sumie — 
nie jest to sztuka na mtarę aktorskich 
możliwości amatorów.

Siła studenckich teatrów w okresie Ich 
największej świetności polegała, jak pa­
miętamy, na szczero4cl i autentyczności, 
na wyrażaniu tych, najczęściej aktual­
nych treści 1 tych nastrojów, które zy­
skują najbardzjej na spontaniczności wy­
konania. Ale grano wówczas przede wszy­
stkim teksty własne, wyrażające niepoko­
je, ambicje 1 tęsknqty studenckiego śro­
dowiska. I dzisiaj Jest to chyba najwłaś­
ciwsza droga.

JERZY KWIECIŃSKI

•) Sławomir Mrożek „Testarlum", reży­
seria Antoni Bańkowski, scenografia Jan 
Zieliński, opracowanie muzyczne Wojciech 
Wlśnićwskt. Premiera w teatrze studenc­
kim „Pstrąg".

ANDRZEJ GRUN

STEFAN KUBICKI
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U NAS w OLIMPH
Odeszły w niepamięć bagniste 

łączki, wyliniałe pagórki, pasqce 
się kozy. Bezpowrotnie znikł kolo­
ryt swojskości, nudy, wsiowy krajo­
braz. Jeszcze pozostały rzadko 
przycupnięte domki jednorodzinne, 
kolorowe pudełka altan i budek w 
ogródkach działkowych. No i naz­
wy ulic: Obywatelska, Nowe 
Sady...

Zajeżdżające autobusy linii 80, fi9, 
61 przywożą coraz to nowych podróż­
nych, którzy osłaniając twarze od 
wiatru śpieszą do nowej fabryki. 
Jeszcze po prawej stronie piętrzą się 
haidy wyrzuconej ziemi, połyskują 
przypadkowe, zamulone jeziorka, 
pyka gdzieś ukryty za tymi hałdami 
spychacz, ale to już końcowa batalia, 
która ostatecznie zmieni ten niegdyś 
zagrodowy krajobraz.

Kiedy w kwietniu 1969 roku zjawili 
się tu pierwsi robotnicy, mało kto 
wiedział, jak będzie wyglądać ta część 
Łodzi po kilku latach. Mówiło się, że 
powstają wielkie zakłady dziewiar­
skie, nieliczni wiedzieli, że największe 
w Europie. Sądzono, że budowa po­
trwa co najmniej z dziesięć lat, a roz­
ruch nastąpił już w lipcu 1972 roku. 
Zakładano, że znajdzie tu zatrudnie­
nie przynajmniej 2000 osób, a obecnie 
pracuje ponad 3000. Zakłady Prze­

mysłu Dziewiarskiego „Kalina" szyb­
ko zdobyły sobie popularność, znalaz­
ły licznych odbiorców na produkowa­
ne przez siebie wyroby. „Kalina“ za­
częła zdobywać rynek.

DYREKTOR NACZELNY 
MGR TADEUSZ GŁĘBSKI:

—  O czyw iśc ie , ja k  w  ka żdym  życ io ­

rysie, w  życ iu  d aw n e j „K a lin y "  były 

także  trudn e  m om en ty , bo i ludzie , 

k tórzy  tu p rzyszli, n ieśli ze sobą n ie ­

jednokro tn ie  gorzkie, n ienajlepsze 

dośw iadczen ia  życiowe. Część kobiet 

re k ru to w a ła  się z O H P , część ze śro­

dow isk sk łóconych z p raw em . Jeszcze 

w  ub ieg łym  roku f lu k tu a c ja  kadr by ła 

za trw a ża ją c a : 1.068 osób zostało zw o l­

n ionych  z pracy, z czego aż 75 proc, 
za  sam ow o lne  opuszczan ie  stanow isk 

pracy. Z  reguły by ły  to dziew częta w 

w ieku  19— 21 lat. Jest to w yn ik  n ie ­

p rzystosow an ia  się te j m łodz ieży  do 

pracy. W  zak ład z ie  nie  zn a la z ły  d la  

siebie w zorów  do  na ś lado w an ia , nie

spo tka ły  starych, zas iedzia łych  p ra ­

cow n ic  z d ługo le tn im  stażem . O gółem  

u leg ła  w ym ian ie  je dna  trzecia załogi. 

W yw iady  w  środow iskach , p rzepro ­

w adzane  przez dyrekcję zak ładu , roz­

m ow y z rodz icam i i o p ie kunam i nie  

na  w iele się zda ły : c ó m a  m a  w  dom u  

wszystko, ao pracy poszła, bo potrze ­

bow ała  p ien iędzy  na kosm etyki...

Dziś sy tuac ja  zosta ła p raw ie  o pano ­

w ana . U la p o rów n an ia : w  1 kw arta le  

ub . r, zw o ln iono  100 osób, w  tym  roku  

za ledw ie  iii osoby. W  roku  ub ieg łym , 

na  ogó lną liczbę 1350 p racow n ic  za ­

trudn ionych  na  kon fekc ji, absencja  

d z ienna  w ynos iła  60— 80 osób, dziś do 

pracy nie zg łasza się za ledw ie  5— 8 
kobiet. N as tąp iła  w y raźna  s tab ilizac ja , 

z k tó rą  w iąże  się w yda jność  i jakość 

p racy. A le  ju ż  w  za łożen iu , zak ład  

przy u l. O byw a te lsk ie j byl buduw any 

z m yś lą  o m łodz ieży , tu m ia ła  zdoby­

w ać ostrogi w  dz iew iarstw ie , odbyć 

sw ó j p ierw szy chrzest.

JADWIGA LUDWICZAK -  
ROBOTN ICA:

—  P ow inno  być du żo  lepsze i d o ­

k ładn ie jsze  ob lic zan ie  naszej pracy. 

Co m iesiąc b rak u je  jak ie jś  paczki, 

k tóre gdzieś g iną, A przecież to nasza 

praca, za to p óźn ie j o trzym u jem y  p ie ­

n iądze. N ik t n it  po tra fi odna leźć zag i­

nionego zlecenia an i num e ru  karty , 

n ie w iem  naw et czy ktoś szuka. W ięc 

chodzim y same, in te rw en iu jem y  u

rachm is trza . A  to do nas n ie  należy. 

P rzyszłam  tu z „ O lim p ii"  z u licy 

P io trkow sk ie j, a tam  tak ie  rzeczy się 

n ie  zdarza ły . Z ak ład  z O byw ate lsk ie j 

m usi p rze jąć  dośw iadczen ia  ze s tare j 
„O lim p ii* ’.

Załoga „Olimpii'* zaczyna zdawać 
egzamin produkcyjny, gorzej nato­
miast przedstawia się sprawa ze śred­
nim nadzorem technicznym. Ci ludzie
o niewątpliwym stażu pracy, świet­
nym przygotowaniu zawodowym nie 
posiadają częstokroć przygotowania 
pedagogicznego. A potrzebna tu jest 
praca wychowawcza. Dlatego są tu 
tak częste konflikty. Bowiem nie 
wszystko da się załatwić za pomocą 
kar administracyjnych, regulamino­
wych. Nieraz trzeba być bardziej pe­
dagogiem, niż majstrem czy kierow­
nikiem.

Pisząc o „Olimpii" można powie­
dzieć, że istnieje już 25 lat, ale można 
także powiedzieć, że ZPDz. „Olimpia’* 
ma zaledwie trzy miesiące. Powyższe

stwierdzenie tylko pozornie pozbawio­
ne jest sensu. Stary zakład istniejący 
przy ulicy Piotrkowskiej nr 242 ob­
chodzi swój srebrny jubileusz, nato­
miast połączone zakłady, tj. „Olimpia" 
i „Kalina" rozpoczęły wspólny żywot 
od 1 stycznia 1974 r. „Olimpia*’, zna­
na w wysokiej jakości swoich wyro­
bów, zatrudniająca dobrych, wypró­
bowanych fachowców, będzie służyć 
radą i pomocą nowej, młodej -załodze 
byłej „Kaliny". A jaki był cel połą­
czenia.

DYREKTOR NACZELNY 
MGR TADEUSZ GŁĘBSKI:

—  „K a lin a " , ja k o  przedsięb iorstw o 

sam odzie lne , jeszcze w  okresie p ro ­
cesu inw estycy jnego nosiła  nazw ę 

„ O lim p ia  H ’1 i by ła p rzew id z iana  do 

po łączen ia  z „O lim p ią " , m ieszczącą się 

przy u l. P io trkow sk ie j nr 242. Pow o­

łano  je dnak  odrębne  przedsięb iorstw o, 

k tóre  egzystowało do 31 g rudn ia  1973 
roku. Były w  „K a lin ie "  spore osiąg ­

n ięc ia , ale  by ły  też k łopoty , co jest 

charak terystyczne d la  każdego m łode ­

go o rgan izm u  gospodarczego. Po łącze ­

n ie  oparto  na  w ięz i techno log iczne j. 

„O lim p ia * ’ korzysta ła i korzysta nada l 

w  pe łn i z procesów  barw iarsko-w y- 

kończen iow ych  by łe j „K a lin y " . „ O l im ­

p ia "  nie jest w  s tan ic  przygo tow ać d la  

kon fekc ji w ystarcza jące j ilości p ó łfa ­

b ryka tów , na tom ias t w  d aw n e j „ K a l i ­

n ie ” taka  m ożliw ość is tn ie je  i dostar­

cza ona pó łfab ryk a ty  d la  „ O lim p ii" . 

C hodz iło  też o w zm ocn ien ie  kadry 

k ie row n icze j na  ka żdym  szczeblu z a ­

rząd zan ia . Ponad to  połączen ie  sprzy ja 

b ard z ie j ra c jo n a ln e m u  w ykorzys tan iu  

p laców ek  soc ja lnych , k tórych  jest w 
sum ie  21, lepszem u w ykorzys tan iu  

p ow ie rzchn i p rodukcy jnych , m agazy ­

now ych , b iu r.

Prowadzi się kursy dokształcające 
dla pracowników już zatrudnionych. 
Szkoli się także nowo przyjętych, nie 
mających zawodu. Najpierw 2—3 
miesiące przyuczania, potem tyleż 
stażu, a po zdaniu egzaminu kwalifi­
kacyjnego — produkcja akordowa.

Obok tego, zarówno zakład z ulicy 
Piotrkowskiej jak i ten z ul. Obywa­
telskiej prowadzą dodatkowe, odręb­
ne formy szkolenia pracowników. Od­
dział „Olimpii" z Piotrkowskiej anga­
żuje młodzież z OHP, szkoląc ją u 
siebie cztery razy w tygodniu, nato­
miast zakład mieszczący się na Oby­
watelskiej korzysta z Zasadniczej 
Szkoły Odzieżowej podległej Kura­
torium. Młodzi trzy razy w tygodniu 
mają zajęcia teoretyczne, a trzy dni 
spędzają w zakładzie.

Większość spośród 9.110-osobowej 
załogi „Olimpii" to młodzież, dlatego 
duże pole do działania ma tu ZMS. 
Na 18 istniejących kół wszystkie przy­
stąpiły do współzawodnictwa o tytuł 
„Kolektywu Pracy Socjalistycznej". 
Na wyniki jednak trzeba będzie 
jeszcze trochę poczekać.

Młodzież zetemesowska dla uczcze­
nia 30 rocznicy PRL zobowiązała 
się przepracować w czynie społecz­
nym dla swojego zakładu i dla miasta 
15.000 godzin. Da to dodatkową pro­
dukcję tak poszukiwaną zarowno 
przez odbiorców krajowych jak i za­
granicznych.

DYREKTOR NACZELNY 
MGR TADEUSZ GŁĘBSKI:

—  Po łączen ie  s ta ło  się czynn ik iem  

psycho log icznym , k tóry  spow odow ał 

zryw  m łodych  lu d z i do lepszej, b a r­

d z ie j w y tężone j pracy. C hc ie li d o rów ­

nać  dośw iadczone j załodze ze s tare j 

„ O lim p ii" . W ed ług  w y liczeń  „K a lina* ’ 

m a ją c a  bardzo  m łod ą  załogę —  a śred­

n ia  w ieku  w  „Kalinie** —  24 lata , w

„O limpii’* — 45 lat — notuje przyrost
p ro dukc ji około 20 proc. w ięce j w  sto­

sunk u  do w y n ik ów  z m ies iąca g ru d ­

n ia  ub .r. W  lu ty m  obserw u jem y 

dalszy w zrost w yda jnośc i.

Nie będzie przesady, jeśli napiszę,
że maszyny do „Olimpii" przywieziono 
niemal z całego świata. Są tu maszy­
ny z firm: „Bentley Cotton", „Mark" 
i „Wild’1 z Anglii, „Schuber Salcez" i 
„Singer" z NRF, „Textima“ z NRD, 
„FN" z Belgii, „Tatsumi Knitting Ma­
chinę Co." z Japonii, „Trikomala" z 
Hiszpanii. Surowiec jest dostarczany 
zarówno od kooperantów krajowych 
jak i z importu, anilana z Anglii, tre- 
wira z Włoch, diolen surowy i koloro­
wy z NRF, KDK (przędza typu bouclfe) 
z NRF, a także z ZPP „Syntex“ w 
Łowiczu.

FRANCISZEK LEWANDOWSKI 
-  KOTONIARZ:

—  Przędza k ra jo w a  n ie  ustępu je  ja ­

kośc ią przędzy im po rtow ane j, ale  nieste­

ty, jest n iedba le  n aw ija n a . K ażdy  

w ęzełek jest puszczony do środka i 

n itk a  o d w ija ją c  się zahacza, pęka. Są 

w ięc zryw y, spady, pow sta je  p roduk t 

d rugogatunkow y . Jest to zw yk łe  n ie ­

dba ls tw o  producen ta .

W „Olimpii" najczęściej używa się 
słowa — milion. W milionach określa 
się zarówno produkcję jak i dochody. 
Plan ilościowy przewiduje wyprodu­
kowanie w tym roku 9.550 tys. sztuk 
towarów. Zadania eksportowe wynio­
są 40 min. zl.

Największym odbiorcą jest Związek 
Radziecki, dalej — Czechosłowacja, 
Węgry, Bułgaria. A poza tym Stany 
Zjednoczone, Kanada, Francja, Nor­
wegia, Austria, Anglia i Libia.

STANISŁAWA CZAPLA -  
ROBOTN ICA:

—  N ie  zaw sze o trzym u jem y  z far- 

b ia rn i tow ar tak i, jak iego  byśm y sobie 

życzy li. In n ą  sp raw ą jest b rak  bez­

barw nych  n ic i do o b rab ian ia  dziu rek . 

T ak ie  bezbarw ne  n ic i rozw iąza łyby  

nam  w ie le  p rob lem ów . O becn ie  o trzy­

m u jem y  n ic i z Z P B . im . H . S aw ick ie j 

„A r ia d n a " . Są one bardzo dobre, lecz 

ko lorow e, trzeba bardzo uw ażać  przy 

doborze. W  p rzypadku  n ic i b e zbarw ­

nych zm n ie jszy łoby  się ryzyko p om y ł­

k i i w zros ła w yda jność  pracy.

Z B IG N IF W  BIELEJEC - 
KOTONIARZ:

—  „M y ciąg le , tu w  s tare j „O lim p ii" , 

m u s im y  jeszcze chodzić po przędzę do 

m agazynu , a tak że  do nas na leży  o d ­

noszenie gotowego p roduk tu  do m aga ­

zynu. W  ten sposób trac im y  cenny 

czas, pow sta je  n iepo trzebny przestój. 
M yślę , żc w ystarczy łoby za tru dn ić  
jednego, dw óch  robo tn ików , a w tedy 

czas, ja k i  trac im y  na  przynoszenie 

przędzy  i na  odnoszenie gotowych 

w y robów  —  spoży tkow alibyśm y na  

w y p rodukow an ie  dodatkow ych  sztuk  

b luzek .

Połączenie tak ogromnych dwóch 
zakładów w jeden, musiało wywołać 
określone zmiany, dlatego też działa­
nie nowej dyrekcji zmierzało do 
wyeliminowania zarówno kłopotów 
kadrowych jak i trudności produkcyj­
nych. Należało przecież zwiększyć 
tempo produkcji utrzymując istnieją­
ce tempo sprzedaży, rozpocząć na­
tychmiastowe działanie integracyjne w 
sensie administracyjnym i spoleczno- 
-politycznym. Sądząc jednak po wy­
powiedziach pracowników zarówno 
dawnej „Kaliny" jak i „Olimpii", 
wszystkie te sprawy pomału ulegają 
normalizacji. Coraz częściej w rozmo­
wie zamiast „tu, na Obywatelskiej’*, 
czy „tu, na Piotrkowskiej" — mówi 
się po prostu — „u nas, w „Olimpii".

EUGENIUSZ IWANICKI

Fot. W . Parys

W IE R SZ E  ANGO BO JAN O Y A
Ango BoJanov — bułgarski poeta młodego pokolenia ze środowiskiem poe­

tów Lodzi związany jest szczególnie blisko. Łączą go bowiem osobiste przy­

jaźnie i częste kontakty z twórczością łódzkich poetów. Bojanov był m.in. 

gościem Ogólnopolskiego Festiwalu Poezji — odwiedził Łódź także w tych 

dniach. Zajmuje się również przekładami, tłumacząc na bułgarski wiersz* 

poetów polskich.

POW RÓT
To właśnie dom: wyszczerbione drzwi, 
podłoga cicha, oo wyschła z czekania. 
Spieszno nam było, by pod dach nas przyjął, 
gdzie mieszka pustka opuszczonych sprzętów.

Nie pyta, gdzlem przebywał,
Zaprasza tylko, widząc cię uległą,
Na łóżko, w którym się rodziłem,
A teraz spełnię się mężczyzną.

Przełożył: Konrad Frejdlich

MODLITWA
Z daleka idę Boże...
Ale nie aż z tak daleka 
Żebym nie chodził po ziemi 
Pięknej ziemi Traków.
Za daleko śpieszę się Boże...
Ale nie aż tak daleko
Żeby mnie nie było wśród piaszczystych grzbietów Melnika.
I zsypują się moje dni 
Jak chwile bez uzdy
Do miejsc gdzie ich krzyż przemienia się w żywy kamień.
Niech będzie kamień prawy i twardy,
Niech będzie podobny do szczytu,
Do szczytu i do zmęczenia
Bo ono jest potrzebne żeby odnaleźć prawdę.
Z daleka Idę Boże 
1 droga mi każda klęska 
Co mnie okradła z radości l szaleństwa 
Żebym nie mógł oddychać wolnością 
Z niej urodzony.
Nie widzę większego dostojeństwa 
Jak wierzyć w swój krzyż i słońce,
Jak wierzyć w powietrze i słońce 
Dokąd każdy człowiek idzie 
Bo wtedy śmierci będzie trudnie)
Br. wtedy widzę
Jak daleko ode mnie stoi śmierć.

Przekład: Mieczysław Michał Szargan

MĘKI
DOJRZEWANIA

Książka Ryszarda Binkowskiego „La­
toś wesel nie będzie" (Wydawnictwo 
Łódzkie. Lódź 1974 r.) daje dużo do 
myślenia o sprawach pozornie odległych 
od jej treści. I sam już ten fakt bardzo 
dużo znaczy. Dlatego odrzucam wszelkie 
zarzuty „prymitywizmu", jakie można 
by postawić autorowi tych opowiadań, 
które tworzą w gruncie rzeczy powieść. 
Być może zresztą bez „prymitywizmu" 
pisania o swoich bohaterach niczego by 
Binkowski nie osiągnął. Ci ludzie prze­
staliby być tacy, jakimi są w rzeczywi­
stości.

Od czasu do czasu społeczeństwo nasz# 
jest wstrząsane jakimś procesem o mor­
derstwo, zbiorowy gwałt, zbiorowe okru­
cieństwo. Świadomie, czy nie autor 
„Latoś wesel nie będzie" odkrywa oby- 
czajowo-spoleczne tlo wyczynów już 
ekstremalnych. I wówczas musimy za­
dać sobie pytanie, a może by zamiast 
tak mocno karać za mocne przewinienia, 
zabrać się za uświadomienie młodym 
ludziom do końca tła ich kompleksów, 
powstałych niegdyś na gruncie nierów­
ności społecznych, a głęboko do dziś za­
kotwiczonych w obyczajowości.

0  czym marzy wiejski, nieporadny, 
dorastający chłopiec wobec pewnej sie­
bie, spokojnej dziewczyny z miasta? O 
tym, żeby jej dosięgnąć. A dosięgnąć 
kobiety naprawdę może mężczyzna tylko 
wówczas, gdy nie dzieli go od niej żad­
na bariera psychologiczna. W przeciw­
nym razie - jak słusznie zauważa Bin­
kowski wyzwala się w nim agresja I to 
często - zbiorowa. Wywodząca się 
zresztą z wiejskich aplotków, gdzie 
wszystko się zawsze podglądało, a więc
o podłożu obyczajowym.

Książka Binkowskiego właściwie cała 
traktuje o mękach dojrzewania, a więc 
seksu i nieważne, że jest to dojrzewanie 
prymitywne. Temat to stary, jak litera­
tura. W czasach piśmiennictwa salono­
wego, wyrażany pod osłoną wachlarza, 
rękawiczek, szpady i modlitewnika. W 
dobie rewolucji ludowej, wygląda on 
właśnie częściej tak, jak pokazuje to 
Binkowski, niż jak chcieliby może ludzie
0 bardziej wysublimowanym spojrzeniu.
1 nie jest to złe, że Binkowski zdobywa 
się na odwagę stanięcia pod zarzutem 
„prymitywu". Pisarz musi bronić środ­
ków wyrazu, jakimi się posługuje, jeśli 
służą one celowi. Jeśli nam coś ważne­
go uprzytamnia, wyjaśnia, przedkłada 
do namysłu.

Nie jest to oczywiście pisarstwo doj­
rzale, ani doskonale. Jest to pisarstwo, 
ktńre się samo w prooenlB tworoeym
formuje. Czy będzie się rozwijać? Nie 
są tu potrzebne wróżby, bo to zawsze 
zależy tylko od twórcy. Od tego ile i 
jak będzie nad sobą pracować. Binkow­
ski jest często nieporadny warsztatowo. 
Nie umie „zeszyć" swoich wizji tak, aby 
nie było widać „szwów". I łatwo tu od­
różnić, co jest w jego pisaniu „prymity­
wem" potrzebnym, a co prymitywem, 
jako skutkiem zbyt malej sprawności 
czysto technicznej.

Można też dostrzec w niektórych 
partiach jego prozy to, co jest reliktem 
tradycyjnego pisania o wsi w naszej 
wielkiej i średniej literaturze tzw. „nur­
tu chłopskiego". A może to tylko sama 
wieś tak ciężko się zmienia w swoim 
obyczaju, tak wolno. Chciałabym być o 
tym przez Binkowskiego przekonana w 
następnej książce, gdzie by nie chodziło 
tylko o naskórkowe obscrwacje. Nie ma 
bowiem wątpliwości, że Binkowski tę 
wieś „czuje" i może o niej napisać na­
prawdę dobrą książkę. O nowej — sta­
rej, polskiej wsi.

1 niech się nie gorszą, nie odwracają 
od Binkowskiego porządne, dobre ciocie. 
Pokazał bowiem palcem coś niesłycha­
nie ważnego — niedokończona jeszcze 
rewolucja obyczajowa na wsi, powoduje, 
albo może spowodować wynaturzenie 
obyczajów. Chwilowe, doraźne, czy jed­
norazowe, spowodowane niedojrzałością, 
czy nadużyciem alkoholu, jakimkolwiek 
ostrzejszym bodźcem, obojętne w grun­
cie rzeczy czym, istotny jest ten społecz­
ny fakt.

Kiedyś, niedługo (ma temu między 
innymi służyć dziesięcioletnia szkoła 
średnia dla wszystkich równa) wiejski 
chłopiec nie będzie patrzył na miejską 
dziewczynę, jak na coś odmiennego od 
towarzyszki własnego dorastania Kie­
dyś, niedługo, poziom naszej wiedzy, 
kultury zrówna się w skali społecznej — 
odejdą ze wsi wszystkie obyczajowe za­
szłości. Binkowski będzie wówczas pisał 
inne książki, ale na dziś - pokazał tę 
ciągle jeszcze „przełamaną na pół" wieś. 
Jedną nogą wstępująca w erę kompute­
rów, drugą nie mogącą do końca wyleźć 
z chałupy „babki" zawsze coś poradzacej 
dziewczynie. A że czasem I dziś przyjdzie 
śmierć? Ona i tak przychodzi.

Chciałabym tu nieśmiało zwrócić uwa­
gę na jedno zjawisko. Zrecenzowalam już 
sporo książek Wydawnictwa Łódzkiego 1 
widzę pewną -rawidłowość budzącą nie­
pokój każdego recenzenta. Prawie każda 
książka utalentowanego pisarza, a przy­
najmniej zdradzającego mamiona talen­
tu. a więc książka traktująca o czymś 
ważnym, jest wydawana dobrze poniżej 
dziesięciu tysięcy egzemplarzy, a więc 
poniżej nakładu podstawowego. Tak 
zwane książki do czytania, niektóre na­
prawdę nic nie znaczące, miały nakłady 
znacznie wyższe. Trudno jest nauczyć 
ludzi myślenia, zwłaszcza kategoriami 
współczesności na pustym treściowo ma­
teriale.

BARBARA 

NAWROCKA-DOŃSKA
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DLACZEGO 
ZMARŁ GOYA?

| G oya by l ciężko chory.
P ierw szy raz p rzeży ł s traszną de- 

I  presję w 1778 roku , kiedy m ia l n ie ­

w ie le  ponad  trzydzieści la t. Po 

trzech latach  poczu ł się nieco lep ie j 

i z w ła śc iw ą  sobie energ ią rzuc ił się 

w  w ir  pracy tw órcze j. A le  kiedy 

> znow u  przeszło dziesięć la t p rzy ­

szedł now y rzu t choroby : p raw o ­

s tronny p a ra liż , u tra ta  poczucia 

rów now ag i, s łuchu , częściowo m ow y 

i... w zroku . T ak ie  s trasz liw e  brze- 

I m ię  c ie rp ień  zw a liło  się na  n iego!

Iło  tego p rzy łączy ły  się zaw roty  glo- 
I wy, h a lu cynac je  i p rzyw idzen ia . Na 

[ k ilk a  la t m us ia ł p rze rw ać pracę.

I Z up e łn ie  n ie d aw no  tra fio no  na 

I dane, k tóre  pozw o liły  W iliam o w i 

I N iedc rlandow i z W yd z ia łu  M edycz­

nego U n iw ersy te tu  now ojorsk iego 

w ysnuć in te resu jącą  h ipotezę.

I A n a liz a  chem iczna  obrazów  wiel- 

] kiego H iszpana  w ykaza ła , że n a j ­

częściej u ży w a ł fa rby  zaw ie ra jące j 

s iln ie  tru jący  w ęg lan  o łow iu . N ią  

w łaśn ie  pos ług iw a ł się gen ia lny  m a ­

larz , aby  uzyskać ró żne  odcienie 

szarości tak  charak terystyczne  d la  

jego dziel.
D laczego je d n ak  in n i artyści 

w spó łcześni G oy i u n ik n ę li  za truc ia  

o ło w iem ?  W szak i on i, n ie  zacho­

w u ją c  na leży tych  środków  ostroż­

ności, w łasnoręczn ie  m iesza li fa r ­

by naw e t n a jb a rd z ie j toksyczne i 

stale oddycha li ich p aram i.

Po p ie rw sze : n ic  w yk luczone , że 

G oya  był o rgan iczn ie  podatny  na  tę 

chorobę. W szak  znane  są dziś tak ię  

p rzypadk i. Po w tóre : by ł on w y ją t ­

kow o pracow ity  i tw órczy . Duże 

portrety m a lo w a ł w  czasie k ilk u  

godzin i zostaw ił po sobie ponad 

1 800 obrazów .

R ów n ie ż  i te chn ik a  jego by ła  n ie ­

zw yk ła . S ły nny  p isarz francusk i Te­

o fil G a u tie r  zostaw ił n am  tak ie  
św iadectw o : j

„Jego (Goyi) metoda była równie 
niezwykła jak jego talent. Wyciskał 
farby z tub, rozcierał je gąbką, 
szczoteczką, szmatką lub innym 
przypadkowym „narzędziem". Na­
stępnie palcami ugniatał gęstnieją- . 
cą farbę, jak murarz zaprawę, a 
później w szczególny, sobie właści­
wy sposób nanosił palcami kreski i 
cienie".

Podobne św iadectw a pozw o liły  

N iede rlandow i w ysunąć  w n iosek :

„Właśnie w związku ze swoją 
zdolnością malowania z niewiary­
godną szybkością Goya był skaza­
ny na zagładę, gdyż intensywniej 
wdychał i przełykał używane przez 
siebie toksyczne materiały".

A rtysta  m óg łby  zachow yw ać 

pew ne środk i ostrożności. J u ż  w iele 

la t przedtem , na  początku  X V I I I  

w ieku , w łosk i lekarz z P adw y , k tó ­

ry po ło ży ł p odw a lin y  pod w iedzę o 

chorobach  zaw odow ych , B c rnard ino  
R o m an zz in l, p isa ł:

„Prawie wszyscy artyści, jakich 
znałem byli chorzy skutkiem uży­
wania farb, które nieustannie 
wdychali i dotykali".

N a jp raw do p o d ob n ie j gdyby naw et 

ostrzeżenie to było m u  znane . G oya 

urzeczony sztuką nie  m óg łby  p rze ­

strzegać zasad bezp iecznej pracy.

Z  d rug ie j strony, doktor Nieder- 

land  sądzi, że w łaśn ie  na tężen ie  

choroby m ózgu  w  jak ie jś  m lcree 

p rzed łuży ło  życie m a iarza . C iężk ie  

o b jaw y  n ie jedn ok ro tn ie  zm usza ły  go 

do porzucan ia  rozpoczętych obrazów  

i d z ia łan ie  truc izny  na pew ien czas 

przestaw ało  m u  zagrażać . A le  dość 

było, że choroba u s tąp iła , aby Goyę 
o garn ia ła  eu fo ria  pracy.

Tak w ięc być m oże o łów  był 

spraw cą c ie rp ień , ja k ie  znosił a u ­
tor „O kruc ieńs tw  w o jn y "?

(z: „Z n an ie  s iła ")

nanHTHKfl
Przed 70 laty — w styczniu MM4 roku

ukazał się w Belgradzie pierwszy nu ­
mer popularnej do dziś gazety — „po- 
lltika''. Byl to czas bujnego rozkwitu 
snrbsklnj, mieszczańskiej demokracji. 
Wychodziło wtedy w Belgradzie 11 ga­
zet 1 lii tygodników. Każda grupa ) 
grupka chciała mleć swój organ praso­
wy „Politika" otworzyła swoje łamy 
dla wszystkich tych, którym zbrzydły 
drobnopartyjne spory, zat<?ohta atmosfe­
ra mieszczańskiego Belgradu, którzy 
chcieli podjąć walkę w Imię ogólnoludz­
kich celów.

Pierwszy raz zamilkła „Politika" w 
1915 roku, ukazała się znów po czterech 
latach 1 września 1919 roku. Następnie 
zamilkła ponownie w kwietniu 1911 ro­
ku, aby zacząć wychodzić oo kiesce fa­
szyzmu. Nowy numer „Politlkl" ukazał 
się w październiku 1944 roku. .Tej naczel­
ny redaktor przez czas wojny walczył 
w szeregach partyzantów Tlto 

Belgradzka ,.Politika" obchodzi w 
tym roku nie tylko 70-lecle swpko ist­
nienia, ale równie* 30-lecle służby dla 
socjalistycznej Jugosławii, Ukazuje się 
jednocześnie we wszystkich republikach. 
Tradycyjnie 1est drukowana cyrylica.

Obok codziennej gazety ukazuje się 
kilka dodatków: dziennik ..Polityka F.x- 
press” , tygodnik ..NtN". ..Tempo". ,.Rn- 
zxr“, ..Tlustroyana Politika". . Polltlkln 
Zabavnik“, dwutygodnik „Auto".

M.R.

Spadkowi produkcji prze­

mysłowej w U SA towarzyszą 

postępująca in flacja  i wzrost 

drożyzny. Już w najbliższym 

czasie oczekuje się dalszych 

masowych zwolnień z pracy ro­
botników, urzędników i fa ­

chowców technicznych z róż­

nych gałęzi przemysłu. Choć 

brak jeszcze dokładnych d a­

nych, niemniej, na podstawie 

licznych enuncjacji, liczbę ofiar 

trudności ekonomicznych i kry­

zysu energetycznego szacuje 

się na około 175 tys. osób. Na 

razie,

W tej liczbie: około 75 tys. stanowią 
robotnicy przemysłu samochodowego, 
ogarniętego epidemią redukcji. Wśród 
pozostałych 100 tys. mniej więcej po­
łowę stanowią zwolnieni z pracy w 
handlu samochodami oraz stacji ob­
sługi, 30 tys. z sieci usług lotnictwa, 
moteli, przydrożnych restauracji, u- 
zdrowisk i wreszcie około 20 tys. osób 
ze służb komunalnych.

Zwolnienia z pracy szczególnie dot­
kliwie odczuło Detroit. Długie kolejki 
pozbawionych zatrudnienia wiją się 
jak wąż przez cały podwórzec gma­
chu, w którym działa komisja ubez­
pieczeń od bezrobocia. Niektórzy 
mieli szczęście, ponieważ wysługa lat 
daje im prawo do korzystania z zasił­
ku przez okres całego roku. Nie jest 
to jednak typowe zjawisko dla ciężkiej 
sytuacji bezrobotnych. Na przykład 
26-letni Gilbert Braun, robotnik z od­
działu okuć w zakładach „Chrys­
lera", zos.tal zwolniony z pracy na 
trzy dni przed upływem 3-mleslęczne- 
go okresu próbnego. Nie otrzyma ani 
centa.

Najbardziej wyraźne symptomy po­
wagi sytuacji pojawiły się w końcu 
stycznia tego roku, kiedy to gwałtow­
nie zmalała ilość sprzedanych samo­
chodów, dziesiątki tysięcy robotników 
straciło pracę i drastycznie zreduko­
wano ilość linii komunikacji lotniczej. 
Z początku Federalny Urząd Uzupeł­
nień złożył oświadczenie, iż w grudniu 
ub. roku produkcja przemysłowa spa­
dla o 0,5 proc. Ale nazajutrz minister­
stwo handlu dodało, iż wzrost global­
nej produkcji narodowej w ostatnim 
kwartale 1973 roku, uwzględniając in­
flację, osiągnął zaledwie 1,3 proc., co 
jest najniższym tempem od początku 
boomu w 1971 roku.

Możliwość spadku produkcji w po­
czątkach 1974 roku można było prze­
widzieć 1 bez kryzysu energetycznego. 
Ale obecnie USA stanęły przed groźbą 
spadku objętości globalnego produktu

R O Z M O W Y  S E K R E T A R Z A  S T A N U

—  II . K IS S IN G E R A  W  M O S K W IE  d la  

n iek tórych  obserw atorów  s tosunków  

radz iecko-am erykańsk ich  m ia ły  być 

sw oistym  barom etrem . P rzepow iada ­

no, że kryzysy w  zachodn im  św iecie 

zac iąży ły  n iekorzystn ie  n a  tych sto­

sunkach  i że wobec tego m osk iew ska 

w y p raw a  K iss ingera , p rzygo tow u jąca 

w izy tę  N ixona , n ie  przyn iesie  re zu l­

ta tów . Tym czasem  złych  proroków  

spotka) zaw ód . W y n ik a  to zarów no  z 

treści k o m u n ik a tu  o w izycie , ja k  też 

ośw iadczen ia  sekretarza stanu. 

S tw ie rd z ił on, że osiągn ię to  postęp w 

w ie lu  spraw ach  i że „obie strony są 

zdecydow ane kon tyn uow ać  k ie runek, 

zm ie rza jący  do popraw y  stosunków , 

ja k o  g łów nego  czynn ika , d z ia ła jącego  

n a  rzecz p oko ju  św iatow ego".

R ozm ow y m osk iew skie  w  du że j 

części dotyczy ły ogran iczen ia  zb ro ­

je ń  stra teg icznych . M im o  iż  zagadn ie ­

n ie  jest n ie zw yk le  skom p likow ane , 

ja k  pisze kom en ta to r TASS , „ is tn ie ją  

m ożliw ośc i o s iągn ięc ia  ro zw iązań , 

m o ż liw ych  w za jem n ie  do p rzy jęc ia ". 

W ys iłk i w  tym  k ie ru nku  będą ko n ­

tynuow ane  i to energ icznie .

Spośród p ro b lem ów  m ięd zyna rodo ­

w ych o m aw iano : przebieg konfe renc ji 

genew sk ie j na tem at bezpieczeństw a i 

w spó łpracy , stan rokow ań w  sp ra ­

w ie  re d u k c ji sił zb ro jnych  1 zbro jeń

narodowego. Tymczasem nie widać
żadnych oznak osłabienia inflacji. W 
czwartym kwartale ub. roku średnie 
roczne tempo wzrostu cen wynosiło 
7,9 proc. Jest to najwyższe tempo na 
przestrzeni ostatnich 23 lat.

Podobnie jak. większość Ameryka­
nów, ofiary trudności ekonomicznych 
różnie oceniają przyczyny i powagę 
swego położenia. Relacje na ten temat 
podaje m.in. amerykański tygodnik 
„Newsweek":

„Tak, sądzę, że położenie jest poważ­
ne, a kryzys realny” — mówi były ro­
botnik przemysłu samochodowego G. 
Wołk. 23-letnia stewardessa z „Pan- 
American’ , Alitą Kennedy, która w 
liczbie 1200 pracowników tej kompa­

nii została zwolniona z pracy uważa, 
że kompanie komunikacji lotniczej 
przebrały miarkę i, wykorzystując 
szczególne okoliczności, pozbyły się 
deficytowych linii. „Latałam na Boein- 
gu-747, kiedy na pokładzie znajdowa­
ło się zaledwie 39 pasażerów” — do­
dała.

Z drugiej strony, były pilot Bruer 
uważa to wszystko za szachrajstwo. 
„Jaki tam kryzys — ucina krótko. — 
Po prostu granda. W tym roku paliwa 
jest więcej niż w roku ubiegłym”. In­
ny były pilot, z „United Airlines’ , 
33-letni P. Breen, z siedmioletnim sta­
żem. jest zdania, że Zarząd Lotnictwa 
Cywilnego zezwala kompaniom lotni­
czym na zmniejszanie obsługi pasaże­
rów w o wiele większym stopniu, niż 
wymaga tego 5-procentowe ograni­
czenie w dostawach paliwa.

M. Taylor* urzędnik z Florydy, tak­
że''żwolhipny z pracy, ostro obwinia 
Kampanie haftowe/,,To ich kombina­
cje. Nafta. Ubezpieczenia. To wszyst­
ko wielcy potentaci. Oni rządzą kra­
jem. Mają dość pieniędzy, żeby kupić 
wszystko co zechcą 1 kogo zechcą”. 
Taylora czeka szczególnie ciężki los, 
ma bowiem 60 lat. Choć nie ma dy­
plomu, jest inżynierem z 30-letnim 
stażem. „Gdzie bym nie poszedł — 
mówi niemal z rozpaczą — okazują 
duże zainteresowanie moją specjalno­
ścią dopóki nie spytają, ile mam lat.”

w Europie SrodkowieJ oraz możli­
wość pokojowego uregulowania sy­
tuacji bliskowschodniej.

W  toku  ro zm ów  w yrażono  goto­

w ość ro zw ija n ia  w za jem n ie  korzyst­

nych s tosunków  dw ustronnych  oraz 

w spó łp racy  m . in . n a  po lu  handlow o- 

-gospodarczym  i naukow o- techn icz­

nym .

N ie m a  zatem  żadnych  podstaw  do 

przypuszczeń , k tó re  tow arzyszy ły  w i­

zycie na  łam ach  n iek tórych  gazet a- 

m erykańsk lch , żc pe rspektyw a w za ­

jem nych  s tosunków  jest zagrożona. 

N a s tw ie rdzen iu  tego m og libyśm y  

poprzestać, a le  n asuw a  się n ieodpar­

cie p y tan ie : w  ja k im  celu rozsiew a­

no owe p rzepow iedn ie ?  A n a liz a  a u ­
to rstw a tych kom en ta rzy  przynosi 

o dpow ied ź: w yszły  one spod p ió ra  

p rzec iw n ików  oc iep len ia  stosunków  

am erykańsko-radz ieck ich . U zna li oni 
p raw dopodobn ie , żc trudnośc i go ­

spodarcze św ia ta  zachodn iego  są o- 

k a z ją  do z aa tako w an ia  po rozum ień  

czerw cow ych. A tak  by l chyb iony .

Z  doniesień agency jnych  w iem y , że 
K iss inger bezpośredn io  z M oskw y 

polec ia ł do L ondynu . P o in fo rm o w a ł 

on prem iera  W ilsona  I m in . S p raw  

Z ag ran icznych  — C a lla g h an a  o p rze ­

b iegu m osk iew skich  rozm ów . A le nie  

to by ło  ccłem  jego w izy ty  w  stolicy. 

W  B ry tan ii. K iss inger chc ia ł zbadać, 

ja k  teraz m ogą u łożyć się stosunk i 

b ry ty jsko-am erykańsk ie . N ow y rząd  

w  L ondyn ie  w p row adz ił bow iem  do

V
B. Sollerowi, który w 38 roku życia 

został zwolniony z pracy w firmie 
transportu samochodowego, gdzie zaj­
mował stanowisko dyspozytora, za­
proponowano taką samą funkcję w 
zarządzie policji. Uposażenie dwukro­
tnie niższe. „Więc z czego mam żyć?’
— pyta.

Na posiedzeniu kongresowej komisji 
ekonomicznej poirytowany senator 
Proxmeir powiedział do przewodni­
czącego Federalnego Biura Energety­
cznego: „Większość społeczeństwa wą­
tpi w istnienie kryzysu energetyczne­
go. Ludzie myślą, że kompanie nafto­
we zmówiły się, żeby podnieść ceny i 
dochody na rachunek konsumentów”.

Niektórzy rządowi eksperci przy­

znają w rozmowach prywatnych, że 
trudności ekonomiczne oraz bezpośre­
dni i pośredni wpływ deficytu energii 
zwiększą ogólną liczbę bezrobotnych 
jeszcze o mniej więcej milion ludzi.

Tak czy inaczej, wszyscy zaciągają 
pasa. Wszak zastraszające nagłówki 
gazet o niedoborze paliwa tylko częś­
ciowo przysłaniają fakt, że inflacja 
nadal trapi miliony amerykańskich 
konsumentów. Po opublikowaniu rzą­
dowego indeksu cen hurtowych za
1973 rok nieprzerwany wzrost kosz­
tów utrzymania jest oczywisty. W 
ciągu roku ceny hurtowe wzrosły o 
18,2 proc., czego nie notowano od 
czasów ciężkiego 1946 roku, Kiedy to 
w kraju odczuwano totalne niedobo­
ry. W grudniu ub. roku wzrost cen 
nabrał szybkiego tempa: w ciągu jed­
nego miesiąca podskoczyły one o 2,2 
proc., a podwyższenie cen hurtowych 
prowadai nieuchronnie do wzrostu 
cen detalicznych. W przehiyśle pie­
karniczym*-przewiduje się podwyższę-' 
nie cen chleba do 1 dolara za boche­
nek. Obecnie półtora funta chleba 
kosztuje 40 centów, ale ceny na psze­
nicę rosną.

Koszty utrzymania staną się więc 
niewątpliiwe jeszcze wyższe. Związki 
zawodowe wezmą z pewnością pod 
uwagę fakt rosnącej drożyzny przy 
zawieraniu nowych umów zbioro­
wych. Perspektywa niepowstrzymanej 
inflacji nasuwa pytanie: czy program

swych dek la rac ji k ilk a  akcen tów  pro- 
am erykańsk ich .

I  rzeczyw iście —  K iss inger zn a ­

laz ł w W . B ry tan ii znaczn ie  pom yś l­

n ie jsze w a run k i do w spó łd z ia łan ia  

n iż  za rządów  konserw atystów . Tak 

w ięc zaczyna ją  się spraw dzać  p rzew i­

dyw an ia . żc g ab ine t labourzystow sk i 

będzie  zm ierza ł do polepszen ia swych 

stosunków  z U SA  kosztem  ro z lu źn ie ­

n ia  w ięzów  z E W G .

M in io n y  tydzień p rzyn iós ł także  

in fo rm ac ję  o zakończen iu  sesji L ig i 

A rabsk ie j, k tó ra  odby ła  się w  T u n i­

sie z ud z ia łem  m in is trów  Sp raw  Z a ­

g ran icznych  państw  cz łonkow sk ich . 

N a jis to tn ie jszym  je j pos tanow ien iem  

jest przesunięcie  ko le jn e j kon fe ren ­

c ji p rzyw ódców  św ia ta  arabsk iego  z 

kw ie tn ia  na  wrzesień.

W y ja ś n ijm y , że S y r ia  d o m ag a ła  się 

wcześniejszego te rm in u  szczytu, po ­

n iew aż oczek iw a ła  na  n im  akcep tac ji 

sw ojego s tanow iska  w  spraw ie  roz­

dz ie len ia  w o jsk  syry jsko- izraelskich . 

Ja k  ju ż  p isa liśm y , w  W aszyngton ie  

m a ją  być pod ję te  pośredn ie  rozm ow y 

na  ten tem at. O droczen ie  spo tkan ia  

m o żna  kom en tow ać ja k o  chęć nie  

w ią z a n ia  rąk  Sy rii, k tó ra  dom aga  się 

zob ow iązan ia  Iz rae la , że e w ak uu je  

swe w o jska  z w szystk ich  o k u po w a ­

nych po 196* r. terytoriów .

In n y m  postanow ien iem  sesji Jest 

w yznaczen ie  9 k ra jów  (z 20) do d ia ­

logu z E W G  na  tem at w spó łpracy  go­

spodarcze j i techn iczne j. P rzew idu je  

się, że pod koniec b ieżącego roku  lub  

na  początku  przyszłego zw o łana  zo­

s tan ie  kon fe renc ja  z ud z ia łem  p rzed ­

s taw ic ie li k ra jów  zachodn ie j Europy 

i k ra jów  arabsk ich .

kontroli cen i płac da jakieś po..y- 
tywne wyniki? Jeden z ekonomistów 
komisji państwowej wyraża opinię, 
że „nie jest wykluczone, iż przy po­
mocy kontroli udało się przesunąć in­
flację z roku 1973 na rok 1974, czemu 
nie trudno dpć wiarę, uwzględniając 
rozmiary ubiegłorocznej inflacji'’.

I tak też się stało. Rosną także 
ceny produktów spożywczych. Przy­
czyna: niedostatek zapasów mięsa i 
pszenicy. Właśnie dlatego poszły w 
górę ceny detaliczne w ubiegłym ro­
ku i będą szły w górę również w bie­
żącym roku. Główny ekonomista mi­
nisterstwa gospodarki rolnej Don 
Paalberg powiedział korespondentowi 
„Newsweeku": „Oczekujemy, iż w 
pierwszym kwartale tego roku, w po­
równaniu z ostatnim kwartałem 1973, 
ceny znacznie wzrosną. Wołowina, 
wieprzowina, produkty mleczne, wy­
roby piekarnicze — wszystko podro­
żeje”.

Warto wspomnieć, iż produkcja 
mleka zmniejszyła się nieomal do 
minimum, gdy w okresie wysokich 
cen mięsa mnóstwo mlecznych krów 
sprzedano na ubój, w dodatku niski 
poziom dochodów farmerów dopro­
wadził do ruiny wielką ilość gospo­
darstw mleczarskich.

Problem stanowi także pszenica. 
Przewodniczący amerykańskiego Sto­
warzyszenia Piekarniczego, Bill Mead, 
uważa sytuację w tej dziedzinie gos­
podarki" za tak dalece napiętą, iż 
nie wyklucza nawet 200-procentowej 
zwyżki cen pszenicy na wiosnę tego 
roku”. Również sytuacja w zakresie 
wyrobów przemysłowych nie jest 
wcale lepsza niż w przemysłach spo­
żywczym i paliwowym. Rząd USA 
zezwolił już na podwyższenie cen 
stali, gumy, aluminium i ołowiu. W 
obliczu krachu programów ekonomi­
cznych tylko nieliczni Amerykanie 
wierzą jeszcze w nowe oceny i pro­
gnozy. Zdezorientowane są nawet 
osobistości oficjalne. „New York Ti­
mes". przytacza melancholijną wypo­
wiedź pewnego wyższego urzędnika: 
„Nikt nam nie wierzy. Odnoszę wra­
żenie, że także i my już sobie nie wie­
rzymy”.

„Inflacyjna spirala, spadek tempa 

produkcji, dalsze zwolnienia z pracy

— oto wizja tego roku” — pisze ko­

respondent „Newsweeku".

Istotnie. Oczekuje się na dodatkowe 
cięcia w fabrykach samochodów, re­
dukcje na stacjach benzynowych, w 
sferze usług, turystyki i wypoczynku. 
Pewien ekspert z ministerstwa pracy, 
jak informuje jedna z waszyngtoń­
skich gazet, wyraził opinię, że „zwol­
nienia z pracy nastąpią też w innych 
dziedzinach gospodarki, a głównie w 
przemyśle . gumowym, w przemyśle 
rńas plastycznych i wyrobów chemi­
cznych. A przecież — dodał — nie 
zdążyliśmy jeszcze zbilansować wpły­
wu ujemnych zjawisk kryzysu w ta­
kich gałęziach przemysłu jak stal ł 
włókiennictwo".

Nawet po zniesieniu embarga na 
naftę kola gospodarcze USA nie 
przewidują większych zmian w o- 
gólnej sytuacji gospodarczej kraju.

Z  Innych  In fo rm ac ji b liskow schod ­

n ich  zw róc im y  uw agę n a  spo tkan ie  

ekspertów  Z S R R , U SA  I W . B ry tan ii 

w  A leksand r ii, n a  k tó rym  om aw iano  

p lan  ro zm in o w an ia  K an a łu  Suesk ie ­

go. Prace tc rozpoczn ie  się w  k w ie t­

n iu  i będą trw a ły  ok. 3 m iesięcy. N a ­

stępn ie  p rzys tąp i się do pog łęb ia n ia  

K an a łu , gdyż dotychczasow a jego g łę ­

bokość —  12,9 m  —  u tru d n ia  żeg lu ­

gę. P rze w id u je  się, że  całość te j o- 

perac ji poch łon ie  ok. 200 m in  d o la ­

rów . Jest to m a ła  sum a . je ś li zw ażyć , 

że zam kn ięc ie  K a n a łu  Suesk iego k o ­

sz tu je  gospodarkę św ia tow ą  do 8 m ld  

d o la rów  rocznie.

I  Jeszcze o je d n y m  w yda rzen iu  —  

tym  razem  n a  P ó łw ysp ie  Ib e ry j­

sk im . W  ub. tygodn iu  w spom n ie liśm y

o kryzysie po litycznym  w  P o rtuga lii, 

dz iś chcem y w y ja śn ić  jego tło.

B ezpośredn ią  p rzyczyną  kryzysu  

jest b u n t w części o dd z ia łów  w o jsko ­

w ych , w  k tórych  u jaw n iło  się s ilne 

n iezadow o len ie  z sy tuac ji, ja k a  Jest 

w  ko lon iach  portuga lsk ich . Zw łaszcza 

W  M ozam b iku , gdzie ro zw ija  się —  

o fensyw a partyzan tów . Część a rm ii, 

zd a jąc  sobie spraw ę z beznadz ie jnośc i 

po ło żen ia  w o jsk  rządow ych , dom aga 

się ro zw iązań  po litycznych . T ak ie  ż ą ­

d a n ia  p rzedstaw ia li d w a j genera ło ­

w ie , których  w ła śn ie  z d y m is jo n o w a ­

no. Po Ich stron ie  opow iedz ia ły  się 

je d n ak  n iek tóre  o ddz ia ły  w o jskow e . 

Je ś li naw e t rządow i uda się o pano ­

w ać sy tuację — p rob lem  na  pew no  

rych ło  pow róc i. P o r tug a lii n ie  uda  się 

ju ż  u n ik n ą ć  w strząsu , którego zapo ­

w ied z ią  są osta tn ie  w ydarzen ia .

WITOLD SŁAWSKI

JERZY CZECH

NASZ KOMENTARZ

„POŁOŻENIE POWAŻNE 
A KRYZYS REALNY u 

■■■
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KIO KUPI ROZRYWKĘ? ANDRZEJ GRUN FRYZURY

Myślę, że kupi po prostu pu­
bliczność. Ale żeby publiczność 
miała w czym wybierać, żeby — 
decydując się na kupno rozryw­
ki — miała szerokie możliwości 
■wyboru, trzeba ją zaprezento­
wać menagerom.

Stąd — jak sądzę — ta pro­
porcja w Polskich Targach E- 
stradowych, jakie z inicjatywy 
Stowarzyszenia Muzyki Estrado­
wej odbywają się w Lodzi. A 
proporcja jest taka — 40 gieł­
dowych pokazów i trzy wielkie 
koncerty halowe dla szerokiej 
publiczności. Proporcja chyba 
słuszna — bo jak się rzekło, aby 
mogła kupić publiczność naj­
pierw muszą kupić oi, którzy, 
rozrywkę nam sposobią i sprze­
dają.

Targi mają być konfrontacją 
artystyczną i powinny stworzyć 
perspektywy współpracy wszy­
stkich wojewódzkich agencji 
imprez artystycznych, stowarzy­
szeń kulturalnych — słowem 
wszystkich instytucji prowadzą­
cych działalność artystyczną.

Gdyby jeszcze — co jest o- 
czywiście marzeniem — Targi 
stały się tradycyjnym dorocz­
nym przeglądem, byłby to do­
datkowy i niebagatelny czynnik

•wpływający na poziom sztuki e- 

stradowej. Po prostu świado­
mość. że każdego roku, wiosną 
trzeba będzie w Lodzi zaprezen­
tować coś nowego i ciekawego
— wpłynie ożywczo na — jakże 
często — skostniałe programy 
instytucji estradowych. Fakt, że 
co roku trzeba będzie skonfron­
tować własny poziom, własny 
program — z osiągnięciami kon­
kurencji z innych ośrodków — 
wpłynie niejako automatycznie 
na poziom polskiej estrady, zro­
dzi zjawisko równania w górę... 
Normalnie, nikt nie będzie 
chciał „dać plamy".

Jak dotąd inicjatywa realiza­
cji Polskich Targów Estrado­
wych zyskała wysoką ocenę o- 
pinii publicznej. W imprezie 
współuczestniczy organ KL i 
KW PZPR „Głos Robotniczy”, 
co samo w sobie jest już nada­
niem targom odpowiedniej ran­
gi. Jakie opinie prasy i publicz­
ności będą po imprezie — trud­
no oczywiście przewidzieć, ale 
sądzę, że na tych targach pu­
bliczność dokona dobrych za­
kupów.

Na razie wszyscy podkreślają 
potrzebę i sens takich estrado­
wych konfrontacji. Publicysta

„Panoramy” oświadczy! wręcz: 
„Łódzka impreza pozwoli być 
może akcentom merkantylnym 
odegrać rolę dominującego a- 
kordu, zamienić spiskowanie na 
formalne kontakty, „podkupy- 
w&nie” w transakcje, panujący 
dotąd na niwie rozkoszny bała­
ganili w uporządkowaną formu­
łę kupna i sprzedaży, poprze­
dzoną rozumnym wyborem...". 
Natomiast Roman Waschko ob­
wołał łódzkie Targi na łamach 
600-tysięcznego nakładu „Kulis"
— „polskim MIDEM*’.

Impreza rzeczywiście będzie 
gigantyczna. Weźmie w niej u- 
dział około 650 wykonawców. 
Wymienię niektórych — tych 
najbardziej znanych. Oto wy­
stąpi zespól „Thaiti Tropicale 
Granda Banda”, Karin Stanek, 
Jerzy Grunwald i „En Face'1, 
balet „Le Soleil", kabaret „Eli­
ta", orkiestra Polskiego Radia i 
Telewizji pod dyrekcją Henryka 
Debicha, Bolesław Gromnicki, 
zespól wokalny „Pro Contra", 
kabaret „Salon Niezależnych”, 
„Silna Grupa pod Wezwaniem", 
„Czerwone Gitary", Zofia i 
Zbigniew Framerowie, „Bre- 
kaut” z Mirą Kubasińską, An­
drzej i Eliza... To oczywiście 
nie wszyscy, ale wystarczy tej

SAMOGWAŁT NA PRZEGUBACH
Była wiosna w środku zimy.

L a l deszcz. Św iat pracy łącznie z 
inte ligencją biurową krył się pod 
parasolam i i pomykał żwawo u li­
cam i: pojedynczy osobnicy powo­
dow ali liczne zderzenia czołowe, 
gdyż mieli przez te parasole po­
m niejszony w idnokrąg.

A deszcz la l nSc sobie z lego 
nie robiąc. — Znaczy pogoda bu­
telkowa. /Ile nie gastronomiczna, 
bo ju ż  nie te czasy. Ta pogoda 
stalą się przyczyną narodzin h i­
storii, klóra wstrząsnęła op in ią 
publiczną jednego z miast wy­
dzielonych Z iem i Łódzkiej.

Tera7 nastąpi prezentacja boha­
terów, aby każdy od razu w ie­
dział. kto jest kto. A w ięc: M a­
rian  D„ technik budowlany. Żo­
naty, i  jednym  dzieckiem : Feliks 
Z. m a la r i pokojowy, też żonaty, 
ale bez dziecka; Henryk M., 
zbrojarz, stan całkiem  wolny, bez 
zainteresowań odm ienną płcią: 
Józef S., kierowca w stanie na- 
rzeczeństwa W ick mężczyzn w y­
równany. oscylujący w granicach 
w ieku Chrystusowego.

Miarowy plusk deszczu, ścieka­
jące leniw ie po szybach Jak łzy 
grube krople wpraw iły młodych 
ludzi w stan przygnębienia, de­
presji psychicznej i frustracji.

— Ratu jm y się. bo od tej u le­
wy karasie nam się w wątpiach 
zalęgną! — rzucił wyzwanie tech­
n ik  Marian 11., a było to pod 
dudn iącą w deszczu w iatą.

— Może by choć po ćwiartce na 
łeb -  podjął temat inteligenty 
m alarz pokojowy, Feliks Z.

— N a jb liże j do „Powszechnej
— zauważył Józef S., narzeczony.

— Żadna kn a jp a ! — ucią ł kró­
tko na jbardziej rozsądny, choć 
n a jm n ie j doświadczony życiowo, 
kawaler bez zainteresowań, H en­

ryk M.
— Dlaczego?
— Bo w knajp ie  teraz nie tylko 

tru ją , ale i skórę zdzierają!
— W  tak im  razie dajesz chatę 

1 * it!
Poszła zrzutka, w „monopolu 

u w u ja  Tadzia nabyło litr „sto­
łowej'*, po czym czwórka musz­
kieterów w w ieku Chrystusowym 
wpakowała się do kawalerki 
Henryka M., gdzie na chybcika 
wypito alkohol z kieliszków , ale 
bez zagrychy, czyli pod splu ja.

P lusk deszczu stal się ciepły, 
kojący, wzrósł apetyt, każdy zła­
pał cug. Zycie krótkie, a pić się 
chce-!'' Poleciała następna zrzutka, 

Uecz nie było eJi*tnego zaopatrze­
niowca. Zarządzono więc grę w 
marynarza, w wyniku której po 
zakupy udał się najbardziej obe­
znany ze znakam i drogowymi, 
kierowca Józef S.

— Na zagrychę tylko ogórki! — 
rzucił za nim  technik budowlany.

Józef przyniósł półtora litra 
„stołowej” I puszkę ogórków kon­
serwowych. Kolejny litr spito w 
niecałą godzinę. 1 wtedy się za­
częło! O tóż gościnny gospodarz, 
zbrojarz bez zainteresowań płcią 
odm ienną, zdradził nagle zainte­
resowania, łasząc się lubieżnie do 
krągłego w biodrach kierowcy, 
gdyż poczuł m iętę. O fuknięty 
przez kum p li, uderzył w bek, 
skarżąc się na trudności w mo­
taniu  wąsatych kochanek.

W  muszkieterach zagrał rom an­

tyczny charakter narodowy! Ogar­
nęło Ich głębokie wzruszenie, żal 
i współczucie wzajemne ozwaly 
się w pijanych sercach.

— 1 ty się żalisz — jękną ł tech­
n ik  budowlany. M arian D. — a 
co ja  mam  powiedzieć? Ja , który 
wciąż patrzę w twarz mojego 
dziecka, a ta m oja Basia chicho­
cze I szydzi, że jest ono podobne 
do młodego karaw aniarza z prze­

ciwka?...
__ O, to, to! — wybełkotał m a­

larz Felek. — Dziecko masz cho­
ciaż, a ja ?  M oja jest jałowa, a 
mnie, którym  prawie cale to m ia ­
sto wymalował, zarzuca uw iąd 

jąder!
— Jezus, M aria ! — zaszlochal 

kierowca. — Nie będę się żenit,
o nie! Moja Janka ju t  teraz sie­
dzi na kolanach prezesa, to co 

będzie potem?
Połączyły się męskie serca. 

Wznoszono okrzyki.
— Nic, tylko się pow iesić!
— Panowie, nie m a na czym!
— Trzeba zademonstrować! Po­

kazać tym pindom , jacy jesteśmy!
— Będziemy się rżnąć! — wpadł 

na pomysł technik budowlany.
— Co kogo rżnąć? — wybeł­

kotał, wyłażąc spod stołu lubież­
ny zbrojarz.

— Ty się będziesz rżną ł! — 
krzyknęli pozostali. Feliks Z. 
w lal w usta zbrojarza setkę z 
pozostałego pól litra, wręczył mu 
kozik w m iodowej oprawce i po­
mógł w ciachnięciu po przegubie. 
Podochoceni w idokiem  krwi kom ­
pani, dodając sobie odwagi sc- 
tuchną, porżnęli się bez kole jno­
ści alfabetycznej. Rozjuszeni i za-

llsty obecności aby udowodnić, 
że zarówno menagerowie jak i 
publiczność otrzymują do wy­
boru właściwie wszystko co w 
polskiej rozrywce się liczy.

Trudno nawet sobie wyobra­

zić jak ten ogrom imprez wtło­

czony zostanie w cztery dni, a 

raczej cztery doby, bowiem po­

kazy odbywać się będą także w 

godzinach nocnych. Wszystko 

jedno — to tylko 96 godzin. Bę­

dą to godziny wypełnione roz­

rywką po brzegi,
Jak ta impreza zaowocuje, ja­

kie przyniesie efekty, jakie 
zmiany w dotychczasowej prak­
tyce przedsiębiorstw estrado­
wych — czas pokaże. Bądźmy 
dobrej myśli, po prostu dlatego, 
że jest w samej idei targów 
dobry pomysł i rozsądna kalku­
lacja. Sprowadza się ona do 
prostej prawdy, że rozrywka 
jest towarem potrzebnym lu­
dziom, jak gazeta, chleb, koszu­
la... Trzeba więc odbiorcy za­
proponować dobrą, solidną roz­
rywkę i trzeba ją dobrze sprze­
dać.

WIDOK

Juszenl, wyszli na ulicę, aby de­
monstrować. Na w idok tak ie j 
rzeźni, emerytowana nauczycielka, 
Jo lan ta  R., padła zemdlona, ale 
kolejarz Jan  C. nic stracił trzeź­
wości umysłu i wezwał pogoto­

wie.

Lał deszcz, z rzeźnlków  w ypły­
wała krew z wódką i Jęczała sy­
rena. I  byliby poum ierali ci gi- 
towcy na cyku, bo nie mogli się 
zmieścić w karetce razem z eme­
rytowaną nauczycielką, lecz wez­
wano radiotelefonem drugą ka­
retkę. Śp iew ając: „N ie będą dziw ­
ki pluć nam  w twarz” , dotarli 
na miejsce. Przed drzw iam i z 
lekka ocknęli i zam ierzali zrobić 
odwrót, lecz sanitariusze przy po­
mocy ormowca wepchnęli ich do 
wnętrza. K iedy jednak służba 
medyczna zaaplikowała im  jody­
nę, rozjuszyli się ponownie. Krzy­
czeli, że nie po to chcieli um ie­
rać. żeby byle łapiduchy znęcali 
się nad n im i przed śmiercią. Ję li 
się m iotać, zakrw aw iając obficie 
całą stację, i rzucali niecenzural­
ne obelgi pod adresem personelu.

Członek O RM O  wezWal na po­
moc m ilic ję , która natychmiast 
przyjechała, pomogła w opatrze­
niu  straceńców, po czym całe za j­
ście zaprotokółowała. W trzy dni 
czterej zamachowcy stanęli przed 
Kolegium  Karno-Adm inistracyj­
nym, które zasądziło od nich po
3,5 tys. zł na rzecz PCK. Marian 
l>. złożył dodatkowo oświadczenie, 
żc wszyscy, jak  tylko się pod- 
kuru ją , oddadzą honorowo po pól 
litra krwi.

Dobrze im  tak ! Jak  się chce 
być gitowcem, robić sobie kiziu- 
kiziu i inne samogwałty na prze­
gubach, to trzeba to robić po ci­
chu, bo O R M O  czuwa.

JAN GONTAL

SPORT TRABKA KOŁO UCHA
Byłam świadkiem dyskusji o 

sporcie. Takie dyskusje odby­
wają się wszędzie' w tramwaju, 
w rodzinnym gronie, w biurze, 
na imieninach, a czasem — na­
wet na randce. Tym razem 
była to dyskusja nietypowa, bo 
nietypowi byli jej uczestnicy. W 
gronie dyskutujących znaleźli 
się: sportowiec, kibice ze sta­
żem, kandydaci na kibiców i 
grono nobliwych, starszych pań. 
Była to dyskusja nietypowa, bo 
młodzi pytali o zarobki sporto­
wców, a starsze, nobliwe pan.e 
—- o pryncypia. Interesowała je 
wychowawcza rola sportu, zdro­
wia i kondycja sportowców, ich 
wysiłek i praca, czyli sprawy, 
które powinny głównie intereso­
wać kibiców.

Po długich rozważaniach dys­
kutanci doszli do wniosku nie­
mal epokowego: sport nie może 
istn'eć bez kibiców. I to niemal 
epokowe odkrycie pociągnęło za 
sobą następne. Kibic jest istotą 
nieznaną. Ale przecież coś nie- 
cc-ś o nim wiemy. Pije wódkę 
na stadionie, rozrabia, wrzesz­
czy w sposób nieodpowiedzial­
ny, trąbi na straszliwych instru­
mentach w uszy sąsiadów, wy­
biega na płytę boiska, demolu­

je po meczu autobusy MPK. A 

w ogóle — wzdychano — da­
wniej to byli prawdziwi kibice.

Skąd się wziął ten totalny u- 
padek obyczajów kibica?

— To wszystko przez Wyścig 
Pokoju — powiedział wytrwały 
kibic i tym stwierdzeniem wy­
wołał poruszenie słuchaczy. —

— Wszystko przez telewizję 

__ przerwała mu dostojna, star­
sza pani. — Jak mój zięć oglą­
da z kolegami mecz w telewizo­
rze, to sobie zawsze popijają.

— A co robić na stadionie, 
kiedy zimno? — zaoponował 
mtody człowiek. — Herbaty nie 
podają, najwyżej sezamki i dro­
psy. A mecze są kiedy czasem i 
śnieg leży na boisku.

Ciągle jednak brakowało od­
powiedzi na pytanie: skąd się 
wziął totalny upadek obycza­
jów kibica? Czy rzeczywiście 
dawniej kibice byli lepsi? A je­
śli tak, to dlaczego dokonała 
się taka niekorzystna zmiana?

Znacznie'zwiększyła #ię poje­
mność widowni 1 to w sensie 
dosłownym i przenośnym, tej na 
stadionie i tej przed telewizo­
rami. ’
Masowa widownia coraz częś­

ciej i wyraźniej domaga się od 
sportu przede wszystkim wido­
wiska, w które kibic mógłby się 
angażować emocjolanie.

„Teoretyczne i ideow e konce­

pc je  sportu  —  stwierdza Zofia 
Ciupak w książce „Sport w 
społeczeństwie współczesnym"
—  obce są podstaw ow e j m asie 

k ib ic ów . W ys tęp u ją  one jedyn ie  

w  fo rm ie  og rom n ie  uproszczo­

ne j, np . w  fo rm ie  w zruszen ia  z 

ra c ji zw yc ięs tw a czy po ra żk i 

sw oich  d ru ży n .”

Kiedy socjologowie przepro­
wadzali badania widowni spor­
towej w Puławach, zapytali o 
motywy uczestnictwa w sporto­
wych imprezach. Okazało się, 
że dla wielu tamtejszych kibi­
ców była to sprawa nie tyle 
sportu, co towarzyskich ambi­
cji. Być na stadionie znaczyło 
dla wielu z nich liczyć się w 
tamtejszej społeczności. „O 
czym  ju tro  ro zm aw ia łb y m  w  

pracy” —  powiedział jeden z 
pytanych. A inny wyjaśnił: „N a 

stad ion ie  spo tykam  się z  ko le ­

g am i, n ie  m ogę pozostać w  tyl- 

Ie” .

Już choćby z tych b ad a ń  So­
cjologicznych wynika, że anali­
zy zmian zachodzących na  wi­

downiach sportowych boisk nie 
wolno odrywać od przemian, ja­
kie zachodzą w całym społe­
czeństwie. ■

Ostatnio coraz częściej mówi 
się o tym, że dla prawidłowego 
funkcjonowania sportu potrzeba 
świadomych kibiców, którzy 
potrafiliby ocenić wysiłek spor­
towca a nie tylko wynik. Ale 
co się robi, aby mieć takich 
kibiców?

Nie bez przyczyny cytowałam 
uprzednio fragmenty książki 
„Sport w społeczeństwie współ­
czesnym”. Książka ta ukazała 
się w nakładzie 2000. Ilu więc 
działaczy sportowych 1 organi­
zatorów życia sportowego mo­
gło ją pizeczylać? A ilu kibi­
ców?

Ostatnio sporo mówljny o 
tym, jaka jest sportowa widow­
nia. I to dobrze. Żle natomiast, 
że nic dla tej widowni nie robi­
my, że nie staramy się na nią 
oddziaływać. A przecież może­
my. Wydawanie pocztówek ze 
zdjęciami spvi'towych idoli już 
nie wystarcza.

BOGDA MADEJ
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K iedy  b ab k a  p ia skow a  w sun ię ta  do p ie k a rn ik a  gazow e­

go z je d n e j s trony  spa liła  się na  sadze, a z d ru g ie j zo ­

s ta ła  surow a, k iedy pod c za jn ik iem  zgasi parę razy p ło ­

m ie ń  i trzeba by lo  d ługo  w ie trzyć ku chn ię , a  sąsiedzi za­
częli p odpy tyw ać czy aby któreś z nas n ic  chc ia ło  się św ia ­
dom ie  pożegnać ze św ia tem  —  u zna liśm y , łe  dalsze d om oro ­

słe p fó by  dok ręcan ia  i odk ręcan ia  śrubek, d łu b a n ia  nożycz­

k am i i p os tuk iw an ia  t łu c zk iem  od m oźdz ie rza  n ic  ju ż  n ie  

po radzą  i że trzeba naszą kuchenkę  gazow ą poddać g ru n ­

tow nem u  rem on tow i. W ezw any  po d ług ich  zabiegach spe­

c ja lis ta  ośw iadczy ł od progu , że przecież kuchenka  d z ia ła  

ju ż  k ilk anaśc ie  la t i że po prostu  na leży  n a m  się 

n o w a  od ad m in is tra c ji d om u , w  k tó rym  m ieszkam y.

W iszą  na  k la tkach  schodow ych przeróżne  in fo rm ac je , a 

w szystk ie  w  tonac ji zakazów . W iem y , że n ie  w o lno  śm ie ­

cić, trzepać d yw anów  nocą, p lu ć  na  podłogę, w yprow adzać  

psów , n as taw iać  głośno ra d ia  i te lew iz ji. Co k rok  —  po 
ca łym  m ieście, w  parkach , n a  po lach , n a  p la żach  i b o is k y ’h, 

w szędzie  —  tysiące a tysiące zakazów . N ie w iem y ly lk o  n igdy , 

co nam  p rzys ługu je , ja k ie  są nasze p raw a , obok surow o choć 

n ie  zaw sze skuteczn ie  m on itow anych  obow iązków .

Tak w ięc p rzypadkow o  dow iedz ia łem  się o tym , co dziś 

w y da je  m i się dość oczyw iste: skoro p łacę czynsz za u ży t­

ko w an ie  m ieszkan ia  w raz  z jego s ta łym  w yposażen iem , to 

m us i to być w yposażen ie  zdatne  do u ży tk ow an ia . N ie w y ­

pożyczy łbym  przecież ślubnego  fraka  bez jednego  rękaw a , 

a n i n ie  k u p iłb y m  b ile tu  —  czy li p raw a  do u ży tk o w an ia  —  

n a  zepsuty tr a m w a j, s to jący  na  bocznicy.

N ag łe  u jaw n ie n ie  p rzys ługu jącego  n am  św iadczen ia  u k ry ­

w ane  dyskre tn ie  przez ad m in is tra c ję  przez b lisko  dw adz ie ś ­

c ia  lat, s ta ło  się z m ie jsca precedensem  i p raw ie  wszyscy 

loka to rzy  w  c iągu  p aru  m iesięcy w y m ie n ili k uchenk i g a ­

zowe. I  od razu  pow sta ł now y p rob lem : ja k  dostać się do 

p iw n ic ?  Ca łe  p rze jśc ie  zas taw ione  u sun ię tym i z m ieszkań  

k u ch e n k am i. To jest p ie rońsk i ciężar. T rzeba dw óch  m o ca r­

nych  ch łopów , żeby toto zw lec z któregoś tam  p ię tra  p rzy ­

n a jm n ie j n a  parter. W y m ia n a  ku chenk i przez a d m in is tra c ję  

og ran icza  się do zap łacen ia  ra ch unk u  za now ą, k tó rą  lo k a ­

tor sam  m u? i w yszukać , k u p ić , n rzekup ić . p rzyw ieźć , z a in ­

s ta low ać —  d e m o n tu jąc  s ta rą  rów n ie ż  w łasnym  sta ran iem . 

M oże tak i n ie  p ow inno  być, m oże „ re g u lam in “ jest in n y

—  ale  kto  go w id z ia ł n a  oczy?

P s u ją  się no toryczn ie  za in s ta low ane  w  łaz ienkach  p iecy­

k i gazow e o nader u d z iw n io n e j s truk tu rze , a przy tym  —  

s trasz liw ie  tande tne . N ie m a  kw a rta łu , żeby się to drań-  

stwo nie  psuło. Facet, k tóry  p rzychodzi n a p raw ia ć  p iccyk 

łaz ienkow y , jest ju ż  n ieom a l d o m ow n ik ie m  Po jego w i ­

zycie w szystko d z ia ła  przez d w a  dn i i przestaje . P odobno  

n ie  m a  części tak ich , ja k  trzeba. P odobno  ten system  p ie ­

cyków  daw n o  zan iechany . P rzem ysł —  ja k  w iadom o  —  ży je  

ostatn io  z „now ośc i", zm ien ia  by łe  szczególik  w  ta k im  czy 

in n y m  p rodukow anym  przez siebie u rząd zen iu , ch w a li się 

„now ośc ią", a  w szystk ie  będące w  użyciu  poprzedn ie  jego 

w yroby  s ta ją  się z m ie jsca skazane  na  dożycie, n a  szmelc. 

J u ż  ż ad n e j cząsteczki, sprężynk i, m u te rk i do n ich  się n ie  

dostan ie . D z iw n a  i ro zrzu tn a  zabaw a.

Jeszcze d z iw n ie jsze  d la  nas, pe rm anen tn ie  zd z iw ionych  

„n a jem ców " , jest —  dlaczego k u chenk a  gazow a jest t r a k ­

to w an a  ja k o  sta łe  w yposażen ie  m ieszkan ia  i podlega co j a ­

k iś tam  czas n iespo rne j w y m ia n ie  przez adm in is trac ję , a  

n ie  jest ta k im  w yposażen iem  p iecyk łaz ienkow y  a lbo  na  

p rzyk ład  reze rw uar w  u b ik ac ji. C óż to za sub te lne  k ry te ­

r iu m  o d ró żn ia jące ?  R eze rw uar też m a ja k iś  sw ó j n o rm a ty w ­

ny w iek  do p rzeżyc ia  —  czy ta j: do p rze rd zew ien ia  m a rn e ­

go że liw a  —  po k tó rym , m im o  n a jb a rd z ie j p ieczo łow ite j 

konserw ac ji, p rzesta je  się n a d aw ać  do u ży tk o w an ia . B y ł 

w k a lk u lo w an y  w  czynsz, czy n ie  b y l?

M oże 1 n ie  by ł, ale  —  pow ta rzam  —  n iech  nam  ktoś w y ­

ra źn ie  i bez p rzy m ru g iw ań  pow ie , co na leży  się nam , a co 

od nas. P rzes tańm y strze lać do je d n e j b ram k i, to żadne  

zw ycięstw o. I  w reszcie —  kto  zab ierze  tych k ilk anaśc ie  s ta ­

rych gazow ych kuchenek , sp ię trzonych  w  p iw n ic zny ch  ko ­

ry ta rzach?  A k c ja  „porządek " trw a !...

ĆWIEK
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„ L O S

s z c z ą s c i A "

Powieść „Los 
Wczgscia" czyta się 
lednym tchem, jak 
icryińjnai. Mamy tu 
sresztą moraerjtwo, 
lako punkt wyjse.a, 
mamy śledztwo . po- 
ciejrzameuo. N19 jest 
to Jednak powieść 
kryminalna. Bona- 
fcer — Jack Bennet, 
miody, niedoświad­
czony chłopak, re­
lacjonuje kolejne, 
dramatyczne wyda­
rzenia w których 
przyszło mu uczest­
niczyć. A więc

__. . ,  .. ,, łmlerć Murzyna,
na którego napadł wspólnie z bratem — bliźniakiem, nieco 
tajemnicza śmierć brata, miłość do pięknej dziewczyny — 
Murzynki, kontakt z matka rasistką. tteiacja Jacka Iest pro­
ste., miejscami prymitywna, chłopak nie umie 'poradzić 
suble z problemami, które widzi tylko powierzchownie, 
i 'udno nawet posiedzieć, czy tragiczne doświadczenia wy- 
r.sną na nim jakieś trwale piętno. Buntuje się przeciwko 
rodzicom, ale kiedy ukochana dziewczyna go odtrąca, po­
tulnie wraca do domu.

E. R Uralthwatte pokazał w swojej powieści rasizm, ale 
rasizm w wydaniu europejskim. <\utor jest angielskim Mu­
rzynem. Pracuje Jako inspektor do spraw opieki nad dziec­
kiem w Radzie Miasta Londynu i można przypuszczać, te w 
,,Losie szczęścia", gorzkiej powieści o rąsiżmle, izolacji 
Murzynów i skomplikowanych stosunkach między białymi i 
czarnymi ludźmi, skorzystał z własnych przezyć i doświad­
czeń. Jeśli jego powieść czyta się Jednym tchem, to jest
10 nie tylko zasługa Intrygującej iabuiy, ale tei rzetelnego 
warsztatu pisarskiego Braithwaitca. Sięgnął do modelu po­
wieści tradycyjnej, napisał rzecz „do czytania", sle Jest to 
powieść, w której banalny schemat posłużył do przedsta­
wienia specyficznych problemów współczesnego społeczeh- 
suwa Anglii.

E. R. BraUhwalte — „Los szczęścia", przekład R. Grzy­
bowski, PIW. Warszawa 1974, str. 208. cena zł 2J.—

Z DZIEJÓW  SZTUKI

Nim powiemy o książce, trzeba najpierw powiedzieć •  jej 
autorze, bowiem nazwisko iUa.xa Dworaka może niewiele 
mówić szerszemu .ogółowi czytelników, z wyjątkiem histo­
ryków sztuki. Max Dworak byl profesorem historii sztuki 
i kierownikiem 11 Kalemy Historii Sztuki w Instytucie Au­
striackich Badań Historycznych, z którym byl związany 
od roku 1895 do roku 1931, to znaczy do momentu przed­
wczesnej śmierci. Umarł mając lat 47. Ten wybitny uczony 
i pedagog austriacki, z pochodzenia Czech, byl jednym 1 
najwybitniejszych przedstawicieli tzw. wiedeńskiej szkoły hi­
storii sztuki. Przez pewien czas posługiwał się w swej pra- 
ry metodologicznymi założeniami stworzonymi pizez po­
przedników, potem stworzył własną koncepcję badań dzie­
jów sztuki, polegającą na ujmowaniu historii sztuki Jako 
dziejów prądów umysłowych, z  dzisiejszej perspektywy me- 
loda Maxa Dworaka jest j\iż jedną z klasycznych metod 
badawczych. Urodził się w czerwcu 1874 roku, tak więc wy­
dana obecnie książka „Max Dworak I Jego teoria dziejów 
sztuki'* poprzedza setną rocznię jego urodzin.

Książka ta jest wyborem jego artykułów poświęconych za­
gadnieniom historii sztuki. Rozpoczyna Ją praca o malar­
stwie kalakumbowym, kończą rozważania o malarstwie El 
Greco. Można przypuszczać, że Lech Kalinowski, który do­
konał wyboru prac Maxa Dworaka przygotował tę książkę 
głównie dla historyków sztuki. Świadczy o tym również nie­
wielki nakład. Jeśli jednak książka trafi do czytelników 
profesjonalnie nie związanych ze sztuką, z pewnością umo­
żliwi im szersze spojrzenie na sztukę malarską i to nie 
tylko lę, która na trwale została w historii.

,,Max Dworak i Jego teoria dziej ów sztuki" — wybór 1 
posłowie Lecha Kalinowskiego, PWN, W artz łw t — l#14, 
str. 57B cena: B4.— zł.

SŁONECZNA M IŁOŚĆ

W serii Dzieł Pisarzy Skandynawskich ukarała się kiiąt-
.Jta, 7.»wiei>ającą dwie ni&wiellcle powieści BJórnstJerne 
Ujiirnsona — „Dziewczę ze Słonecznego Wzgórza" J „Marsz 
W eselny".' Atttoi* Haleły do klasyków' lltertfujry' horwłsklej, 
byl poetą, powieścloplnarzem, dramaturgiem i oenlonym pu­
blicystą. W roku 1903 za całokształt twórczości otrzymał na­
grodę Nobln. Był reprezentantem okresu zwanego » litera­
turze skandynawskiej romantycznym realizmem, Oba utwo­
ry, prezentowane przez Wydawnictwo Poznańskie, a trzeba 
dodać, że „Dziewczę ze Słonecznego Wzgórza" miało Już
4 polskie wydania, zaliczane są do arcydzieł literatury nor­
weskiej. Oba związane są z ludowym nurtem poezji nor­
weskiej 1 tradycjami historycznymi, które w twórezotśel 
Bjórnsona odgrywały istotną rolę. W pięknej, bardzo liry­
cznej fonmle autor opisuje miłość c(wócl> młodych wieś­
niaków norweskich. W literaturze krajów skandynawskich 
często stykamy się z bohaterami uwikłanymi w tragiczne 
konflikty moralne, z których nie widzą wyjścia, wierząc, 
że ich los jest zdeterminowany l od nich samych niezależ­
ny. Surowa, groźna przyroda jest nierozerwalnym tłem tej 
psychicznej szarpaniny. Proza BJttrnsotia Iest liryczna, ciepła, 
optymistyczna. Takie śliczne obrazki, Jakże odmienne od 
ponurej atmosfery wielu skandynawskich powie.ici, prezen­
towanych nam przez Wydawnictwo poznańskie.

BJdrnstJerne Bjfirnson — „Dziewczę ze Słonecznego Wzgó­
rza", przekład F. MlrandoU, Wydawnictwo Poznańskie — 
1974, str. 160, cerfa: 20,— **•

„ECHNATON W ŁADCA EGIPTU"

„Pierwszy Indywidualista w dziejach'*, „najbardziej nie­
zwykła postać Starożytnego Wschodu", „chorobliwy, wstrę­
tny despota, niepohamowany w myślach I czynach", „zwa­
riowany epileptyk, który wyszedł z piekła, aby zniszczyć 
legendę o Ozyrysie", „być tak mądrym. Jak^ on — znaczy­
ło w owych czasach ściągnąć na siebie nleszezę^4 1 ••• ** 
sprzeczne opinie dotyczą jednej tylko " sob£ , ni c| 
menhotepa IV Inaczej Echnatona, męża «*Vnn"J 
Ncfertiti. Po dziś dzień wśród eglptologów Istnieją kontro­
wersje na temat tej postaci, .Tedni odsądzają go oo c . .1 
wiary, Inni uważała za najinteligentniejszego spośród w y 
stkich faraonów. Erltnaton bv| bohaterem popula” 1®! "  
powieści Miki Waltarlego „Egipcjanin sintlhe". Jest t*Ka* 
bohaterem powieści Gleorglja Gulll „Echnaton władca F - 
tu", której drugie wydanie przygotował ostatnio C*yteroi •

Akcja powieści Gulll dzieje się w ro)tu 1347 O.n.e., to . i e t  
w okresie poprzedzającym śmierć faraona, prawnopodoome 
1 to wydanie powieści Gulll szybko zniknie z k«lęcsrnl. >a- 
ko żc temat frapuje wielu czytelników. A powieść ..Ernnaion 
władca Egiptu", poprzedzona długotrwałymi studiami au­
tora nad epoką, Jest rzeczywiście pasjonująca.

Gieorglj Gulia — „Echnaton władca Egiptu'*, przekład sł. 
Niewiadomski, Czytelnik, Warszawa — 1974. str. 4.19, cena:
33,— zł.

„BITWA MILCZENIA"

„Kiedy -w roku 1940 hitlerowcy zalęll Francję, francuscy 
pisarze mieli do wyboru albo współpracę, ąlbo milczenie. 
„Edltlons de M inuit" zatożono w tym celu, aby mogli mimo 
wszystko wypowiadać się potajemnie, bez wiedzy wroga" — 
tak zaczyna swoją książkę „Bitwa milczenia" Vercors — 
(prawdziwe nazwisko Jean Bruller), utalentowany rysownik 
1 pisarz znany polskim czytelnikom z tomów opowiadań, 
m. in. „Milczenie morza", „Oczy i światło" oraz powieści 
„Tratwa Meduzy",

„Bitwa milczenia" to opowieść o działalności podziemne­
go wydawnictwa „Edltlons de M inuit", które w historii 
francuskiego ruchu opejru odegrało niebagatelną rolę. Warto 
przypomnieć, że pierwsza książką, laka ukazała sle w tym 
wydawnictwie było „Milczenie morza" Vercorsa. Książka ta 
odegrała przełomową rolę wśród francuskich środowisk In­
telektualnych. wzywając Je do milczenia, okazała się silniej­
sza od oficjalnej, dysponttlncej wszystkimi środkami tech­
niki propagandy hitlerowskiej, Obecnie Vercons w „Bitwie 
milczenia" powraca do tamtych czasów, dając Ich literac­
ki obraz, odtwarzając na kartach powieści historią milczą­
cej walki z faszyzmem.

B.M.

FILM

MECHANIZM SUKCESU

Veroors — „Bitwa •milczenia'’, przekład Marcina Króla,
Czytelnik, Warszawa — 1974, str. 372, c«na: 22,— zl.

Melodramat gangsterski to chy­
ba najw łaściwsze określenie n a j­
większego szlagieru ekranowego 
ostatnich lat, jak im  jest „O JC IE C  
C H RZESTN Y" w reżyserii F ran­
cisa Forda Cappoli; mieści się w 
n im  zarówno poetyka tego film u 
i jego treściowa zawartość jak  
i konsekwencje z nich w yn ika ją­
ce. Powszechnie, także u nas 
wiadomo, że film  ten iest adap­
tacją powieści M aria Puzo auto­
ra dwóch książek, które mu sła­
wy nie przyniosły i trzeciej, któ­
ra uczyniła go bardzo bogatym 
człowiekiem. Opublikowane w 
m iesięczniku „Am eryka" (czer­
wiec 1973) zw ierzenia W łocha z 
pochodzenia, pana Puzo, donoszą
o jego perypetiach rodzinnych i 
zawodowych i drodze twórczej, 
ale to co w nich najciekawsze to 
kulisy tak literackiego .iak i f il­
mowego byznesu amerykańskie­
go. Mario Puzo pisząc w 196G ro­
ku konspekt powieści o mafii za­
kładał, żc m u s i  stać się ona 
bestsellerem, gdyż zawiera wszy­
stkie n a u k o w o  zanalizowane 
jego cechy. Odrzucany przez w ie­
le wydawnictw  konspekt dla jed ­
nego, który cechy owe dostrzegł, 
stał się dolarodajnym  źródłem, 
napisana dwa lata później po­
wieść przyniosła m iliony — do 
końca 1972 roku wydano w USA 
„O jca Chrzestnego" w 11 m ilio ­
nach egzemplarzy i przetłum a­
czono na ponad trzydzieści języ­
ków . „Param ount" nabył prawo 
do ekranizacji za i  m iliony do­
larów , a wpływy kasowe w pier­
wszym roku eksploatacji prze­
kroczyły 120 m ilionów , bijąc bez­
apelacyjnie ustanowiony przed

trzydziestu laty przez „Przem i­
nęło z w iatrem " rekord.

M imo sukcesu powieści prace 
nad film ową adaptacją prze­
biegały dość dramatycznie. „Pa­
ram ount" musiał pertraktować z 
bossami Ligi Italo-Amerykanów, 
którzy dopatrywali się w książce 
negatywnego obrazu środowisk 
włoskich w USA 1 zażądali pew­
nych zmian. Jak zwierza sit sam 
Puzo „k ilku  bardzo «la\vnyeh re­
żyserów odmówiło tvtpoli>racy 
przy realizacji „O|oa ehrłestne- 
go", bo temat uznali za niemo­
ralny, rzekomo „gloryfikujący 
przestępstwo i przestępców”. 
„Param ount" zaś nic chciał wy­
razić zgody na powierzenie ty­
tułowej roli M&rlonowi Brando 
jako aktorowi, którego przygasła 
slaw'a nie gwarantowała film ow i 
sukcesu i dopiero, rzecz niepra- 
klykowana w przypadku wielkich 
gwiazdorów, czyli próbne zd ję­
cia przekonały opozycjonistów. 
Realizację film u powierzono os­
tatecznie Francisowi Cappoli, re­
żyserowi mało, jak  na hollywoo­
dzkie stosunki znanemu, lecz 
znakom itemu scenarzyście. K ie ­
rownictwo produkcji i kam panię 
reklamową powierzono Roberto­
wi Evansowi, który wcześniej 
wylansowawszy „Lovc story", 
mógł zapewnić również sukces 
„O jcu chrzestnemu". Efekty tych 
zabiegów ju ż  znamy i oglądając 
„O jca chrzestnego" dostrzegamy 
w film ie  tym zwierciadło tego 
czym jest Hollywood — miejsce, 
gdzie sukces można zaplanować i 
osiągnąć, jeśli zna się n a u k o -  
w e zasady.

Kariera „O jca chrzestnego" to

Wykorzystanie łych cech, które 
skupia w sobie zawsze przez pu­
bliczność ceniona konwencja me­
lodramatu, połączona jednakże z 
elementam i silnego dreszczu, k tó­
ry niesie gangsterski temat wzbo­
gacony obrazami okrucieństwa 1 
zbrodni, których kino obecne nie 
tylko nie tuszuje, ale eksponuje 
ku uciesze i satysfakcji w idzów. 
Kariera „O jca chrzestnego” to 
sukces świetnego warsztatu, w 
którym  jednak nic z nowator­
stwa, a wszystko z wypróbowa­
nych, dobrych hollywoodzkich 
sposobów filmowego opowiadania 
i inscenizacji. To role aktorskie, 
wśród których ani jednej opusz­
czonej — od czołowych postaci 
po epizodyczne, stara, dobra ce­
cha amerykańskiego kina. To 
wreszcie muzyka skomponowana 
na gościnnym występie przez N i­
na Rotę — niby drobiazg a jak  
ważny dla film u , którego bohate­
ram i są amerykańscy Włosi. Gdy­
by jednak wyliczone tu cechy by­
ły generalną receptą na ów  suk­
ces, „Ojciec chrzestny*’ nie cho­
dziłby w pojedynkę; jego przy­
czyn szukać zatem należy rów­
nież gdzieś indziej.

Scnsacyjność samego tematu 
nic jest ani w dawnej, ani we 
współczesnej kinematografii a- 
m erykańskiej i zachodnio-euro­
pejskiej czymś nowym. W iedza o 
temacie pozostaje na tym samym 
piętrze świadomości. z jaką 
przychodzimy do kina, znane są 
mechanizmy wewnętrzne mafii, 
je j układy z konkurentam i, 
współpraca z oficja lnym i w ła­
dzam i, je j zbrodnie i wielkie in ­
teresy. Powstawały zresztą l i ­
my drap ieżn ie j sprawy te odsła­
niające, tak było w daw nej 
„czarnej serii gangsterskiej" lat 
trzydziestych i czterdziestych, tak 
wyglądają współczesne „bullitto- 
podobne" propozycje. Tajemnica 
wydaje się polegać na przypisa­
niu  gangsterskiemu tematowi le­
gendy, która skonkretyzowana w 
sadze Rodziny fascynuje złem.

W  m itologii zaś zło m a swój in ­
ny, n iż potoczny wymiar. Owo 
zło jest jednak w film ie Cappoli 
niezwykle przewrotne, bo budo­
wane na kontraście zbrodni i 
„interesów" z niezwykłym  cie­
płem rodzinnym , w którym  ży ją  
poszczególni „m afiosi", równowa­
ży się w sposób niepokojący % 
sympatią, Jaką wbrew wszystkie­
mu bohaterowie tej legendy bu­
dzą. Co więcej, w obliczu zw iąz­
ków, solidarności, znakomitości 
dzia łan ia Rodziny film  zdaje się 
przenikać nostalgiczna tęsknota 
za „dobrą robotą” . Charakterys­
tyczne są tu dla sprawy niektóre 
amerykańskie opinie, że autor 
powieści Mario Puzo sam będąc 
„mafioso", napisał „pracę zleco­
ną " dla Cosa Nostra, dementowa­
ne późnie j przez analizę książki 
dokonaną na polecenie tygodnika 
„Newsweek", a w ykazującą że 
wszystkie fakty zawarte w „O jcu 
chrzestnym" Puzo zaczerpnął z 
prasy am erykańskiej lat 1940—50, 
zaś mafia poznała książkę i wy­
raziła je j uznanie, gdy ta była 
ju ż  znana.

Nawet ograniczając znajomość 
„O jca chrzestnego" tylko do je ­
go film ow ej wersji n ic t r u n o  
wyobrazić sobie, że film  ten jest 
nosicielem pewnych nastrojów  
silniejszym  niż jego pierwowzór. 
Urodzie filmowego wesela na 
przykład nie może dorównać l i ­
teracki opis; obliczona, z talen­
tem zresztą, na efekt gra Marlo- 
na Brando, doskonałość kreacji 
A l Pacino przydaje ich postaciom 
zrozumienie i sympatię, dla któ­
rych przeciwwaga nie stają się 
dokonywane zbrodnie. P iek ie ln ie . 
dobra, tym razem „ film jw a  robo­
ta", budzi podobnie niebezpieczną 
nostalgię jak wspomniana wcze­
śniej. a film  Cappoli nie jest 
przecież utworem Społecznie i 
m oralnie obojętnym .

EWA NURCZYŃSKA

TELEWIZJA

SŁOWA, SŁOWA, SŁOWA...
Is tn ie je  w  naszym  życiu  spo­

łecznym  w ie le  p rob lem ów , k tó ­

re od czasu do czasu o b ja w ia ją  

swe ponure  oblicze p ub lic zne j 

uw adze  i n ie ro zw iązane  z po ­

w ro tem  z n ik a ją  za horyzontem  

codzienności. C hw ilow e  za in te ­

resow anie n im i spe łn ia  się w 

c iągu  pobożnych  życzeń, po ­

s tu la tów  i p ropozyc ji, k tórych  

dyskusy jny  zam ęt c ichn ie  we 
w szechpotężnym  skrzek\i rze­

czyw istości. W  ( t j  zn am ie n n e j 

p raw id łow ośc i k ry je  się p róba  

psychospołecznej te rap ii: kiedy 

n ie  sposób w y łam ać  się z p ow ­

szechnej n iem ożności u lży jm y  

sobie trochę w duchu  kry tycz­

nym . Id e a ln y m  p rzyk ładem  ta ­

k ie j postaw y wobec życ ia  jest 

okresowy n iepokó j, ja k i w zb u ­

dza k u ltu ra  językow a  naszego 

społeczeństw a. W ystarczy w y jść 

n a  u licę , w łączyć  rad io  lu b  te­

lew izor, przeczytać gazetę co­

d z ienną , aby z ła tw ośc ią  p rze ­

konać  się, że polszczyzna 

w spółczesna degeneru je  się w  

oczach i w  uszach. I  ten za ­

s trasza jąco  szybki proces doko ­

nu je  się w  narodzie , którego 

dośw iadczen ia  h istoryczne n a u ­

czy ły cen ić ku ltu ro tw ó rczą  

w artość ję zy ka .

W  ocenie tego z jaw iska  is t­

n ie ją  dw ie  szko ły : b ie rna  i 

czynna . P rzedstaw ic ie le  p ie rw ­

szej u w a ża ją , że ro zw ó j języka  

przeb iega spon tan iczn ie  i m iarę  

popraw nośc i d an e j fo rm y  ję zy ­

kow e j s tanow i je j sukces s ta ­

tystyczny czyli tzw . usus. N a ­

tom ias t zw o lenn icy  szkoły 

czynne j w o ła ją , żc m ow ę p o l­

ską na leży kon tro low ać , n a k ła ­

dać je j w ędz id ło  w  postaci g ra ­

m atycznych  kodeksów  i w y m u ­

szać popraw ność na drodze a d ­

m in is tro w an ia  język iem .

O b a  s tanow iska  są rów n ie  

nieskuteczne. P ierw sze dlatego, 

że na skuteczności w  ogóle m u  

n ie  zależy, d rug ie  zaś p róbu je  
egzekw ow ać cel ś ro dkam i 

sprzecznym i z isto tą procesów  

językow ych . Tc bow iem  m a ją  
charak te r o rgan iczny  i zdecy­

dow an ie  o d rzuca ją  zew nętrzne  

m an ip u la c je . Z achow an ia  ję zy ­
kowe, ja k  w szystk ie  zachow a­

n ia  społeczne ro zw ija ją  się po ­
przez rea lizac ję  określonych 

w zorów  ku ltu row ych . W ypada 

zatem  usta lić  obecny punk t od ­

n iesien ia . D rzew ie j autoryte tem  

językow ym  dysponow a ła  lite ra ­

tu ra  zw ana  p iękną , rów n ie ż 

szko ła, w  k tó re j w yk ładano  re­

torykę , wreszcie in te lig enc ja  

h um an is ty czna  ( in ne j n ie było) 

u p ra w ia ją c a  sztukę e lokw enc ji.

Obecnie  lite ra tu ra  w y ra źn ie  

rezygnu je  ze s ty lu  wysokiego i 

pene tru je  m ow ę potoczną. W  

p rym ity w n e j swoistości języka  

upa tru je  m ożliw ość  zb liże n ia  

się do p raw dy  o cz łow ieku . 

Z w ra ca jąc  uw agę  w  społeczne 

regiony do tąd  egzotyczne, u le ­

g ła  ich ję zy kow e j presji, Z  

d ru g ie j strony rezygnac ja  lite ­

ra tu ry  z językow ego p iedesta łu

jest p ow iązana  z ogran iczen iem  

je j społecznego zasięgu. W  

szkole re toryka jest po jęc iem  

n ie znanym  a ośw ia tow e znacze ­

nie  szkoły zm a la ło  w  ob liczu  

a trakcy jnego  środow iska k u ltu ­

ry m asow ej. „O statn i M o h ik a ­

n ie "  p raw dz iw e j in te lig e n c i 

h um an is ty c zne j z ab a ryk ado w a ­

li  się w  tw ie rdzach  uczone j 
te rm ino lo g ii spec ja lis tyczne j, 

k tó ra  m no ży  się z tęsknoty da 

n a d an ia  w iedzy o cz łow ieku  o- 

b ie k lyw n e j rang i ścis łe j dyscy­
p liny .

K u ltu ra  n ie  znosi p ró żn i. N a  

opuszczone m iejsce w dar ły  się 

now e autoryte ty , m asow o d y k ­

tu jące  now y obyczaj językow y . 

T rudno  coś odkryw czego n a p i­

sać na tem at d z ie n n ik a rsk ie j 

polszczyzny p rodukow ane j 

przez „publikatory*; <*le!K- Ze 
jest w yśw iech tana , bezosobowa, 

dęta , d rętw a , w y p rana  ze s ty ­

lis tyczne j inw enc ji, n u dna , o d ­

pycha jąca  i pok raczna  —  p o w ­

szechnie w iadom o . P rzyk łady  

p ły n ą  ze w szystk ich  s tron : 

„P e łna  i p raw id ło w a  re a liza ­

c ja  p rogram u  ro zw o ju  usług 

d la  ludnośc i p o w in n a  pozosta­

w ać w  cen trum  uw ag i resor­

tów , z jednoczeń , p rzedsię­

b io rs tw  1 rad  narodow ych , k tó ­

re w  tym  sam ym  celu m uszą w  

nadchodzących  la tach  w  w ię k ­
szym  s topn iu  n iż  dotychczas 

w ykorzystać pow ażne  rezerw y 

tkw iące  jeszcze w  te j sferze 

d z ia ła lno śc i gospodarczej" (z a u ­

dyc ji ra d io w e j); „... w  w ieku  

od 23 do 25 la t Ja p o n k a  w y ­

chodzi za m ą ż  i rodzi p rzec ię t­

n ie  2,13 dz iecka", (z kom en ta ­

rza  prasow ego); „ Ja k ie  k ie ru n ­

k i pode jm u jec ie , ażeby odzy ­

sk iw ać  te surowce, odpady?  

K ie ru n k ów  jest k ilk a . Jeden  

z n ich  to zagadn ien ie  d z ia ła n ia  
z dostaw cam i, by jakość s u row ­

ca b y ła  dob ra ", (z w y w ia d u

te lew izy jnego ). O s ta tn i p rzy ­

k ła d  jest szczególn ie  p lastyczny . 

Pokazu je , że ju ż  w  py tan iu  

d z ie n n ik a rza  jest zaw arta  p ro ­

pozyc ja  poczw arnęgo  d e k la m o ­

w an ia  p ro du k cy jn e j p ro b le m a ­

tyk i w  rozm ow ie , k tó ra  z n a ­

tu ry  sw o je j w in n a  p rzekony ­

w ać sty lem  rzeczow ym  i ja s ­

nym .

W  te lew izy jnych  dyskus jach , 

kom en tarzach  i w yw iadach  od ­

c iska się m echan iczn ie  w p ływ  

dw óch  żyw io łów  sty listycznych , 

k tóre  zdom inow a ły  życie p u ­

b liczne  ję zy k a  ogó lnopo lsk iego: 

sty l kance lary jno-b iu rokratycz-  

ny i naukow o-techniczno-pro- 

dukcy jny . Z n a k o m ita  w iększość 

te lew izy jnych  pre legentów  pod ­

da je  się te j d o m in a c ji bezre fle ­

ksy jn ie . C ie rp i n a  tym  podsta ­

w ow y  obow iązek  Języka, k tó ry  

Jest p rzeć icż narzędz iem  poro ­

zum ien ia . W  k liszach  Języko­

w ych , w  zuży tych  stereotypach 

i w  dz iw acznych  neo log izm ach  

ja k że  często w iędn ie  sens w y ­
p ow ied z i!

Is tn ie je  pow iedzen ie , że  „sty l 

to cz łow iek". M o żna  je  s k o ja ­

rzyć z ang losask im  s loganem  

„TV is the pe rsona lity " i z ło ­

ży się p rzyczyna opisanego tu  

stanu  rzeczy. O tó ż  te lew iz ja  

jest sp raw ą  osobowości, k tó ra  

o b jaw ia  się w  in d y w id u a ln y m  

sty lu  w ypow iedz i.

„P an  jest ł o k u r  a  n t“  —  

m oże m i odpow iedz ieć red. M i­

ko ła jczyk  z „P an o ram y " który  

ju ż  raz tak  kogoś skrzyczał. 

Ow szem , jestem  p an ie  red ak to ­

rze —  odpow iadam  grzecznie, 

choć n ie  w iem , o co chodzi. 

A le  ja  na  szczęście n ie  z a jm u ję  

się d z ie n n ik ars tw em  te lew izy j­
nym .

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

POCZTA LITERACKA
M arek  S. r ó d ź . C hyba  nie 

dość uw ażn ie  czyta P an  „Pocz­

tę lite rack ą” , bow iem  —  o ile 
m n ie  p am ięć  nie m y li —  odpo ­

w iad a łe m  P anu  w  tym  m ie jscu  

co n a jm n ie j dw ukro tn ie . P ow ­

ta rzam  w ięc raz jeszcze: w ie le  

u  P ana  c iekaw ych s fo rm u ło ­

w a ń  w ie le  ładnych  obrazów , 

ale także  w ie le  ban a łu  i n iepo ­

radnośc i. Jeś li P an  to  sw oje  p i­

sanie chce trak tow ać serio, to 
m usi Pan nad w ierszam i także 

p r a c o w a ć ,  nie ty lko  no to ­

w ać  nastro je  i obrazy. W ie lu  

lu d z io m  m oże się to w ydać 
dz iw ne  —  p isanie w ierszy ko- 

jarz.y się zw yk le  z za jęc iem  
„ le kk im , ła tw ym  i p rzy je m ­
ny m ” . W  gruncie  rzeczy jest 

tó  także  p raca —  so lidna praca 

nad  s łow em .

J , P. P ab ian ice . „P ros iłbym , 
abyście m n ie  zaw iad om ili, czy 

w  ogóle m am  ja k iś  ta le n t” —

piszesz. N a razie w iem  ty lko  

jedno , że m asz 15 lat, o czym  
m n ie  po in form ow a łeś  w  liście. 

Co  do ta len tu  —  spraw a jest 

ba rd z ie j z ło żona . Po pierwsze

m a ło  k to  o b jaw ia  ta le n t w  
w ie ku  la t p ię tnas tu . Ty, nieste­

ty, nie o b jaw iasz  naw et szko l­
nej k u ltu ry  lite rack ie j. C zy ta j 

p rzy jac ie lu  —  na  razie  dużo  

czy ta j, bo w ów czas na pew no 
n ie  napiszesz tak ich  w ierszy :

„W róc isz  cz łow ieku  m ordow ać 

ludz i

A le i c iebie to k iedyś strudzi
I  w tedy pobożny  ze śm ie r te l­

nym  grzechem  

U m rzesz nęd zn ik u , um rzesz ze 
śm iechem ’.

E w a  z Tom aszow a. B ardzo  się 

cieszę, że tra f iłe m  Pan i do 

p rzekonan ia . Pisze Pan i bo ­
w ie m  w  ko le jn y m  liście: „K ry ­

tyka  w asza by ła  w  pe łn i u za ­

sadn iona , pon iew aż po przeczy­

tan iu  w ierszy k ilk a  razy dosz­

łam  do tak iego samego w n io ­
s k u 1'.

P a n i n o ta tk i liryczne są dość 

zgrabne , ale niestety nie do 
d ruku . Jest w  n ich  je d nak  ja ­

k iś  w łasny  ton. N atom iast w  

w ierszu o O św ię c im iu  p ope łn iła

P an i zasadn iczy b łąd , k tó ry  
zresztą pope łn ia  w ie lu  p is z ą ­

cych. Ten w iersz, jest bow iem  

zbyt h isteryczny, zbyt w ie le  

w  n im  krzyku  i w y k r z y k n ik ó w .

O  tak p rze raża jących  spraw ach  

m o żna  m ów ić  w  sposób p rze j­

m u jący , b ąd ź  —  m ilczeć. W  

P an i w ierszu n a tom ias t jest 

wszystko pub licy styka , patos, 
retoryczne p y tan ia  i odpow iedz i

—  nie m a ty lko  ow ej „s iły  fa ­

ta ln e j” , k tó ra  by p o raz iła  czy­

te ln ika . Z o f ia  N a łk ow ska  też 
w id z ia ła  O św ię c im  i n ap isa ła  

proste zdan ie : „L ud z ie  lu dz iom  

zgo tow a li ten los1’. B y ło  w tym  

zd an iu  og rom ne zdum ien ie  i 
przerażen ie , b y ła  jak aś  bezrad ­

ność wobec tei lu d zk ie j —  n ie ­

lu d zk ie j zagadk i. W  P an i w ie r ­

szu jest ty lko  re toryka i p u b li­
cystyka.

A gn ieszka z Łodz i P rosi P a ­

n i o  „p isem ny  odp is” . N ie  m o ­

gę —  to przekracza łoby  m o je  

siły . O d oo w iad am  ty lko  na ła ­

m ach  „O dg ło sów ” , inacze j m u ­

s ia łbym  założyć spec ja lne  b iu ­
ro.

Je ś li chodzi o  w iersze —  to 

p od o b a ją  m i się, choć są proś- 

c iu tk ie  i dosyć bana lne . A le 

w ła śn ie  ta prostota i au ten tycz­

ność w zruszeń m oże się podo­

bać. Jest P an i zdecydow anie

„do  p rzodu " w  stosunku  do tych 
au to rów , k tó rzy  s ilą  się na  p ły ­

tk ą  filo zo fię  lu b  dę tą  retorykę. 

C hyba  na jlepszy  jest „L is t”, 

choć z pew nośc ią  m o żna  by go 

bard z ie j dopracow ać. Podoba 

m i się też konsekw en tna  m e ta ­

fo ryka w  w ierszu „N ap isane  
nocą” . Z  c iekaw ośc ią  czekam  

na  następne w iersze —  a l«  
niech się P an i nie śpieszy P i ­

sać w arto  ty lko  w tedy, jeśli m a  

się coś istotnego i au ten tyczne ­

go do  zainotowainia.

A nd rze j P. Ł ódź. Proszę P ana

—  kolega n ie  m ia ł racji. „Czę- 

stochowszczyzina" n ie  jest k a ­
tegorią oceny, w iersze stroficz- 

ne. rym ow ane  p isa ł Lechoń, p i­

su je  i G ro chow iak . (np. sonety 
szare czy brązow e). W  P ana  

w y pad ku  rym  i ry tm  w iersza 

nie  jest w cale  w adą , bo są to 
w iersze n a jzu p e łn ie j współcze*- 

ne. P o do ba ją  m i f lę  te w iersze

—  m a Pan w ie le  k u ltu ry  lite ­

rack ie j, zm ysł obserw acji, n ie ­
b a n a ln ą  m etaforę... O czyw iście  

są i n ieporadnośc i, czasem ry tm  
się z łam ie , czasem  rym  c.abrzml 

sztucznie , ale  ogó ln ie  są to 

b ard zo  in teresu jące  próby  i 
m vślę , że w a rto  je  k o n ty n uo ­
w ać.

KRYTYK
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R O Z S Ą D N Y  W IO S E N N Y  

A P E L

S ta ra jm y  się zawsze, w  m ia ­

rę  m ożliw ośc i, zachow ać u m ia r  

i  zdrow y rozsądek. N aw e t na 

w iosnę  nie  w p ad a jm y  w tan i 

o p ty m izm . R ó żn ie  bow iem  w  

ży c iu  byw a. I tak  np . pan  Ze- 

j ię k  S. w ygra ! na lo te r ii sam o­

ch ó d  m ark i „Sy rena". A  je d n ak  

m im o  wszystko, pan  Zenek nie 

czu l się szczęśliw y. M ia l lęk i, 

jn iepokoje , n iebezp ieczne zam y ­
d le n ia  nad k ie row n icą . Coraz 

częściej kon sum ow a ł a lkoho l, 

n u c ą c  sobie sm utno . A ż raz po ­

szedł do k in a  i w tedy dopiero 
z ro zu m ia ł, że sam ochód  to nie 

wszystko... Szybko  rozda ł „Sy ­

re n ę "  ubog im , od razu  uzysku ­

ją c  spokó j i rów now agę. A pe ­
lu je m y : zachow u jm y  zdrow y 

rozsądek . P ien iąd ze  p rze zna ­

czone na sam ochód , o d łó żm y  

racze j n a  b ile ty  do k ina .

W IE L K I  W S T Y D

W  T R A M W A JU

R a z  w  tr a m w a ju  k łó c iło  się 

d w óch  reżyserów  film o w ych  o 

to , co w ażn ie jsze  w  dzie le  f i l ­

m o w y m : Treść czy form a. D y ­

s ku s ja  sta ła  się w  końcu  tak 
g ło śna , że m o to rn iczy  odw róc ił 

.głowę. „Lep ie j przestańcie  się 

k łó c ić  —  pow iedz ia ł m o to rn i­
czy _  i zaczn ijc ie  kręcić do ­

b re  i wesołe f i lm y " !  Reżyserzy 

s traszn ie  się zaw stydz ili i p rzy ­

rze k li zastosować się do serde­

cznej rady m otorn iczego I po ­

je ch a ł tram w a j dale j ale d zw o ­

n i ł  ju ż  inacze j, bo radośnie .
*

W Y D A R Z E N IE  

W  K IN IE

P ew ien  pan  zapros ił na rze ­

czoną do  k in a  „W łó k n ia rz ” . 

N iestety , ju ż  od począ tku  sean­

su zam ęcza ł sw o ją  partne rkę 

(n ieustannym i p y tan iam i, czy 

dobrze  w idz i i słyszy. W reszcie 

zdene rw ow an a  tym  narzeczo .

n a  od rzek ła : „N ap raw dę  dobrze 

w id zę  i słyszę. A  ty kochan ie ?" 

W tedy  pan  zapew n ił ją , że też

MAŁE 
K I N O

Najlepsze tą t* małe 
kina

K1G

dobrze  w id z i 1 iłyszy . R eszt*  

seansu  u p ły n ę ła  im  bez p rze ­

szkód .

P R O S T E  

A Z D U M IE W A JĄ C E

W ie lk i teoretyk k in a  B. E. 
O lm a n n  odk ry ł ostatn io , że n a ­

w e t n a jb a rd z ie j n ie udany  f i lm  

n a b ie ra  sw oiste j 1 in ty m ne j 

w artośc i, je ś li og lądać  go je d ­

nym  ok iem  przez d z iu rk ę  od 

k lucza . W  w y ją tk o w o  sk ra j­
nych p rzypadkach  na leży  w y . 

e lim in o w ać  d z iu rk ę  od k lu cza  

1 z am k n ąć  oba oczy.

N O W E  ID Z IE !

W  k in ie  „Z iem io m ys ł"  w  Z a z . 

d rośn icach  D in . po raz p ie rw ­

szy zerw ano  z n u żąc ą  i praco ­

c h ło nn ą  tradyc ją , n a k a zu jąc ą  

p rzed w e jśc iem  na  salę k in o ­

w ą  zakup ien ie  b ile tu  k in o w e ­

go. K as je rka  zam ias t b ile tu  od ­

ciska p ieczątkę na czole po ten ­

c ja lnego  w idza . B ile te r n ie  m u ­
si trud z ić  się ob ryw an iem  od­

c inków , w ystarczy baczne spo j­

rzenie na  górę tw arzy  w cho ­

dzącego. W śród  m ie jscow e j 

m łodz ie ży  w y tw o rzy ła  się n a ­

w e t fo rm a  zdrow ej ry w a liz a ­

cji. po lega jąca  na tym , że im  

w ięce j d any  osobn ik  m a  p ie ­

czątek na czole, tym  lepszym  

jest k inom anem .

P O Ż E G N A N IE

P R A W D Z IW E J

W IE L K O Ś C I

W  S tanach  Z jednoczonych  

zm a r ł osta tn io  Jo h n  B a rb itu ran  
sr. O d tw a i» a l on role m a łp  w  
w iększości f i lm ów  am e ry kań ­

skich. W  sw oim  zaw odzie  os ią­

g n ą ł m istrzostw o. Pew ien zn a ­

ny  k ry tyk  film ow y  ośw iadczy ł 

w  m ow ie  pogrzebow ej, iż n ie ­

w yk luczone  jest, że ludzkość 

pochodzi w łaśn ie  od J . Barb i-  

tu ra n a  sr. a nie  od ja k ie jś  bez­

im ie n n e j m a ipy .

Fot. W . Paryi

IP O W I Ę K S Z E N I A
TAJEMNICZA NAGRODA

W wywiadzie z Wacławem Bilińskim ,,Express" pisze, że pisara 
otrzyma! za powieść „Nagrody 1 odznaczenia" trzy nagrody: „głów­
ni* nagrodę literacką, nagrodę ministra MON i nagrodę ministra 
Kultury i Sztuki".

Ciekawi nas bardzo co to za wyróżnienie owa „główna nagród* 
literacka". Jak dotąd w Polsce czegoś takiego nie ma. Fakt, ża 
nie Istnieje żadna „główna nagroda literacka" nie zmienia Jednak 
liczby trzech nagród. Po prostu „wywladowczynl" zapomniała, ża 
powieść Bilińskiego była nagrodzona także na konkursie Wydaw­
nictwa MON. Oczywiście to drobiazg, ale skoro Już się o tyra 
pisze...

REPERTUAR

Łódzka prasa podaje repertuar kin łódzltlch. Ostatnio nasze za­
ciekawienie wzbudziła Informacja:

Dom Kultury Milicjanta — „Byl sobie glina”.

RECENZJA

W „Nowych Książkach" (nr 4) Henryk Kurta recenzuje antolo­
gią reportaży łódzkich opracowaną przez Konrada Frejdlicha. Re­
cenzent ma pretensje do Frejdlicha. że w antologii Jest luka w la­
tach 1937-1952. Ano — luka Jest. Tylko, że w tych piętnastu latach 
mieści się wojna i okupacja — nikt wtedy reportaży w Łodzi nie 
pisał. W pierwszych latach powojennych też było trochę ważniej­
szych spraw 1 reportaż nie obrodził zbyt obficie.

Można mieć zawsze do autora pretensję, że czegoś nie napisał — 
ale mleć pretensję do autora wyboru, że nie wybrał reportaży l  
okresu kiedy reportaży nie byto?

SZCZYT INFORMACJI

Obsługa Jednego z łódzkich hoteli, którego nazwy nie wymienimy 
w imię dobrze pojęte) dyskrecji, osiągnęła Iuż krajowy pułap peł­
nej i wyczerpującej Informacji o życiu gości hotelowych. Osobie po- 
szukującej telefonicznie pewnej Popularnej Postaci ze sfer artystycz­
nych, recepcjonistka doniosła, że Popularna Postać nie tylko nie zo­
stawiła klucza w recepcji, ale w ogóle nie wróciła na noc.

W ten prosty sposób wyrównano rekord Opola, gdzie przedstawi­
cielom prasy, pracownicy tamtejszych hoteli opowiadali co pikan­
tniejsze szczegóły z życia artystów, mających nieszczęście gościć w 
Opolu.

Tylko ze względu na nasze dobre wychowanie nie nazwiemy po 
imieniu takich praktyk.

SEX W LITERATURZE SEX W LITERATURZE SEX W LITERATURZE

MALAMUD
'HŁb

NOWE ZYCIE
Je j obecność, tu w lesie, wywołała w n im  na moment ponowny 

smutek, jak  gdyby znalazł się zbyt późno na w łaściwym miejscu, 
uczucie, którego często doznawał w swoich snach.

— Tak się nagle zrobiło wiosennie, ie  zostawiłam dzieci z opiekun­
ką, aby się trochę przejść — pow iedziała Paulina.

— Była pani ju ż  kiedyś w tym lesie?
— Tak. A pan?
— Nie.
— Nie w iedziałam , ie  pan obserwuje ptaki.

— Jeśli można to tak nazwać. Większość ucieka, zan im  zdołam się 
•orientować, co w idziałem .

— Kiedy pana spostrzegłam, był pan n im i pochłonięty bez reszty.
— Jako nialy chłopak lubiłem  patrzeć przez okno na wróble ob­

siadające telegraficzne druty albo skaczące po śniegu.
— Nie w idzia łam  pana od w ielu tygodni.

— Około dwóch, pow iedziałbym . Jak ten czas leci.

— Tyle wygadywałam u Bullocków . Myślę, la  od lat nie uderzył 
m l tak alkohol do głowy.

— Proszę się tym nie przejmować, zapomniałem , co pani mów iła.
— Niech pan nie zapomina.

Nie patrzyli na siebie. Kiedy Ich oczy spotkały się, uderzył go wy­
raz tak zgłodniałej czułości, ie  z trudem uwierzył, i i  jest je j obiek­
tem. Doświadczając mnóstwa skrupułów , rzucił swoje rzeczy na tra­
wę. Padli sobie w ram iona z impetem.

— M ój Boie — szepnęła Paulina. Od je j pocałunku ugięły mu 
się kolana. Nie oczekiwał, że będzie tak wymagająca.

Przestrzegał sam siebie: zm ykaj, chłopcze. Zatopiony w tym głębo­
k im  pocałunku w idzia ł siebie, jak  ucieka, brodaty ptaszek, postać 
ze snu. ale nie był w stanie się poruszyć.

Rozłączyli się. ciężko dysząc, spojrzeli na siebie, Jakby upojeni, I 
Po chw ili obustronnego wahania, które graniczyło z bólem, objęli się 
znowu.

— Kochany.
— Paulino. — Chciał krzyczeć, ie  Ją kocha, ale powstrzymał się.
Ręka Seymoura sięgnęła ku Jej piersi, ale nic nie zna jdu jąc zm ie­

n iła  kierunek. Paulina chwyciła jego palce, po czym ustąpiła tuląc 
się doń całym ciałem.

— Dokąd pójdziemy? — spytał?
— Dokądkolw iek.
W zięła go za rękę 1 poszli w las. — Seymour obejrzał się, aby za­

pamiętać, gdzie rzucił swoje rzeczy. — Tutaj — powiedziała stojąc 
w zielonym cieniu. Zieleń była tu gęsta, grunt w ilgotny, ale m iękki 

od igliw ia i martwych liści.
— Rozłóż swój płaszcz. — Rozpostarła swój na jego palcie, po czym

rrzuclła buciki I czarne m ajteczki. Leżąc na paltach, uniosła biodra 
i podciągnęła spódnicę...

Kiedy uk ląkł, oczekiwała z wyciągniętym i ram ionam i, czule pogła­
skała go po brodzie, po czym objęła nam iętnie.

Przenikała go świadomość, jak ie ‘ to wszystko bajeczne — w  głę­
bi lasu, ni m nie j, ni w ięcej, co za tr ium f? !

Kiedy wyczesywala sobie z włosów igliw ie, las pociemniał i za­
częło padać. Czekali pod parasolem, u stóp starego liszajowatego 
wiązu. Jeśli spodziewał się, ie  będzie się po tym czuł nieswojo, to 
był w błędzie. A kiedy szukał w je j oczach wyrazu winy, uderzył 
gn Ich blask i ciepło. O be jm ując ją  wpół trzymał parasol nad głową. 
Opierali się o pień drzewa, je j głowa spoczywała na jego ram ieniu. 
Czul się przepełniony wdzięcznością i spokojem i usiłował nie my­
śleć o tym, o czym myśleć nie musiał, to jest o przyszłości.

(Fragment)

Barnard Malamud, zaliczany do czołowych współczesnych pisa­
rzy amerykańskich, urodził się w 1814 roku w Brooklynie. Jest 
z zawodu nauczycielem. Napisał trzy powieści; wydał też dwa to­
my opowiadań: „Idiots” 1 „The Magle Barrel", za które w 
1958 roku otrzymał National Book Award.
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